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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

‒	Wyjdziesz	za	mnie?
Pyta nie	to	roz niosło	się	echem	po	ca łym	pomiesz cze niu,	a	potem	zda wa ło	się	zło-

wiesz czo	 za wisnąć	 w	 powie trzu.	 Mar ga rita	 Fer rars	 pa trzyła	 z	 prze ra że niem	 na
męż czyznę,	który	je	za dał,	swe go	kochanka	Le onida sa	Ma ra ka iosa,	i	na	małe,	czar -
ne	aksa mitne	pude łecz ko	z	dia mentowym	pier ścionkiem	w	jego	wycią gnię tej	ręce.
‒	Mar go?
Ma ra ka ios	 pomyślał	 z	 pewnością,	 że	 kobie ta	 jest	 zdumiona.	 Czy	 za uwa żył,	 że

również	zbulwer sowa na?	Bo	jak	mogła	się	spodzie wać,	że	jej	cha ryzma tycz ny	play-
boy	pomyśli	 na gle	o	małżeństwie?!	O	 zobowią za niu	na	 całe	 życie	 i	miłości,	 którą
moż na	tak	ła two	utra cić	–	dobrze	zna ła	nie kończą cy	się	ból	po	ta kiej	stra cie,	bez -
senne,	prze pła ka ne	noce,	na wet	wie le	lat	póź niej.
Wyda wa ło	się,	że	cisza	trwa	już	wiecz ność,	jednak	ona	na dal	nie	potra fiła	wydo-

być	z	sie bie	ani	słowa.	Nie	mogła	powie dzieć	„tak”,	a	czuła,	że	nie	wypa da	powie -
dzieć	„nie”.	Leo	Ma ra ka ios	nie	był	człowie kiem,	który	za akceptuje	odmowę	czy	od-
rzuce nie.
Cofnął	rękę	z	pudełkiem.
‒	Leo…	‒	za czę ła	bez na dziejnie,	bo	na	nic	inne go	nie	mogła	się	zdobyć.
‒	Nie	są dziłem,	że	aż	tak	się	zdziwisz.
Jego	głos	stra cił	wszelką	lekkość,	wyczuwa ło	się	gniew,	co	przyję ła	z	ulgą.
‒	Nie	są dziłeś?	Nigdy	nie	łą czyło	nas	nic,	co	mia łoby…
‒	Mia łoby	co?
Poczuła	 przytła cza ją cy	 smutek.	Nie	 chcia ła	 ta kiej	 roz mowy,	 ale	 nie	 chcia ła	 też

małżeństwa.	Nie	mogła	dopuścić	do	tego,	by	ktoś	stał	się	aż	tak	waż ny.
‒	Mia łoby	do	cze goś	zmie rzać.
Usłysza ła,	że	za myka	pudełko	z	dia mentem.	Był	wście kły.
‒	Rozumiem.
‒	Leo…	na wet	nigdy	nie	roz ma wia liśmy	o	przyszłości.
‒	Je ste śmy	ra zem	od	dwóch	lat.	Moż na	by	chyba	pomyśleć,	że	to	dokądś	zmie rza.
Nie	wie dzia ła,	czy	 jego	spojrze nie	było	bar dziej	pełne	ognia	czy	przejmują ce go

chłodu.
‒	Je ste śmy	ra zem	od	dwóch	lat	–	powtórzyła	jak	echo,	bo	nie	mogła	za prze czyć	–

ale	nie	łą czy	nas	nic,	co	ludzie	uwa ża ją	za	nor malny	zwią zek.	Spotyka my	się	w	nie -
zna nych	miejscach,	nocuje my	w	hote lach,	ja da my	w	re staura cjach.
‒	Bo	tak	chcia łaś.
‒	Prze cież	ty	też.	To	był	romans,	Leo.
‒	Tak.	Dwuletni,	prze lotny	romans.
Wsta ła	i	za czę ła	się	ner wowo	prze cha dzać	po	apar ta mencie,	za pa trzona	w	okna

zajmują ce	całą	powierzchnię	ścia ny,	z	widokiem	na	pa ryską	wysepkę	Ile	de	la	Cite.
Leo	po	raz	pierwszy	zja wił	się	w	jej	miesz ka niu,	jej	sanktuarium.	Do	tej	pory	upra -



wia li	seks	bez	zobowią zań	w	przypadkowych	miejscach,	z	którymi	nie	byli	w	ża den
sposób	zwią za ni	emocjonalnie.	Usta lili	to	wspólnie.	Na	pewno	nie	pozwoliła by	sobie
na	nic	wię cej.	Już	kie dyś	stra ciła	wszystko,	nie	mogła	i	nie	za mie rza ła	prze chodzić
przez	taką	traumę	jesz cze	raz.	Na wet	dla	Leo.
‒	Wyglą dasz	na	zde ner wowa ną	–	oznajmił	bez na miętnie.
‒	Bo	się	tego	po	prostu	nie	spodzie wa łam.
‒	Wyobraź	sobie,	że	ja	też.
Również	podniósł	się	z	miejsca,	gdzie	sie dział,	a	dokładnie	z	je dwab nej,	różowa -

wej	ka na py,	którą	sama	ta pice rowa ła.	Wyda wa ło	jej	się,	że	wypełnia	sobą	cały	sa -
lon,	a	co	gor sza	w	ogóle	nie	pa suje	do	dzier ga nych	ręcz nie	poduszek	i	por ce la no-
wych	ozdóbek.	Jest	za	duży,	zbyt	posępny	i	wszechmocny.	Jakby	tygrysa	za mknąć
w	kociej	klatce.
‒	Są dziłem,	że	zde cydowa na	większość	kobiet	pra gnie	małżeństwa	–	powie dział.
‒	Widać	nie	je stem	jak	większość	kobiet	–	burknę ła	ze	złością.	–	Ża łosny	seksista!
‒	Z	pewnością	nie	je steś	–	zgodził	się	chętnie.
Jego	intencje	były	oczywiste.	Widzia ła	je	w	oczach,	pozna wa ła	po	głosie.	Za czę ła

szyb ciej	oddychać.	Che mia	mię dzy	nimi	dzia ła ła	nie za wodnie.	Przypomnia ła	sobie,
jak	dwa	 lata	 temu	pierwszy	raz	za uwa żyła	go	w	ba rze	hote lowym	w	Me diola nie.
Sie dzia ła	sama,	prze glą da ła	notatki	na	na stępny	dzień	w	pra cy	i	popija ła	bia łe	wino.
Gdy	przysiadł	się	bez	słowa,	poczuła,	że	prze szły	ją	dresz cze.	Jakby	na gle	ożyła.
Tego	wie czoru	wylą dowa ła	w	jego	pokoju,	co	było	kompletnie	nie	w	jej	stylu.	Zwy-

kle	trzyma ła	się	od	wszystkich	na	odle głość.	Mia ła	dwa dzie ścia	dzie więć	lat	i	tylko
dwóch	kochanków	przed	Ma ra ka iosem,	o	których	z	chę cią	w	ogóle	by	nie	pa mię ta -
ła.	Ża den	 z	nich	nie	 zrobił	 na	niej	 najmniejsze go	wra że nia	 ani	 fizycz nie,	 ani	 psy-
chicz nie.
Leo	 już	 pierwszej	 nocy	 dotarł	 tam,	 gdzie	 nikt.	 Przywrócił	 ją	 do	 życia.	 Poczuła

emocje,	w	których	istnie nie	nie	wie rzyła.	Myśla ła	jednak	na iwnie,	że	ich	romans	bę -
dzie	bez piecz ny	i	pozosta nie	tylko	romansem.	Wie dzia ła,	że	nie	potra fi	dać	nikomu
nicze go	wię cej.
Jednak	gdy	stał	te raz	obok	niej,	nie	mia ła	wątpliwości,	co	czuje.
‒	Za ska kujesz	mnie,	Mar go.
‒	Leo,	to	ty	mnie	za skoczyłeś.
‒	Najwyraź niej.	Ale	myśla łem,	że	się	ucie szysz.	Na prawdę	nie	chcesz	wychodzić

za	mąż?
Brzmiał	bar dzo	roz sądnie,	lecz	jednocze śnie	gła dził	ją	po	na gim	ra mie niu	i	wyglą -

da ło,	jakby	ba dał	re akcję.
‒	Nie.
‒	Dla cze go?
‒	Prze cież	wiesz,	że	je stem	ka rie rowicz ką.
‒	Możesz	być	za męż ną	ka rie rowicz ką.	Na	litość	boską,	mamy	dwudzie sty	pierw-

szy	wiek.
‒	 Tak?	 I	 jak	by	 się	 to	mia ło	udać?	Miesz kasz	w	Gre cji,	w	 re zydencji	 na	końcu

świa ta.	Tam	robiła bym	ka rie rę?
Na gle	wyda ło	jej	się,	że	zoba czyła	cień	uśmie chu	w	jego	oczach.	Po	chwili	jednak

wzruszył	tylko	nie dba le	ra miona mi.



‒	Dojeż dża ła byś	do	mnie	w	weekendy.	Lot	z	Aten	do	Pa ryża	to	tylko	parę	godzin.
Zresz tą	gdyby	twoje	wątpliwości	dotyczyły	tylko	tego,	na	pewno	coś	byśmy	wymy-
ślili.
W	 jego	głosie	wyczuła…	wyzwa nie,	prowoka cję?	Zrozumia ła,	co	sta rał	się	osią -

gnąć.	Ma ra ka ios	był	błyskotliwym,	 silnym	 i	elokwentnym	człowie kiem,	 za wodowo
dyrektorem	ge ne ralnym	Ma ra ka ios	Enter prises,	 fir my,	która	 za czyna ła	 jako	małe
przedsię bior stwo	rodzinne	z	jednym	ga jem	oliwnym,	a	była	obecnie	przedsię wzię -
ciem	war tym	wie le	miliar dów	dola rów.	Jej	szef,	również	prywatnie,	przywykł	w	ży-
ciu	dosta wać	dokładnie	to,	cze go	chciał.	Obecnie	chciał	Mar go,	więc	robił	wszyst-
ko,	by	ją	zdobyć.	A	ona	czuła	się	na	tyle	sła ba,	że	mogła	w	każ dej	chwili	mu	ulec.
Odwróciła	się	od	nie go,	żeby	nie	widział,	że	cała	drży.	W	szybie	okiennej	widzia ła

swą	drob ną	sylwetkę,	pobla dłą	twarz,	olbrzymie	oczy,	ciemne	włosy	się ga ją ce	pra -
wie	do	ta lii.	Kie dy	Leo	bez	uprze dze nia	wszedł	do	apar ta mentu	około	pół	godziny
temu,	za stał	ją	w	dre sowych	spodniach	i	spra nym	podkoszulku,	bez	cie nia	ma kija żu,
z	roz pusz czonymi	włosa mi.	Była	zbulwer sowa na.	Przez	dwa	lata	dokła da ła	wszel-
kich	sta rań,	by	widywał	je dynie	kobie tę,	na	którą	się	lansowa ła:	seksowną,	szykow-
ną	profe sjona listkę,	za chowują cą	odpowiedni	dystans	i	chłód.	Ich	wszystkie	spotka -
nia	 były	 wyre żyse rowa nymi	 w	 każ dym	 szcze góle	 przedsta wie nia mi.	 Zja wia ła	 się
w	wyzna czonych	miejscach	w	pełnym	ma kija żu,	nie na gannych,	najmodniejszych	kre -
acjach,	z	erotycz ną	bie lizną	i	je dwab nym	pe niuarem	wsunię tym	dyskretnie	do	dość
dużej,	wykwintnej	toreb ki.	Nigdy	nie	widywał	jej	jak	te raz,	nie ucha rakte ryzowa nej
i	pozba wionej	zbroi	w	posta ci	najdroż szych,	mar kowych	strojów,	roz trzę sionej,	za -
pomina ją cej	o	ma nie rach.
‒	Mar go	–	powie dział	cicho	–	podaj	mi	prawdziwą	przyczynę.
‒	Prze cież	ci	powie dzia łam.	Nie	chcę	ani	małżeństwa,	ani	 tego	wszystkie go,	co

z	nie go	wyniknie.	Czynności	gospodyni	domowej	za nudziłyby	mnie	na	śmierć.
Zmusiła	się,	by	na	nie go	spojrzeć,	uda jąc	nie fra sobliwą	i	zdystansowa ną.	Ob ser -

wował	 ją	uważ nie	 i	oba wia ła	 się,	 że	ani	przez	chwilę	nie	da wał	 się	na brać	na	 tę
pozę.
‒	Czy	ka za łem	ci	zostać	kurą	domową?	Chyba	nie	chcę,	że byś	kompletnie	prze -

sta ła	być	sobą?
‒	Ty	mnie	na wet	nie	znasz,	Leo.
Popa trzył	jej	głę boko	i	dwuznacz nie	w	oczy.	Sama	mu	się	podłożyła.
‒	Czyż by?
‒	Nie	mówię	o	łóż ku.
‒	To	cze go	nie	wiem?	Oświeć	mnie!	–	Roz łożył	ra miona	w	roz bra ja ją cym	ge ście.
‒	To	nie	ta kie	proste.
‒	Bo	nie	chcesz,	żeby	było.	Znam	cię,	Mar go.	Znam.	Wiem,	o	której	nad	ra nem

robią	ci	się	lodowa te	stopy	i	kie dy	lubisz	się	o	mnie	ogrzać.	Wiem,	że	po	kryjomu
uwielbiasz	żelki,	choć	twier dzisz,	że	nie	ja dasz	słodyczy.
Nie	mogła	powstrzymać	się	od	śmie chu.	Tak,	mia ła	swój	mały,	pa skudny	se kre cik.

W	Pa ryżu	wie le	kobiet	przypomina ło	wie sza ki	na	ubra nia	i	przy	ludziach	odżywia ło
się	za zwyczaj	tylko	liśćmi	sa ła ty	i	czar ną	kawą.	Zna la zła	więc	sposób	na	prze trwa -
nie.
‒	Skąd	wiesz	o	żelkach?



‒	Kie dyś	na tkną łem	się	na	pacz kę	w	tajnej	prze gródce	twojej	toreb ki.
‒	Nie	są dziłam,	że	grze biesz	w	moich	rze czach.
‒	Ka za łaś	mi	przynieść	okula ry	do	czyta nia.
Pokiwa ła	 odruchowo	głową.	Wszystkie	 te	 drob ne	 szcze góły	 z	 ich	 życia	 były	 ni-

czym	potęż ne	pociski	wyce lowa ne	w	nią	przez	Leo:	poka zywa ły	dosadnie	prawdzi-
wy	stopień	za żyłości.	A	prze cież	wyda wa ło	jej	się,	że	przez	cały	czas	za chowywa ła
na le żyty	dystans	 i	anonimowość,	że	pozosta ła	nie tykalną,	nie ska zitelną	Mar ga ritą
Fer rars,	która	po	prostu	uma wia ła	się	w	przypadkowych	miejscach	na	nie zobowią -
zują ce	randki.	Prawda	wyglą da ła	ina czej;	nie winne	randkowa nie	już	dawno	prze ro-
dziło	się	w	wie le	zna czą cy	zwią zek	i	wkrótce	z	ła twością	zosta ną	pokona ne	jej	idio-
tycz ne	opory.	Dotykiem,	czułymi	słowa mi.	Aż	powie	„tak”.	Oczywiście,	że	powie.	Bo
jest	w	nim	pra wie	całkiem	za kocha na.
Przez	se kundę	zupełnie	na	poważ nie	za sta nowiła	się,	co	by	się	sta ło,	gdyby	za ak-

ceptowa ła	po	dobroci	jego	oświadczyny.	Nie	potra fiła,	gdyż	zbyt	długo	żyła	życiem
wbrew	sobie	i	oduczyła	się	cze gokolwiek	chcieć,	ocze kiwać.	A	szczę śliwe	życie	nio-
sło	ze	sobą	okropne	ryzyko	–	utra ty	ma rzeń	i	szczę ścia.	Bycia	nie szczę śliwym	do
końca	swoich	dni.	Prze szedł	ją	zimny	dreszcz.	Szyb ko	wróciła	na	zie mię.
‒	Leo…	nie.
‒	Tak	po	prostu?	–	uśmiechnął	się	bla do.
‒	Tak	po	prostu.
‒	I	nie	wyda je	ci	się,	że	za służyłem…	za służyliśmy	na	ja kieś	wyja śnie nie?
‒	Nie	wyda je	mi	się	–	odpowie dzia ła,	uda jąc	całkowitą	obojętność.
Popa trzył	na	nią	z	wście kłością.
‒	A	mnie	się	wyda je,	że	coś	przede	mną	ukrywasz.
‒	Chciałbyś!	–	par sknę ła	pogar dliwie.
‒	Co	chcesz	przez	to	powie dzieć?
‒	 Nie	 potra fisz	 uwie rzyć,	 że	 dosta łeś	 kosza.	 Ty,	 le gendar ny	 Le onidas,	 który

uwiódł	pół	Europy.
‒	Nie	posuwałbym	się	tak	da le ko.	Ja kieś	czter dzie ści	procent.
Na	tym	pole gał	jego	nie za prze czalny	urok.
‒	Co	druga	singielka	ci	się	nie	oprze.
‒	Ty	się	nie	opar łaś.
‒	Bo	szuka łam	prze lotne go	romansu	–	oznajmiła	wyzywa ją co.	–	Seksu	bez	zobo-

wią zań.
‒	Nigdy	nie	mówiliśmy…
‒	Owszem,	Leo,	mówiliśmy.	Nie	pa mię tasz	na szej	pierwszej	długiej	roz mowy?	Już

wte dy	usta liliśmy	za sa dy.
W	 jego	oczach	dostrze gła	na gle	 jakby	błysk	 zrozumie nia.	Musiał	 sobie	przypo-

mnieć	sytuację,	o	której	mówiła.	Tę	pa rogodzinną	grę	słów,	dwuznacz ności,	za wo-
alowa nych	odnie sień	do	innych	zna nych	ludzi	i	miejsc,	ob wa rowywa nie	się	zobowią -
za nia mi	w	pra cy.	Każ de	poje dyncze	słowo	sta rannie	zmie rza ją ce	do	okre śle nia	gra -
nic	ich	ukła du.	Było	wte dy	ja sne,	że	żadne	z	nich	nie	chcia ło	się	wią zać	na	poważ -
nie.
‒	Od	za wsze	myśla łam,	że	nie	chcesz	się	że nić.
Wzruszył	ra miona mi.



‒	Ale	za czą łem	chcieć.
Na	początku	czuła,	że	mówią	tym	sa mym	ję zykiem,	rozumie ją	się	bez	słów.	Wy-

czuwa ła	jego	dystans	i	ostroż ność.	Żadnych	zobowią zań,	miłości,	ba jek.
‒	Mar go,	 ludzie	 się	 zmie nia ją.	Mam	 trzydzie ści	 dwa	 lata,	 ty	 dwa dzie ścia	 dzie -

więć.	 To	 chyba	 oczywiste,	 że	 po	 dwóch	 la tach	 za czą łem	myśleć	 o	 ustatkowa niu
się…	za łoże niu	rodziny.
Zrozumia ła,	że	tra ci	grunt	pod	noga mi.
‒	Więc	tu	się	wła śnie	róż nimy,	Leo.	Nie	chcę	mieć	dzie ci.
‒	Nigdy?
‒	Nigdy.
Pa trzył	na	nią	w	milcze niu	przez	długą	chwilę.
‒	Bo	się	boisz.
‒	Prze stań	mi	mówić,	co	czuję	–	za ata kowa ła.	–	Wca le	się	nie	boję!	Po	prostu	nie

chcę	tego	co	ty.	Nie	chcę	ślubu.	Nie	kocham	cię.
Znie ruchomiał,	jakby	jej	słowa	go	zra niły.	Po	chwili	znów	wzruszył	ra miona mi.
‒	Ja	też	cię	nie	kocham.	Ale	istnie ją	lepsze	podsta wy	do	małżeństwa	niż	to	ulotne

uczucie.
‒	Ja kie	na	przykład?
‒	Wspólne	cele.
‒	Ależ	z	cie bie	romantyk!
‒	A	zgodziła byś	się,	gdybym	nim	był?
‒	Nie!
‒	Cie szę	się	za tem,	że	nie	oświadczyłem	ci	się	w	najdroż szej	re staura cji	w	Pa ry-

żu.
‒	Ja	też	się	cie szę.
Z	 nie pokojem	 za uwa żyła,	 że	 przybliżał	 się	 do	 niej	 coraz	 bar dziej.	 Posta nowiła

prze trwać	i	to.
‒	A	więc	to	wszystko?	–	za pytał	cicho.	–	To	na sze	poże gna nie?
‒	Tak.
Pogła skał	ją	po	policz ku.
‒	Je steś	pewna?	–	wyszeptał.
‒	Tak.
Za czął	 pie ścić	 jej	 pier si.	 Za drża ła,	 nie	broniła	 się.	Od	 sa me go	początku	 tak	na

nie go	re agowa ła.	Najde likatniejszy	dotyk	wywoływał	płomie nie.
‒	Chyba	jednak	nie?
‒	Za wsze	mie liśmy	nie sa mowitą	che mię,	Leo.
‒	Taka	che mia	to	potęż na	spra wa.
Jego	sprawne	dłonie	wę drowa ły	po	ca łym	jej	cie le.
‒	Ale	nie	wystar czy	–	wyszepta ła	przez	za ciśnię te	zęby.
Umie ra ła	z	pra gnie nia,	żeby	znów	mu	się	oddać,	 lecz	za chowywa ła	się	zupełnie

bier nie.
‒	Nie	wystar czy?	Więc	jednak	chcesz	miłości?
‒	Ale	nie	z	tobą.
Leo	również	znie ruchomiał,	a	ona	czując	jego	re akcję	posta nowiła	pójść	tym	tro-

pem.	Mówić	rze czy,	które	go	zra nią	i	na	za wsze	do	niej	znie chę cą.	Nie	mogła	da lej



ryzykować,	że	jednak	ją	prze kona.	Nie	mogła	i	koniec.
‒	Nie	 kocham	cię,	 Leo,	 i	 nigdy	nie	 pokocham.	Szcze rze?	Za bija łam	 sobie	 tobą

czas,	 nigdy	 nic	 nie	 było	 na	 poważ nie.	 –	 Za śmia ła	 się	 prowoka cyjnie,	 a	 on	 cofnął
ręce.	–	A	tu	na gle	oświadczyny!	Ironia	losu,	bo	widzisz…	ja	wła śnie	za mie rza łam	za -
kończyć	ten	nasz	romans	w	przyszłym	tygodniu	na	spotka niu	w	Rzymie.	Bo	wiesz…
spotykam	się	z	kimś	innym.
Pa trzył	na	nią	prze cią gle,	nie ruchomo.	Nie	oka zał	żadnych	emocji.
‒	Od	jak	dawna?	–	za pytał	w	końcu	bez na miętnie.
‒	Od	paru	mie się cy.
‒	Mie się cy?
‒	Nie	przyrze ka liśmy	sobie	wyłącz ności.
‒	Ja	byłem	ci	wier ny.
‒	Nigdy	cię	o	to	nie	prosiłam.
Z	trudem	dotar ło	do	niej,	że	dał	się	na brać.	Uwie rzył.	Ja kim	cudem?	Nie	widział,

że	cała	się	trzę sła?
Uśmiechnął	się	lodowa to.
‒	A	więc	to	rze czywiście	na sze	poże gna nie	–	powie dział.
Bez	uprze dze nia	wziął	ją	w	ra miona	i	za czął	na miętnie	ca łować,	a	po	chwili	w	bły-

ska wicz nym	tempie	zdejmować	kolejne	czę ści	gar de roby.	Spodnie	dre sowe	ścią gnę -
ła	już	sama,	tak	bar dzo	pra gnę ła	być	szyb ko	naga,	by	móc	się	z	nim	kochać	ostatni
raz,	by	jesz cze	choć	ten	raz	poczuć	go	w	sobie.
Potem	Leo	roze brał	się	powoli	sam,	pozwa la jąc	jej	z	ze msty,	a	może	z	chę ci	uka -

ra nia,	ostatni	raz	na pa trzeć	się	na	jego	nie sa mowite	cia ło,	od	które go	była	uza leż -
niona.	Nie	ana lizowa ła	te raz	jednak	niczyich	pobudek,	za ję ta	bra niem	tego,	co	mo-
gła.
Gdy	 sta li	 na prze ciw	 sie bie	nadzy	 i	 roze dr ga ni,	wyda wa ło	 jej	 się,	 że	 tym	 ra zem

bar dziej	chodzi	o	chęć	posia da nia,	zra nioną	dumę,	a	mniej	o	zmysłowość.	Kie dy	ją
znów	poca łował,	pomyśla ła,	że	zosta ła	na zna czona.
Bez	słowa	wziął	ją	w	ra miona	i	oparł	o	chłodną	szybę	okienną,	po	czym	bez	żad-

nych	wstę pów	czy	piesz czot	za głę bił	się	w	jej	cia ło.	Gdy	zbliża li	się	do	końca,	wziął
w	dłonie	twarz	Mar go.
‒	Nie	za pomnisz	mnie	–	wyce dził.
Za brzmia ło	to	jak	groź ba,	a	może	klą twa.	Najgor sze,	że	w	duchu	przyzna wa ła	mu

całkowitą	ra cję.
Kie dy	skończyli,	na tychmiast	się	wycofał,	zosta wia jąc	ją	skuloną	na	zimnym	pa ra -

pe cie,	po	czym	ubrał	się	i	wyszedł,	nie	oglą da jąc	się	wię cej	za	sie bie.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Leo	wyszedł	ener gicz nym	krokiem	z	apar ta mentowca	Mar ga rity	 i	skie rował	się
do	najbliż sze go	pojemnika	na	śmie ci,	do	które go	wyrzucił	pudełko	z	pier ścionkiem.
Była	to	idiotycz na	stra ta,	lecz	nie	potra fił	sobie	wyobra zić,	że	jesz cze	kie dykolwiek
nań	spojrzy	albo	bę dzie	je	da lej	nosił	w	kie sze ni.	Mar go	prze sta ła	dla	nie go	istnieć.
Nie	zna czy	to	oczywiście,	że	w	ogóle	kie dykolwiek	ją	kochał.	Ale	na	pewno	bar -

dzo	się	polubili,	no	i	łą czyła	ich	nie sa mowita	che mia.	Pewnie	dla te go	wła śnie	ta	ko-
bie ta	wyda wa ła	się	je dynym	oczywistym	wyborem,	kie dy	za czął	roz wa żać	małżeń-
stwo.
Sześć	mie się cy	wcze śniej,	tuż	po	śmier ci	matki,	gdy	jego	brat	Antonios	zre zygno-

wał	z	za rzą dza nia	Ma ra ka ios	Enter prises,	Leo	na tychmiast	prze jął	fotel	dyrektora
ge ne ralne go,	o	czym	ma rzył	od	dziecka	i	o	co	sta rał	się	jesz cze	za	życia	ojca,	który
jednak	 nie	 za uwa żał	 w	 ogóle	 tych	 sta rań	 i	 jednoznacz nie	 fa woryzował	 drugie go
syna.
Obecnie,	ponad	dzie sięć	lat	po	śmier ci	ojca	i	po	nie ocze kiwa nym	prze ję ciu	fir my,

wszystko	powoli	 się	 ułożyło,	 a	w	 re la cjach	 z	Antoniosem	 za pa nował	 spokój.	 Stąd
w	ogóle	wzię ły	 się	 roz wa ża nia	na	 te mat	małżeństwa	 i	 za łoże nia	wła snej	dyna stii,
czyli	posia da nia	potomstwa.
Mar ga rita	prze cież	i	tak	nie	chce	mieć	dzie ci!
Cze mu	się	nie	zorientował?	Ja kim	cudem	nie	za uwa żył,	że	to	kobie ta	wia rołomna

i	pozba wiona	skrupułów?	Widywa li	się	praktycz nie	co	tydzień,	ich	spotka nia	wyglą -
da ły	na	na miętne	i	sponta nicz ne.	Ale	nie	mia ła	powodu,	by	kła mać.	Nie	wymyśliła by
chyba	ta kiej	historii.
W	 każ dym	 ra zie	 nie	 za mie rzał	 do	 tego	wra cać	 na wet	w	myślach.	Wstydził	 się

oświadczyn	i	świa domości,	że	wie rzył,	że	Mar go	go	pra gnie.
Wystar czy.	 Nie	 bę dzie	 za tem	 na	 ra zie	 dą żył	 do	 małżeństwa.	 A	 je śli	 na wet,	 to

w	przyszłości,	z	koniecz ności	posia da nia	dzie ci.	Nie	bę dzie	się	wię cej	anga żował,
bę dzie	w	ra mach	oczywistych	transakcji	za spoka jał	swoje	czysto	fizycz ne	potrze by.
A	Mar go	zniknie	z	jego	życia.	Za nim	przybrał	typowo	urzę dową	minę,	skrzywił	się
z	ża lem…

Mar go	znów	zrobiło	się	sła bo	i	nie dobrze.	Od	tygodnia	mę czył	ją	wirus,	potocz nie
zwa ny	żołądkówką.	Na	szczę ście	przynajmniej	nie	wymiotowa ła.
‒	Wszystko	w	porządku?	–	za pyta ła	Sophie,	kole żanka	z	pra cy,	zajmują ca	 iden-

tycz ne	 sta nowisko	 za opa trze niowca	w	pa ryskim	ekskluzywnym	domu	 towa rowym
Achat.
Pra cowa ły	ra zem	od	sze ściu	lat,	spotka ły	się	jesz cze	na	praktykach:	Sophie	pro-

sto	po	studiach,	Mar go	–	z	trudem	kończąc	je	za ocz nie	i	godząc	z	pra cą	od	szesna -
ste go	roku	życia.	Wkrótce	obie	zosta ły	asystentka mi,	a	na stępnie	nie za leż nymi	pra -
cownicz ka mi	dzia łu	za opa trze nia.	Mar go	był	odpowie dzialna	za	asor tyment	ar tyku-



łów	wystroju	wnętrz,	a	Sophie	za	akce soria	i	dodatki	w	dzia le	wyposa że nia	domo-
we go.	Obie	całkowicie	poświę ciły	się	swojej	pra cy.
‒	Tak…	tylko	ostatnio	cią gle	mi	nie dobrze.
Sophie	uśmiechnę ła	się	zna czą co.
‒	Gdyby	to	powie dział	ktokolwiek	inny,	za czę ła bym	się	mar twić.
‒	 I	 cóż	 ta kie go	masz	na	myśli?	 –	Mar go	po	 roz sta niu	 z	Leo	zrobiła	 się	bar dzo

draż liwa.
‒	Pomyśla ła bym,	że	może	je steś	w	cią ży.	Ale	prze cież	cie bie	ta kie	rze czy	nie	do-

tyczą.
‒	Oczywiście,	że	nie.	Poza	tym	biorę	pigułki.
Pewnej	nocy	przy	winie	przyzna ły	się	sobie	wza jemnie,	że	nie	pla nują	związ ków

ani	dzie ci.	Chcą	prowa dzić	spokojne,	sa motne	życie.
‒	Może	kie dyś	za pomnia łaś?
‒	Nie,	nigdy.
Mar go	wpa trywa ła	się	bez myślnie	w	ekran	kompute ra,	na	którym	widniał	ma low-

niczy	 wybór	 je dwab nych	 poduszek,	 wyszywa nych	 ręcz nie	 w	 Tur cji.	 Roz wa ża ła
ostatnio	wprowa dze nie	do	swe go	dzia łu	w	Achat	zupełnie	nowych	kolekcji.	Od	egzo-
tycz nych	poduszek	prze niosła	się	podświa domie	do	ostatnie go	spotka nia	z	Leo.	Na -
prawdę	nie	prze ga piła	nigdy	żadnej	pigułki.
‒	No	to	pewnie	żołądkówka	–	skwitowa ła	roz mowę	Sophie,	jakby	czyta jąc	przyja -

ciółce	w	myślach.
A	jednak…	w	pierwszy	wie czór	po	roz sta niu	nie	mogła	usnąć.	W	środku	nocy	po-

łknę ła	ziołowy	środek	na senny,	który	pozwolił	jej	prze spać	osiem	godzin,	co	wte dy
oka za ło	się	zba wie niem,	lecz	zbudziła	się	w	okolicach	je de na stej,	czyli	tego	poran-
ka	wzię ła	ta bletkę	antykoncepcyjną	trzy	godziny	póź niej	niż	za zwyczaj.	Czyż by	to
wystar czyło?
Na gle	za śmia ła	się	histe rycz nie.
Sophie	zer knę ła	na	nią	uważ nie	zza	biur ka.
‒	Mar ga rita?
‒	Nic…	tak	tylko…	roz śmie szyła	mnie	twoja	suge stia	o	cią ży…	Ja	w	cią ży!
Do	lunchu	nie	odzywa ły	się	wię cej,	całkowicie	pochłonię te	pra cą.	Mar go	nie	do-

pusz cza ła	do	sie bie	żadnych	de strukcyjnych	myśli.	Dopie ro	w	trakcie	prze rwy	obia -
dowej	 ruszyła	 pie szo	 ale ją	 Pól	 Elizejskich	 w	 stronę	 dużej	 apte ki,	 odda lonej	 bez -
piecz nie	od	biur	Acha tu.	Przybywszy	na	miejsce	rozejrza ła	się	uważ nie	i	nie	widząc
nikogo	zna jome go,	kupiła	test	cią żowy.	Po	powrocie	od	razu	skie rowa ła	się	do	dużej
ła zienki	na	nie swoim	pię trze,	gdzie	sta ra ła	się	uspokoić,	pa trząc	z	za dowole niem	na
swe	odbicie	w	lustrze.	Ide alny	wygląd.	Jej	nie za wodna	broń	i	ma ska.	Do	pra cy	na -
kła da ła	tylko	odrobinę	tuszu,	pudru	i	czer wonej	szminki.	 I	za wsze	ten	sam	nie na -
ganny	 kok,	 je dwab na	bluz ka	w	 odcie niach	 sza rości	 i	 gra fitowy	kostium	 lub	 sama
spódnicz ka.
Odcień	sza rości,	który	widzia ła	w	lustrze	tego	dnia,	nie bez piecz nie	przypomniał

jej	o	kolorze	oczu	Leo.	Oczy	Leo.	Nie	wolno	było	te raz	o	tym	myśleć.
We szła	do	najdalszej	 ka biny	 i	 zde cydowa nym	ruchem	się gnę ła	po	pudełko	 z	 te -

stem.	 Dłuż szą	 chwilę	 czyta ła	 ze	 skupie niem	 instrukcję,	 potem	 za stosowa ła	 test
i	odłożyła	go	na	bok.	Przez	wyma ga ne	trzy	minuty	sie dzia ła	bez	ruchu	wpa trzona



w	tar czę	ze gar ka.	Gdy	minę ły,	spojrza ła	na	pla stikowe	okienko	w	pude łecz ku	i	zo-
ba czyła	w	nim	dwie	wyraź ne	różowe	kre ski.
Próba	pozytywna.
Cią ża.
Jest	w	cią ży	z	Leo.
Na	moment	pociemnia ło	jej	przed	ocza mi,	a	cały	świat	jakby	za wirował.
Minutę	póź niej	 za czę ła	 głę boko	oddychać	 i	 powoli	 się	wyprostowa ła.	Sta rannie

za pa kowa ła	pudełko	w	ręcz nik	toa le towy,	we pchnę ła	je	na	dno	pojemnika	na	śmie ci,
wyszorowa ła	ręce	i	popra wiła	ma kijaż.
Wróci	do	pra cy	i	nie	bę dzie	te raz	myśla ła.	Nie	może.
Do	szóstej	za ła twia ła	te le fony	i	poszła	na	dwa	krótkie	spotka nia.	Czując	na	sobie

podejrz liwe	spojrze nia	Sophie,	przy	każ dej	oka zji	za ga dywa ła	kole gów	i	żar towa ła
z	nimi.
Przez	cały	czas	mia ła	wra że nie,	jakby	ob ser wowa ła	samą	sie bie	gra ją cą	w	ja kimś

kosz mar nym	filmie.	Była	nie złą	aktor ką,	lecz	w	głę bi	duszy	czuła	budzą cą	się	pa ni-
kę.
‒	Pójdzie my	po	pra cy	na	drinka?	–	za pyta ła	o	osiemna stej	Sophie.
‒	Nie	wiem…	‒	odpowie dzia ła,	po	chwili	jednak,	na	myśl	o	zbliża ją cym	się	długim,

sa motnym	wie czorze,	zgodziła	się.
Był	 piękny,	 cie pły	wrze śniowy	wie czór.	Biurowce	w	 centrum	Pa ryża	pustosza ły,

a	bulwar	Pól	Elizejskich	 za pełniał	 się	w	nie sa mowitym	 tempie.	Skie rowa ły	 się	do
swej	ulubionej	winiar ni	w	jednej	z	wą skich	prze cznic.	Usia dły	w	ogródku,	przy	roz -
kle kota nym	sta rym	stoliku,	jak	zwykle	gotowe	ob ser wować	mija ją cych	je	ludzi.
‒	Czer wone	czy	bia łe?	–	za pyta ła	Sophie,	chcąc	wrócić	do	wnę trza	i	złożyć	za mó-

wie nie.
‒	Dziś	wyjątkowo	woda	ga zowa na.	–	Mar go	wytrzyma ła	dzielnie	zna czą ce	spoj-

rze nie	przyja ciółki.
W	ocze kiwa niu	na	jej	powrót	wpa trywa ła	się	bez myślnie	w	kłę bią cych	się	w	ulicz -

ce	ludzi,	młodych,	sta rych,	ale	za ję tych,	za ab sor bowa nych	swoimi	pla na mi,	pra cą,
życiem.	 Jesz cze	 wczoraj	 była	 jedną	 z	 nich	 –	 przynajmniej	 na	 pokaz.	 Dla	 świa ta
chcia ła	uchodzić	za	pewną	sie bie,	spełnioną	za wodowo,	której	nicze go	nie	bra kuje.
Wie dzia ła,	rzecz	ja sna,	że	to	je dynie	krucha	fa sa da.	Te raz	nie	uda	się	za chować	na -
wet	fa sa dy.	Bę dzie	prze cież	wkrótce	sa motną	matką.	Odruchowo	pomyśla ła	o	ma -
leńkiej	 istotce,	 która	 za miesz ka ła	 w	 jej	 brzuchu.	 Była	 pewnie	 wielkości	 ziarnka
ryżu,	ale	żyła…	Istnia ła.
Jej	dziecko…
‒	No	więc…	co	się	dzie je?	–	za pyta ła	Sophie,	sta wia jąc	na	stoliku	kie liszek	wina

i	szklankę	wody.
‒	W	ja kim	sensie?
‒	Dziwnie	się	ostatnio	za chowujesz.
‒	Po	prostu	pra cuję.
Zna ły	się	na	tyle	dobrze,	że	trudno	było	cokolwiek	ukryć.
‒	Na prawdę	wszystko	w	porządku?	–	Sophie	nie	pyta ła	ze	zwykłą	nonsza lancją,

lecz	szcze rą	troską.
Mar go	nie	mia ła	nikogo	bliskie go,	trzyma ła	ludzi	na	dystans.	Uwa ża ła	to	za	bez -



piecz niejsze	 roz wią za nie.	 Sophie	 zde cydowa nie	 znajdowa ła	 się	 najbliżej	 prawdzi-
wej	Mar ga rity.
Gdybym	zgodziła	 się	poślubić	Leo,	on	zna la złby	 się	w	centrum	moje go	wszech-

świa ta	–	pomyśla ła.
‒	Mar go?
Westchnę ła.
‒	Więc…	istotnie	je stem	w	cią ży	–	przyzna ła	i	poczuła	ulgę,	choć	na	twa rzy	przy-

ja ciółki	ma lowa ło	się	ab solutne	prze ra że nie.
‒	Nie	wie dzia łam	na wet,	że	się	z	kimś	na	poważ nie	spotykasz!
‒	Bo	to	wca le	nie	było	na	poważ nie.	On	miesz ka	na	sta łe	w	Gre cji.
‒	I	co?	Powie dzia łaś	mu?
‒	Ja kim	cudem?	Sama	się	przed	chwilą	zorientowa łam!
‒	No	tak.	Czyli	musisz	to	jesz cze	prze tra wić.
Roz mowa	o	cią ży	spra wiła,	że	sytuacja	powoli	za czę ła	docie rać	do	Mar go.
‒	Chyba	jesz cze	na wet	nie	za czę łam!
‒	Mówiłaś,	że	nie	chcesz	dzie ci.
‒	Bo	nie	chcia łam.	I	nie	chcę!	–	wykrzyknę ła.	–	To	zna czy…	sama	już	nie	wiem,

cze go	chcę.
‒	A	ojciec	dziecka?	Ten	Grek?	Ile	z	nim	byłaś?
‒	Byliśmy	ze	sobą	dwa	lata.
‒	Dwa	lata!	Mar go!	I	przez	cały	ten	czas	nic	na wet	nie	wspomnia łaś!
‒	 Bo…	‒	Nie	 chcia ła	 nikomu	mówić	 o	Leo;	 są dziła,	 że	w	 ten	 sposób	nigdy	nie

przyzna	się,	że	jest	dla	niej	waż ny.	Jednak	ta kie	myśle nie	w	ogóle	się	nie	sprawdzi-
ło.	–	Bo	to	był	tylko	prze lotny	romans!
Sophie	pa trzyła	na	nią	z	nie dowie rza niem.
‒	Dwa	lata?	Prze lotny	romans?	Bar dzo	prze lotny…
‒	No	tak.	Ale…	to	już	i	tak	koniec.	I	wca le	dobrze	się	nie	skończyło…
‒	Nie waż ne.	Ale	je śli	chcesz	urodzić	dziecko,	ojciec	powinien	wie dzieć.
Mar go	za mruga ła	ner wowo.	 Jak	niby	mia ła by	powie dzieć	Leo?	Prze cież	biorąc

pod	uwa gę,	co	mu	na opowia da ła	ostatnim	ra zem,	uznałby,	że	to	nie	jego	dziecko.
‒	Jesz cze	za	wcze śnie,	mam	czas.
‒	No,	gdybyś	nie	chcia ła	dziecka,	dla	wła sne go	dobra	musisz	zde cydować	jak	naj-

wcze śniej.
Prze rwa nie	cią ży	wyda wa ło	się	najbar dziej	oczywistym	roz wią za niem.	Jednak	na

samą	 myśl	 o	 tym	 kuliła	 się	 z	 prze ra że nia.	 Kie dyś	 myśla ła,	 że	 cią ża	 wywoła ła by
u	niej	je dynie	strach	i	obrzydze nie.	Ze	zdumie niem	czuła,	że	budzi	się	w	niej	na dzie -
ja.	Czyż by	dosta ła	szansę?	Drugą	szansę.
‒	Na	pewno	nie	podejmę	żadnych	pochopnych	de cyzji	–	powie dzia ła	na	głos,	choć

w	środku	zdą żyła	już	poczuć	ogromne	przyśpie sze nie.
Roz sta ły	się	godzinę	póź niej	i	Mar ga rita	odje cha ła	me trem	w	stronę	swe go	uko-

cha ne go	miesz ka nia	na	Ile	de	la	Cite,	jednej	z	dwóch	wyse pek	na	Se kwa nie	w	ser cu
Pa ryża.	Gdy	we szła	do	chłodne go	mar murowe go	holu	osiemna stowiecz nej	ka mie ni-
cy,	wie dzia ła,	że	stres	i	na pię cie	zosta ły	wła śnie	za	drzwia mi.	Tu	był	jej	dom,	przy-
stań,	oaza	spokoju,	którą	cier pliwie	tworzyła	la ta mi.	Je dyne	ta kie	miejsce	w	dotych-
cza sowym	życiu.



Do	wody	w	sta roświeckiej	wannie	na	nóż kach	dola ła	pachną ce go	płynu	z	bą belka -
mi.	 Jednak	problem	nie	prze stał	 istnieć.	Dziecko!	Bę dzie	 trze ba	powie dzieć	Leo.
Jak	on	to	przyjmie,	po	tym	co	się	sta ło?	Czy	jej	uwie rzy	i	ze chce	się	za anga żować?
Jak	pogodzić	wszystko	z	pra cą?	Opie ka	do	dzie ci	w	Pa ryżu	jest	bar dzo	kosz towna.
W	pra cy	przysługuje	 jej	tylko	szesna ście	tygodni	urlopu	ma cie rzyńskie go.	Pomimo
nie złych	za rob ków	nie	da	rady	utrzymać	apar ta mentu	na	wyspie	i	opła cić	ca łodnio-
wej	opie kunki!
Bar dziej	niż	konse kwencje	finansowe	prze ra ża ły	ją	emocjonalne.	Dziecko!	Żywa

ludz ka	istota,	za	którą	ponosi	się	pełną	odpowie dzialność,	która	sta je	się	całkowicie
za leż na.	Osoba,	którą	się	kocha	i	którą	moż na	stra cić.	Znowu	stra cić.
No	i	Leo.	Jak	się	z	nim	doga dać?	Jak	podzie lić	opie kę	nad	dzieckiem,	żeby	się	nie

czuło	jak	przedmiot	prze rzuca ny	pomię dzy	parą	nie na widzą cych	się	rodziców?
Wycieńczona,	posta nowiła	od	razu	po	ką pie li	położyć	się	spać.

Dni	 i	 tygodnie	mija ły	szyb ko.	W	pra cy	widzia ła	nie me	pyta nie	w	oczach	Sophie.
Wyczuwa ła	troskę.
Po	pierwszych	mdłościach	porannych	przyszła	fala	kompletne go	osła bie nia.	Zda -

rzył	się	tydzień,	gdy	Mar go	mogła	tylko	le żeć,	ewentualnie	doczołgać	się	do	toa le ty.
Dopie ro	wte dy	uświa domiła	sobie,	jak	bar dzo	jest	sa motna,	miesz ka jąc	w	poje dyn-
kę,	bez	żadnej	bliskiej	rodziny.	Co	prawda	Sophie	na	każ dym	kroku	ofe rowa ła	swą
pomoc,	lecz	ile	mogła	za ofe rować	druga	sa motna	kobie ta,	także	pra cują ca	po	dzie -
sięć	godzin	na	dobę?
Mar ga rita	 wie dzia ła	 doskona le,	 że	 je śli	 żyje	 się	 sa me mu,	 ryzyko	 popadnię cia

w	ta ra pa ty	i	ubóstwo	jest	ogromne.	Dla te go	szyb ko	uzna ła,	że	nie	może	za ryzyko-
wać	de cyzji	o	sa motnym	ma cie rzyństwie.	Musi	więc	wkrótce	na wią zać	kontakt	z	oj-
cem	dziecka.
Po	tygodniu	we ge ta cji	zmusiła	się	do	wizyty	u	spe cja listy,	który	prze pisał	jej	leki

powstrzymują ce	mdłości	i	za pewnił,	że	im	trudniejsze	początki	cią ży,	tym	zdrowszy
jej	prze bieg	i	dziecko.
Wte dy	poczuła	na gle,	że	nie	ma	już	żadnych	wątpliwości	co	do	dziecka.	Nie	ma

też	żadnej	de cyzji	do	podję cia.	To	dziecko	to	dar,	które go	się	po	prostu	nie	spodzie -
wa ła.	Urodzi	je,	a	nie ba wem	poinfor muje	o	ca łej	sytuacji	Leo.



ROZDZIAŁ	TRZECI

‒	Pa nie	dyrektorze…	ktoś	chciałby	z	pa nem	pilnie	poroz ma wiać.
Leo	 zer knął	 półprzytomnie	 znad	 laptopa	 na	 swoją	 asystentkę	 Ele nę,	 stoją cą

w	drzwiach	jego	ga bine tu	w	posia dłości	Ma ra ka ios.	Prze glą dał	wła śnie	dane	odno-
szą ce	 się	 do	 nowej	 umowy	 z	 wielką	 sie cią	 północnoame rykańskich	 re staura cji
i	z	trudem	docie ra ło	do	nie go	cokolwiek	inne go.
‒	Ktoś?	Ale	kto	taki,	Ele na?
‒	Kobie ta.	Nie	chcia ła	podać	na zwiska.	Mówi,	że	to	pilne.
Leo	zmarsz czył	czoło.	Posia dłość	Ma ra ka ios,	jego	zie mia	rodzinna,	le ża ła	w	środ-

kowej	Gre cji,	na	kompletnym	odludziu,	co	zja dliwie	wypomina ła	mu	Mar ga rita.	Aku-
rat	tutaj	nigdy	nie	spodzie wał	się	żadnych	gości.
‒	Ale	dla cze go	się	nie	przedsta wiła?
‒	Nie	wiem,	proszę	pana.	Jest	bar dzo	ele gancka	i	mówi	bar dzo	poprawnie.	Pomy-

śla łam,	że	może…
Ele na	za milkła	za czer wie niona,	ale	tyle	wystar czyło,	by	Leo	zrozumiał.	Wzię ła	tę

kobie tę	za	jedną	z	jego	le gendar nych	kocha nek!	Tylko	że	od	chwili	pozna nia	Mar -
ga rity	i	na wet	po	ich	roz sta niu	Leo	nie	miał	żadnych	innych	kocha nek.	A	prze cież
Mar go	nie	przyjeż dża ła by	tutaj,	na	koniec	świa ta,	by	się	z	nim	zoba czyć.	Nie	mie li
żadne go	kontaktu	od	czte rech	mie się cy.	Tę	część	swe go	życia	uznał	za	za mknię tą.
‒	W	ta kim	ra zie	pójdę	sprawdzić,	o	co	chodzi	–	rzucił	nie chętnie.
W	dolnym	foyer	pośród	skórza nych	ka nap	i	wykwintnych	stolików	dostrzegł	zna jo-

mą	sylwetkę	i	poczuł	wszechogar nia ją cy	gniew.
‒	Gdybym	wie dział,	że	to	ty,	nie	fa tygowałbym	się	–	warknął.
‒	Leo,	proszę	–	wysycza ła	Mar ga rita.
Wyglą da ła	 okropnie:	wychudzona,	 z	 pożółkłą	 twa rzą	 i	 brunatnymi	 cie nia mi	pod

ocza mi.	Jej	nie zdrowy	wygląd	podkre ślał	źle	dobra ny	w	ta kiej	sytuacji,	czar ny,	długi
płaszcz.
‒	Cze go	ode	mnie	chcesz?	–	za pytał	nie chętnie.
‒	Poroz ma wiać.	Prywatnie.
Ze	wzglę du	na	bliskość	Ele ny	i	innych	współpra cowników	był	zmuszony	się	zgo-

dzić.	 Nigdy	 nie	 pozwa lał	 sobie	 na	 to,	 by	 w	 pra cy	 zna no	 ja kie kolwiek	 szcze góły
z	jego	życia	osobiste go.
‒	Za pra szam	do	biura	–	odrzekł	i	na tychmiast	ruszył	koryta rzem	przed	sie bie.

‒	Nie	wyglą dasz	zbyt	dobrze	–	skomentował,	gdy	zna leź li	się	w	jego	ga bine cie.
‒	Bo	nie zbyt	dobrze	się	czuję	–	uśmiechnę ła	się	sła bo.	–	Pozwolisz,	że	usią dę.
‒	Przejdź my	do	rze czy.	–	Ob ser wował	ją	ba dawczo,	bo	miał	przed	sobą	kobie tę,

której	nie	znał,	zre zygnowa ną,	zmę czoną,	bez	ca łej	seksownej	otocz ki	i	kor pora cyj-
ne go	blichtru.
‒	Leo…	je stem	w	cią ży.



Zdumiał	się.
‒	A	co	to	ma	wspólne go	ze	mną?
‒	To	twoje	dziecko.
‒	Skąd	wiesz?	Pa mię tasz	chyba,	co	mi	powie dzia łaś	czte ry	mie sią ce	temu?
‒	Tak…	ale	ten	drugi	męż czyzna	nie	może	być	ojcem.
‒	Nie	wspominaj	o	nim	przy	mnie!	Nigdy.
‒	Ale	ja	wiem,	że	dziecko	jest	twoje!	Mogę	za pła cić	za	test.
Pa trzył	na	nią	poruszony	bar dziej,	niż	chciał	to	oka zać.
‒	Słysza łem,	że	nie	chcesz	mieć	dzie ci.
‒	To	prawda.
‒	Cie ka we,	że	tego	się	nie	pozbyłaś.
Zbla dła.
‒	Ża łujesz?
‒	Nie	–	wypa lił	bez	na mysłu.
Dziecko,	jego	dziecko!	Je śli	ta	kobie ta	nie	kła mie.	Ale	cze mu	miałby	jej	wie rzyć?
‒	Dla cze go	tu	przyje cha łaś?	Chcesz	pie nię dzy?
‒	Nie.	Nie szcze gólnie.
‒	Nie szcze gólnie?!	–	za kpił.
‒	Przyzna ję,	że	finansowo	posia da nie	dziecka	bę dzie	dla	mnie	nie ła twe,	ale	przy-

je cha łam	tu,	żeby	ci	powie dzieć.	Bo	uzna łam,	że	chciałbyś	wie dzieć.
Usiadł,	jakby	przygnie ciony	tym,	co	usłyszał.
‒	Boże,	Mar go,	to	jesz cze	do	mnie	nie	docie ra.
‒	Do	mnie	nie	dotar ło	do	końca	przez	trzy	mie sią ce.
‒	Wiesz	od	tak	dawna	i	infor mujesz	mnie	dopie ro	te raz?
‒	Bar dzo	źle	znoszę	cią żę.	Nie	wie dzia łam,	jak	za re agujesz.	Chcia łam	ci	powie -

dzieć	osobiście,	a	nie	mogłam	w	tym	sta nie	la tać.	Dopie ro	te raz…
Odruchowo	pokiwał	głową,	bo	słowa	Mar ga rity	brzmia ły	na der	logicz nie.	Jednak

przytłoczył	go	cię żar	sytuacji.
‒	 Je śli	 to	 istotnie	moje	 dziecko	 –	 odpowie dział	 –	 oczywiście	 będę	 uczestniczyć

w	jego	wychowa niu.
‒	Tak	są dziłam.
‒	I	nie	mam	na	myśli	bycia	nie dzielnym	ta tusiem.
‒	Mnie	też	nie	odpowia da ją	tego	typu	roz wią za nia.
‒	Doprawdy?
Pa trzył	 na	 nią	 na dal	 wrogo.	 Zupełnie	 nie	 pojmował,	 dla cze go	 przyje cha ła.	 Nie

stać	ją	było	na	wier ność,	dla cze go	więc	się	za trosz czyła,	by	się	dowie dział	o	dziec-
ku?
‒	Spodzie wałbym	się	ra czej,	że	prze rwiesz	cią żę	–	wypa lił	na gle	–	albo,	je śli	za -

czę ło	ci	nie spodzie wa nie	za le żeć	na	dziecku,	że	wmówisz	je	temu	drugie mu	fa ce to-
wi.
‒	Najwyraź niej	nie	masz	o	mnie	zbyt	dobrej	opinii.
‒	A	powinie nem?
‒	Nie…	nie	–	wycofa ła	się	szyb ko.
‒	Więc,	dla cze go	tu	je steś?
Bez wiednie	za cisnął	dłonie	w	pię ści.	Po	chwili	położył	je	pła sko	na	bla cie	biur ka.



‒	Bo	mam,	nie za leż nie	co	o	tym	są dzisz,	ja kąś	moralność.	Tak,	chcę	tego	dziecka
i	chcę,	żeby	zna ło	swe go	ojca	–	powie dzia ła	na gle	dawnym,	pewnym,	wręcz	prze bo-
jowym	tonem.	–	Ba,	chcę	o	wie le	wię cej:	żeby	mia ło	nor malny,	sta bilny,	pe łen	miło-
ści	dom,	dwoje	kocha ją cych	rodziców.	Ra zem.
‒	I	jak	się	to	ma	niby	stać?	–	za pytał	cicho	po	chwili	milcze nia.
‒	We dle	moje go	pla nu	 –	 odpar ła,	wpa trując	 się	w	nie go	 intensywnie	 swymi	na -

miętnymi,	czar nymi	jak	wę giel	oczyma.	–	Chcia ła bym,	że byś	się	ze	mną	oże nił.

W	innej	sytuacji	pewnie	wybuchła by	gromkim	śmie chem,	widząc,	jak	Leo	dosłow-
nie	opa da	szczę ka.	Nic	 zresz tą	dziwne go.	Czte ry	mie sią ce	wcze śniej	 ode sła ła	go
pogar dliwie	z	kwitkiem	i	upokorzyła,	opowia da jąc	szcze gółowo	o	swej	nie wier ności.
Tak,	żeby	na	pewno	ją	znie na widził.	Te raz	wróciła	do	nie go…	z	dzieckiem	i	wła sny-
mi	oświadczyna mi.
‒	Ty	chyba	żar tujesz	–	wydusił	z	trudem.
‒	Na prawdę	myślisz,	 że	 przyle cia ła bym	do	Gre cji	w	 ta kim	 sta nie	 trochę	 sobie

z	tobą	pożar tować?
Leo	za czął	się	ner wowo	prze cha dzać	po	ga bine cie,	wzdłuż	olbrzymich	okien,	za

którymi	widnia ły	bez kre sne	gaje	oliwne.	Ma ra ka ios	produkowa ło	najlepszą	w	Gre -
cji	oliwę	z	oliwek.
‒	Twoja	propozycja	jest…	ob raź liwa.
‒	Ale…
‒	Gdy	widzie liśmy	się	ostatnim	ra zem,	twier dziłaś,	że	nie	inte re suje	cię	ani	mał-

żeństwo,	ani	posia da nie	dzie ci.
Wska za ła	 dyskretnie	 na	 de likatnie	 za rysowa ny	 pod	 płasz czem,	 za okrą glony

brzuch.
‒	Wie le	się	zmie niło.
‒	Nie	tak	znowu	wie le.	Przynajmniej	nie	dla	mnie.
‒	Nie	chcesz	poznać	wła sne go	dziecka?
‒	Kto	mówi,	że	nie	chcę?	Albo	że	nie	wystą pię	o	przyzna nie	mi	nad	nim	opie ki?
‒	 I	myślisz,	 że	wła śnie	 to	byłoby	najlepsze	dla	na sze go	dziecka,	Leo?	Prze pra -

szam,	że	bez	uprze dze nia	zrzucam	ci	na	głowę	taki	cię żar,	ale	przez	parę	mie się cy
za sta na wia łam	się,	co	bę dzie	dla	nie go	najlepsze,	i	zde cydowa łam,	że	jednak	bez -
sprzecz nie	sta bilny	dom	z	dwojgiem	rodziców.
Mar go	podję ła	taką	de cyzję	z	wielkim	trudem,	ale	ba zując	na	wła snych	smutnych

doświadcze niach	bycia	cór ką	sa motnej	matki,	która	osta tecz nie,	pozba wiona	opar -
cia	w	kimkolwiek,	prze gra ła	wszystko.
‒	Na wet	ta kich,	którzy	się	nie	kocha ją,	nie	ufa ją	sobie	na wza jem	ani	się	nie	sza -

nują?
‒	Prze pra szam,	Leo,	ja	cię	sza nuję.
‒	W	cie ka wy	sposób	mi	to	udowodniłaś.
Mar go	wie dzia ła,	że	powinna	się	przyznać	do	wymyśle nia	historyjki	o	innym	fa ce -

cie.	Prze cież	nigdy	się	nie	doga da ją,	na wet	dla	dobra	dziecka,	je śli	w	tle	pozosta nie
nie wyja śniona	zdra da.	Je że li	na tomiast	przyzna	się,	Leo	albo	 jej	nie	uwie rzy,	albo
bę dzie	 dochodził	 przyczyn	 kłamstwa.	Wte dy	 z	 kolei	 bę dzie	musia ła	 się	 przyznać
również	do	swe go	stra chu	przed	małżeństwem	i	jego	przyczyna mi.



‒	Wiem,	że	mi	te raz	nie	ufasz,	ale	liczę	na	to,	że	czas	pozwoli	mi	odzyskać	twoje
za ufa nie.	A	małżeństwo	bę dzie	dla	dziecka.	Na wet	je śli	się	nie	kocha my,	z	pewno-
ścią	oboje	pokocha my	na sze	dziecko.
‒	Więc	je steś	skłonna	żyć	w	związ ku	bez	miłości	dla	dobra	dziecka,	które go	nie -

dawno	za	żadne	skar by	nie	chcia łaś?
‒	Tak.
‒	Nie	wie rzę!	Musisz	cze goś	chcieć.	Pie nię dzy?	Da chu	nad	głową?	Ten	drugi	fa -

cet	cię	wyrzucił…?
‒	Już	mówiłam,	że	nicze go	nie	potrze buję.
‒	Prze cież	mówiłaś,	że	posia da nie	dziecka	nie	bę dzie	ła twe.
‒	Leo!	Po	prostu	wie dzia łam,	że	musisz	dowie dzieć	się	o	cią ży.	Bo	na sze	dziecko

bę dzie	potrze bowa ło	nas	obojga.
‒	Je śli	je stem	jego	ojcem.
‒	Proszę	cię…	‒	Ze bra ła	się	w	sobie,	wykorzystując	resztkę	sił.	–	Nie	kłóćmy	się

już.	Chcę,	że byś	mnie	poślubił	dla	dobra	dziecka.	Nie	spodzie wam	się,	że	mnie	po-
kochasz	czy	na wet	polubisz.	Po	tym,	co	zrobiłam.	A	je śli	chodzi	o	zwycza jowe	obo-
wiąz ki	żony,	za akceptuję,	że	rozejrzysz	się	gdzie	indziej.
Leo	milczał	i	Mar go	w	pierwszej	chwili	nie	wie dzia ła,	czy	zrozumiał.
‒	To	ozna cza,	że	da jesz	mi	przyzwole nie	na	ła ma nie	przysię gi	małżeńskiej?	–	za -

pytał,	nie	pozosta wia jąc	wątpliwości.
‒	Prze cież	to	bę dzie	małżeństwo	z	roz sądku.
‒	Ale	na dal	małżeństwo!
‒	Sta ram	się	uła twić	ci	de cyzję.
‒	I	osłodzić	sytuację?	Dzię ki.	Na dal	średnio	mi	sma kuje.
Może	wła ściwie	Leo	ma	ra cję?	Może	powinna	dać	mu	spokój,	wrócić	do	Pa ryża

i	podjąć	próbę	sa modzielne go	wychowa nia	dziecka?	On	jest	wciąż	na	nią	wście kły.
Czy	jego	gniew	kie dykolwiek	minie?
‒	Je stem	skłonna	za miesz kać	w	Gre cji	–	nie	da wa ła	za	wygra ną.
‒	Na	końcu	świa ta?	–	za drwił.
‒	Rzucę	pra cę	w	Achat.	Zosta nę	z	dzieckiem	w	domu.
‒	Prze cież	czynności	gospodyni	domowej	za nudziłyby	cię	na	śmierć	–	nie	odpusz -

czał.
Pa trzył	na	nią	z	nie dowie rza niem,	może	na wet	pogar dliwie.
‒	Powie dzia łam,	że	je stem	skłonna.	Posta ram	się,	je stem	gotowa	na	ta kie	poświę -

ce nie.
‒	A	więc	poślubię	mę czennicę!	Cóż	za	uskrzydla ją ca	per spektywa!
‒	Ty	też	się	poświę cisz.	Rozumiem.
‒	Ale	ja	cie bie	nie	rozumiem.
‒	Cze mu	 tak	 trudno	uwie rzyć,	 że	 chcę	 spróbować?	Większość	 kobiet	 na	moim

miejscu	też	by	chcia ła.
‒	Prze cież	nie	je steś	jak	większość	kobiet.
Na gle	Mar go	zbla dła	i	za chwia ła	się.
‒	Wszystko	w	porządku?	–	Mimo	wszystko	nie	potra fił	ukryć	zde ner wowa nia	jej

sta nem.
Zmusiła	się	do	uśmie chu.



‒	W	całkowitym.	To	tylko	początki	cią ży	i	zmę cze nie.	Wra ca jąc	do	te ma tu,	wiem,
że	potrze bujesz	cza su	na	za sta nowie nie.	Po	prostu	daj	mi	znać,	jak	się	na myślisz.
‒	A	ty	co?	Za mie rzasz	w	ta kim	sta nie	wra cać	do	Francji?	–	na skoczył	na	nią.
‒	Prze nocuję	w	lokalnym	hote lu	i	jutro	pole cę	do	Aten.
‒	Nie!	Nie	zga dzam	się!	Zosta niesz	tutaj.	Jutro	dam	ci	odpowiedź.
Za brzmia ło	to	tak,	jakby	rano	mia ła	poznać	wyrok	i	ewentualną	godzinę	egze ku-

cji.	Nie	chcia ła	w	ten	sposób	roz ma wiać	o	małżeństwie,	lecz	posta nowiła	za akcep-
tować	wszelkie	 konse kwencje	 swych	wcze śniejszych	de cyzji.	Wszystko	dla	 dobra
dziecka.
Leo	odruchowo	pomógł	jej	wstać.	Uświa domiła	sobie,	że	dotknął	jej	pierwszy	raz

od	paru	mie się cy.	Od	ich	ostatnie go	razu.
‒	Nic	mi	nie	jest	–	za prote stowa ła	sła bo.
‒	Za raz	ktoś	za prowa dzi	cię	do	apar ta mentu	gościnne go	–	odpowie dział,	ignoru-

jąc	jej	komunika ty	–	do	zoba cze nia	jutro.
Na	dzisiaj	był	to	koniec	ich	roz mowy.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Dziecko.	Zosta nie	ojcem.	Oczywiście	je śli	to	na prawdę	jego	dziecko.
Leo	popijał	trze cią	whisky	smętnie	za pa trzony	w	bez gwiezdne,	nocne	nie bo.
Mar ga ritą	za ję ły	się	asystentka	Ele na	i	gospodyni	Ma ria.	Zna la zła	się	w	dobrych

rę kach.	Jednak	podob no	nie	chcia ła	w	ogóle	jeść	i	prze spa ła	całe	popołudnie.
Czuł,	że	znów	ogar nia	go	gniew.	Czy	dziecko	było	jego,	czy	też	nie,	nie	mógł	pa -

trzeć	na	to,	jak	Mar go	się	pre zentuje.	Nigdy	nie	widział	jej	w	ta kim	sta nie.	Wyglą -
da ła,	jakby	uszło	z	niej	życie.
Wstał	ze	skórza ne go	fote la	i	za czął	się	ner wowo	prze cha dzać	po	ga bine cie,	który

kie dyś	 na le żał	 do	 ich	 ojca,	 potem	 do	 bra ta	 Antonia,	 aż	 w	 końcu	 sześć	 mie się cy
wcze śniej	stał	się	jego	króle stwem.	Sześć	mie się cy	za rzą dza nia	Ma ra ka ios	Enter -
prises,	a	Leo	na dal	kipiał	i	wrzał,	zde ter minowa ny,	by	wyprowa dzić	rodzinne	impe -
rium	na	nowe,	szer sze	wody	i	na pa wać	się	moż liwością	wła dzy,	której	tak	długo	mu
odma wia li,	najpierw	ojciec,	potem	brat.
Lata	spycha nia	go	w	cień	 i	nie dopusz cza nia	do	nicze go	ze bra ły	swoje	 tra gicz ne

żniwo.	Nie	ufał	już	zupełnie	nikomu.	Tym	bar dziej	nigdy	nie	za ufa	Mar go.	Jednak…
je śli	dziecko	oka że	się	jego	dzieckiem,	cze mu	by	się	nie	zgodzić	na	układ?	Prze cież
dokładnie	tego	sa me go	chciał,	kie dy	odrzuciła	oświadczyny.	Zero	emocji,	roz grywek
miłosnych,	spokój,	sta biliza cja.
Pomimo	 sensowności	 tego	 roz wią za nia	 te raz	 w	 nim,	 jak	 poprzednio	 w	Mar go,

wszystko	się	burzyło.	Żyć	z	kobie tą,	która	nie	dochowa ła	wier ności,	odrzuciła	go
i	za mie rza ła	się	poświę cić	dla	dobra	dziecka?	Cięż ki	orzech	do	zgryzie nia.	Jednak
czy	 istnie je	 alter na tywa?	Opie ka	na prze mienna,	 je śli	 oczywiście	 to	 jego	 dziecko?
Nie	miesz ka nie	z	nim	na	sta łe?	Prze cież	je że li	zosta nie	ojcem,	chciałby	być	lepszym
ojcem	niż	 jego	 tata.	Chciałby	być,	 inte re sować	 się,	 stworzyć	prawdziwą	 rodzinę.
Mieć	żonę.	Cze mu	by	nie	wrócić	do	pomysłu,	że	mogła by	nią	zostać	wła śnie	Mar go?
Potra fi	już	za pa nować	nad	uczucia mi	wobec	niej.	A	więc	być	może	potra fi	spra wić,
że	ich	układ	bę dzie	funkcjonować.

Mar ga rita	są dziła,	że	nigdy	nie	uśnie	w	tak	ob cym	miejscu.	Tymcza sem	za pa dła
w	wie logodzinny	sen,	gdy	 tylko	przyłożyła	głowę	do	podusz ki.	Kie dy	się	 zbudziła,
w	pokoju	było	ciemno	i	chłodno,	a	za	oknem	–	bo	nikt	nie	za cią gnął	za słon	–	widnia ło
ponure,	bez gwiezdne,	czar ne	nie bo.
Po	chwili	usłysza ła	dość	na tar czywe	puka nie	do	drzwi,	 jakby	ktoś	pukał	 już	nie

pierwszy	raz.	Podniosła	się	z	trudem	z	łóż ka	i	poszła	otworzyć.	Na	progu	sta ła	go-
spodyni	z	tacą	prze pysz nie	wyglą da ją ce go	je dze nia,	które go	wie dzia ła,	że	nie	tknie.
Podzię kowa ła	jednak	cicho	po	grecku	i	się gnę ła	po	tacę.	Gospodyni	pokrę ciła	tylko
głową,	minę ła	ją,	posta wiła	posiłek	na	stole	i	za cią gnę ła	kota ry.	Potem	błyska wicz -
nie	popra wiła	pościel	i	poza pa la ła	bocz ne	lampy.	Pomiesz cze nie	na tychmiast	na bra -
ło	życia	i	swoiste go	uroku.	Mar go	podzię kowa ła	ponownie,	wte dy	kobie ta	wska za ła



z	uśmie chem	na	tacę.	Pewnie	chcia ła	za chę cić	ją	do	je dze nia.	Se kundę	póź niej	na
szczę ście	wyszła.
Mar ga rita	za czę ła	sobie	szyb ko	przypominać	prze bieg	roz mowy	z	Leo	i	jego	jed-

noznacz ne	re akcje.	Uświa domiła	sobie,	że	tkwi	w	nie zna nym	miejscu	i	cze ka,	jaki
za padnie	wyrok.	Pomyśla ła,	że	jest	po	prostu	sza lona	i	na tychmiast	wróciła	do	łóż -
ka,	by	za szyć	się	bez piecz nie	pod	kołdrą.	Nie	za mie rza ła	 się	 jednak	wycofać.	Za
bar dzo	za le ża ło	jej	na	dziecku.	Nigdy	tak	na prawdę	nie	są dziła,	że	los	pozwoli	jej
zostać	matką.	Skoro	tak	się	sta ło,	zrobi	wszystko,	żeby	za pewnić	potomstwu	lepsze
dzie ciństwo	niż	to,	które go	jej	przyszło	doświadczyć.
Kie dy	 prze budziła	 się	 kolejny	 raz,	 świta ło.	 Pole ża ła	 jesz cze	 trochę,	 ale	 potem

wsta ła,	wzię ła	prysz nic	i	za czę ła	się	przygotowywać	na	spotka nie	z	Leo,	nie za leż nie
od	tego,	co	przynie sie.
Punkt	o	ósmej	Ma ria	wniosła	do	pokoju	śnia da nie.	Mar ga rita	znów	podzię kowa ła

jej	cicho	po	grecku,	uświa domiwszy	sobie	jednocze śnie,	że	wie czor na	taca	musia ła
w	nocy	zostać	za bra na.	Nie	wie dzia ła,	czy	czuje	się	bar dziej	 jak	księż nicz ka,	czy
jak	wię zień.	Odruchowo	za czę ła	się	tłuma czyć	przed	gospodynią	po	angielsku	i	wy-
ja śniać	jej,	dla cze go	nie	je.	Ta,	prawdopodob nie	nic	nie	rozumie jąc,	śmia ła	się	tylko
i	krzą ta ła	po	pokoju	w	tak	samo	błyska wicz nym	tempie	jak	wie czorem.	Gdy	wyszła,
Mar go	z	prze ra że niem	wpa trywa ła	się	w	olbrzymią	por cję	je dze nia,	nie	wie dząc	zu-
pełnie,	co	robić	da lej.	Szukać	Leo	czy	cze kać	na	nie go?	Po	ja kimś	cza sie	uzna ła,	że
za chowuje	się	ża łośnie.	Nie raz	bywa ła	w	większych	ta ra pa tach	i	ra dziła	sobie	do-
skona le.	Musi	się	zmobilizować.	Kie dy	w	końcu	zde ter minowa na	zła pa ła	za	klamkę,
drzwi	otworzyły	się	jak	na	za woła nie,	a	w	progu	zoba czyła	Leo,	który	również	bar -
dzo	się	zdziwił.
‒	Wybie rasz	się	dokądś?	–	za pytał.
‒	Wła ściwie	to	mia łam	cię	szukać.	Potrze buję	szyb ko	infor ma cji,	bo	o	czter na stej

mam	lot.
‒	To	go	odwołaj.	Nigdzie	te raz	nie	pole cisz.
‒	Słucham?	–	zdumia ła	się.
‒	Której	czę ści	mojej	wypowie dzi	nie	zrozumia łaś?
Mar ga rita	za cisnę ła	zęby.	Wczoraj	ka ja ła	się	i	biła	w	pier si,	ale	najwidocz niej	dla

Leo	to	nie	wystar czy.	A	nie	potra fiła	prze widzieć,	czy	wytrzyma	jego	złośliwości	do
końca	życia.	Cier pieć	za	coś,	cze go	się	nie	zrobiło?	No	tak.	Ale	jemu	powie dzia ła	co
inne go!
‒	Może…	więc	poroz ma wiajmy	spokojnie.
‒	W	porządku.	Zresz tą	po	to	przysze dłem.	Chodź my	do	moje go	ga bine tu.
Wczoraj	była	zbyt	zmę czona,	by	rozejrzeć	się	po	re zydencji,	w	której	się	nie ocze -

kiwa nie	zna la zła.	Dopie ro	dziś	uświa domiła	sobie,	że	miejsce	to	przypomina ło	prze -
pychem	pa łac.	Miejsce,	w	którym	być	może	przyjdzie	jej	wkrótce	za miesz kać!	Bo
z	tonu	Leo	prze czuwa ła,	że	zgodzi	się	on	jednak	na	za le ga lizowa nie	ukła du.	Na	ra -
zie	sta ra ła	się	nie	ana lizować	wła snych	odczuć	na	ten	te mat.
Leo	za prowa dził	ją	w	ab solutnym	milcze niu	do	luksusowe go	ga bine tu,	ca łe go	wy-

łożone go	drogim	drewnem.	Okna	sta nowią ce	jedną	ścia nę	pomiesz cze nia	wychodzi-
ły	na	wielkie	ogrody,	pełne	na gich	kona rów	olbrzymich	drzew.	Trudno	się	było	spo-
dzie wać	cze go	 inne go	pod	koniec	 listopa da.	Potra fiła	sobie	 jednak	wyobra zić,	 jak



pięknie	roz kwitnie	tu	roślinność	na	wiosnę.	Czy	wła śnie	tymi	alejka mi	bę dzie	wte dy
spa ce rować	z	ich	dzieckiem	w	wózecz ku?
‒	 Przejdź my	od	 razu	 do	 sedna	 –	 oznajmił	 Leo,	 nie	 ba wiąc	 się	w	 żadne	wstę py

i	brutalnie	przywołując	ją	do	rze czywistości.
Przez	dwa	 lata	przyzwycza ił	 ją	do	widoku	swych	cie płych,	 le niwych	uśmie chów,

ocza rował	 zmysłowym	 za chowa niem.	 Nie	 widywa ła	 go	 nigdy	 tak	 nie dostępne go
i	rze czowe go.	Nigdy	nie	traktował	jej	jak	trudne go	klienta	w	biz ne sie.	Ale	sytuacja
się	zmie niła	i	trze ba	się	dostosować.
‒	Oże nię	się	z	tobą,	ale	tylko	pod	pewnymi	wa runka mi	–	oznajmił.
‒	Ja kimi?
‒	Po	pierwsze	poje dzie my	dziś	do	Aten	i	zrobimy	test	DNA.
‒	Oczywiście	–	zgodziła	się	bez	wa ha nia,	choć	bola ło	ją,	że	wciąż	jej	nie	wie rzył.
‒	Po	drugie	zre zygnujesz	z	pra cy	w	Pa ryżu	i	prze prowa dzisz	się	do	mnie	do	Gre -

cji.	Od	razu.
‒	Zgoda.
‒	Po	trze cie	cią żę	poprowa dzi	lokalny	le karz,	które go	wybiorę.
Tego	powoli	za czyna ło	być	za	wie le.
‒	Chyba	potra fię	sama	wybrać	le ka rza?
‒	Czyż by?	Przyje cha łaś	tu	w	ta kim	sta nie,	że	wątpię.
Mar go	ogar nę ła	złość.	Jak	długo	bę dzie	musia ła	znosić	uszczypliwości	Leo?	Przy-

je cha ła	w	dobrej	wie rze,	uwa ża jąc,	że	powinien	wie dzieć	o	dziecku.	Je że li	ich	re la -
cje	 się	 nie	 popra wią,	może	pomysł	małżeństwa	 z	 roz sądku	dla	 dziecka	 oka że	 się
chybiony?	W	ja kiej	atmosfe rze	przyjdzie	im	je	wychowywać?	Jednak	opcja	bycia	sa -
motną	matką	prze ra ża ła	ją	dużo	bar dziej.	Nie	mia ła	rodziców	ani	dalszej	rodziny,
ani	zna jomych	z	dziećmi.	Wystar czy	 ja kie kolwiek	zda rze nie	 losowe	 i	nie szczę ście
gotowe.	Jak	kie dyś!
‒	 Leo	 –	powie dzia ła	 cicho,	 bar dzo	 się	 kontrolując	 –	 je śli	 bę dziesz	 cały	 czas	na

mnie	na ska kiwał,	na sze	ne gocja cje	nie	mają	sensu.
‒	Sta ram	się	tylko	pre cyzyjnie	okre ślić	wa runki.
‒	Je steś	już	wystar cza ją co	pre cyzyjny.
‒	Ale	jesz cze	nie	skończyłem.
‒	W	porządku.	Ja kie	są	pozosta łe	wa runki?
‒	Nie	bę dziesz	na	ra zie	pra cowa ła.	Ani	w	cią ży,	ani	potem	przy	ma łym	dziecku.
‒	Prze cież	sama	powie dzia łam,	że	rzucę	pra cę.	Poza	tym	co	mia ła bym	robić	na

greckiej	prowincji?
Zignorował	jej	złośliwość.
‒	Na sze	małżeństwo	bę dzie	ukła dem,	ale	nie	pod	każ dym	wzglę dem.	Kie dy	wró-

cisz	do	zdrowia,	wrócisz	też	do	mojej	sypialni.
‒	Nie dawno	powie dzia łeś,	że	nie	możesz	na	mnie	pa trzyć.
‒	Za wsze	 łą czyła	nas	doskona ła	che mia.	Po	co	mam	szukać	szczę ścia	poza	do-

mem,	kie dy	w	domu	bę dzie	kobie ta,	która	może	z	powodze niem	o	mnie	za dbać?
‒	Czy	sta rasz	się	mnie	ob ra zić?
‒	Nie.	Stwier dzam	fakty.	Te raz	kolejny	fakt:	je że li	kie dykolwiek	oszukasz	mnie	po

raz	kolejny,	na tychmiast	się	z	tobą	roz wiodę	i	przejmę	całkowitą	opie kę	nad	dziec-
kiem.



‒	Nie!
‒	Słucham?	Na wet	nie	potra fisz	uda wać,	że	bę dziesz	się	sta ra ła	być	wier na?
‒	Będę	ci	wier na,	ale	nigdy	się	nie	zgodzę,	że byś	mi	groził	ode bra niem	dziecka!

Bo	to	ja	ci	je	za biorę	i	za szyję	się	na	końcu	świa ta	tak,	że	nigdy	wię cej	nas	nie	zoba -
czysz!
‒	Nigdy,	nigdy,	nigdy…	‒	za drwił.
‒	Sam	za czą łeś!
‒	Dziwię	 się,	 że	 na gle	 zrobiłaś	 się	 taka	 za ja dła	w	 kwe stii	 dziecka.	O	 ile	 sobie

przypominam,	przy	na szym	ostatnim	spotka niu	nie	chcia łaś	w	ogóle	słyszeć	o	dzie -
ciach.
‒	Ludzie	się	zmie nia ją.
‒	Tylko	czy	na prawdę?
Przez	moment	widać	było,	że	Mar go	 trochę	się	uspokoiła.	Złość	za stą piło	zmę -

cze nie.
‒	Czy	są	jesz cze	ja kieś	wa runki	do	omówie nia?	–	za pyta ła	cicho.
‒	Na	tym	eta pie	nie.
‒	Dobrze.	Te raz	czas	na	moje	wa runki.
Pra wie	się	roze śmia ła,	widząc	jego	zdumie nie.	Czyż by	są dził,	że	podda ła	się	cał-

kowicie	i	nie	stać	jej	już	na	nic?
‒	A	więc	słucham.
‒	Po	pierwsze	nie	bę dziesz	mi	wię cej	groził.
‒	Na zywasz	groź ba mi	fakty!	Co	jesz cze?
‒	Będę	wychowywać	dziecko	bez	niań	i	profe sjonalnych	opie kunek.
‒	Prze cież	sam	powie dzia łem,	że	masz	być	przy	dziecku,	a	nie	w	pra cy.
‒	Na wet	je śli	nie	ufasz	mi	i	mnie	nie	sza nujesz?
‒	Ufam,	że	bę dziesz	dobrą	matką.
Pomimo	nie przyja znej	atmosfe ry	podczas	tej	roz mowy,	poruszyło	ją	to,	że	jednak

w	 nią	 wie rzył.	W	 rze czywistości	 sama	 nie	 była	 pewna,	 co	 się	 sta nie.	 Na	 pewno
chcia ła	być	dobrą	matką,	ale	nigdy	nie	mia ła	znikąd	dobre go	przykła du.
‒	Coś	jesz cze?
‒	Wszelkie	de cyzje	dotyczą ce	na sze go	dziecka	bę dzie my	podejmować	wspólnie.

W	odnie sie niu	do	dziecka	nie	będę	akceptować	twoich	roz ka zów.
‒	Uzgadnia nie	ta kich	spraw	wyda je	się	roz sądniejsze	–	przyznał	po	chwili	na my-

słu.
‒	Dobrze.	Na	chwilę	obecną	to	wszystko	z	mojej	strony.
Sytuacja	 była	 dla	 niej	 całkowicie	 nowa,	wręcz	 nie	 do	 uwie rze nia.	Nie	 potra fiła

prze widzieć,	o	czym	powinna	roz ma wiać.	Najważ niejsze,	że	wstępnie	za bez pie czy-
ła	przyszłość	dziecka.
‒	Cie szę	się,	że	się	porozumie liśmy	–	oświadczył	Leo.	–	Po	południu	je dzie my	do

Aten.
‒	 W	 ja kimś	 momencie	 będę	 musia ła	 wrócić	 do	 Francji	 poza ła twiać	 wszystko

z	pra cą	i	z	miesz ka niem.
Na gle	dotar ło	do	niej	w	pełni,	na	co	się	zde cydowa ła	i	z	czym	przyjdzie	się	nie -

odwołalnie	roz stać.	Ka rie ra,	z	której	była	taka	dumna,	przyja cie le,	apar ta ment	–	jej
małe	sanktuarium,	przystań,	którą	urzą dziła	całkiem	sama	i	la ta mi	dopra cowywa ła



każ dy	szcze gół.	Je dyne	miejsce,	gdzie	czuła	się	sobą.	Wszystko	skończone!
Ale	war to.	Musi	być	war to!
‒	Tak,	pole cisz	do	Francji,	kie dy	bę dziesz	się	nada wa ła	do	podróży	–	oznajmił	nie -

ustę pliwie.	Wie dzia ła,	że	to	on	zde cyduje	kie dy.
‒	Kim	je steś,	żeby	tak	wciąż	mi	roz ka zywać?	–	roz złościła	się	wresz cie	otwar cie.
‒	Twoim	mę żem	–	uciął	dyskusję.
‒	Jesz cze	nie	–	warknę ła.	–	I	wca le	już	nie	wiem,	czy	do	tego	dojdzie.
Podszedł	do	niej	bliżej.
‒	Na prawdę	są dzisz,	że	pozwolę	ci	podróżować,	je śli	to	moje	dziecko?
‒	Leo,	daj	już	spokój!
‒	Jutro	i	tak	pozna my	prawdę.	A	potem	weź mie my	ślub.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

W	cią gu	trzech	godzin	jaz dy	do	Aten	nie	za mie nili	ani	słowa.
Od	cza su	do	cza su	Leo	zer kał	na	Mar go	ukradkiem	znad	kie rownicy.	Na dal	była

bar dzo	 bla da,	 lecz	wyglą da ła	 już	 na	mniej	 zmę czoną.	Mia ła	 na	 sobie	 robioną	 na
drutach,	grubą,	ob cisłą,	czer woną	sukienkę,	która	podkre śla ła	mały	brzuszek	cią żo-
wy.	Jednocze śnie	widział	wyraź nie,	ile	kilogra mów	stra ciła	jego	dawna,	za zwyczaj
ape tycz nie	 za okrą glona	 kochanka.	 Upie rał	 się	 przy	 zrobie niu	 te stu	 na	 ojcostwo,
choć	w	głę bi	duszy	wie rzył,	że	nosiła	jego	dziecko.	Zresz tą	pewnie	nie	zgodziła by
się	tak	ochoczo	na	test,	gdyby	sama	mia ła	wątpliwości.	Ge ne ralnie	nie	pozwa lał	so-
bie	na	roz myśla nie	o	drugim	męż czyź nie	w	jej	życiu,	jednak	te raz	nadszedł	czas,	by
o	nim	poroz ma wiać.
‒	Ten	drugi	fa cet…	na dal	z	nim	je steś?	–	za gadnął	więc	bez	wstę pów.
Uśmiechnę ła	się	sła bo.
‒	Myślisz,	że	przyje cha ła bym	tu,	gdybym	z	nim	była?
‒	Nie	ana lizuję	tego.
‒	Dobrze.	Nie	je stem	z	nim.
‒	Kie dy	się	 roz sta liście?	Mar go…	 odpowiedź	musi	być	prosta.	A	 ja	muszę	wie -

dzieć,	czy	ten	ktoś	nie	bę dzie	się	na gle	poja wiał	w	na szym	wspólnym	życiu?
‒	Prze stań,	to	ża łosne…	‒	powie dzia ła,	na gle	za myka jąc	oczy	–	Leo…	nie	bę dzie

się	poja wiał…	bo	nigdy	nie	istniał.
Odwrócił	się	do	niej	gwałtownie.
‒	I	chcesz,	że bym	ci	tak	po	prostu	uwie rzył?
‒	Nic	nie	chcę,	ale	mówię	prawdę.
‒	Więc	dla cze go	przedtem	kła ma łaś?
‒	Bo…	wie dzia łam,	że	się	ob ra zisz	i	pójdziesz	do	dia bła.
Leo	poczuł	się	dotknię ty	do	żywe go.
‒	Jednym	słowem,	moje	oświadczyny	wyda ły	ci	się	tak	odra ża ją ce,	że	posta nowi-

łaś	kła mać,	by	się	mnie	na	dobre	pozbyć!
‒	Bar dzo	dosadnie	to	przedsta wiasz,	ale…	tak.	Taka	jest	prawda.
Na	chwilę	ode bra ło	mu	mowę.	Odrzuce nie	w	czystej	posta ci.	To	samo	co	kie dyś

za fundował	mu	jego	rodzony	ojciec.
‒	A	jednak	je dzie my	wła śnie	ra zem	do	le ka rza,	a	wkrótce	mamy	się	pobrać	–	po-

wie dział	po	dłuż szej	chwili,	jakby	do	sie bie.
Skinę ła	głową	w	milcze niu.
‒	Nie	rozumiem	cię,	Mar go.
‒	Wiem.
‒	Po	co	wróciłaś,	je śli	parę	mie się cy	temu	nie	mogłaś	sobie	w	ogóle	wyobra zić	by-

cia	ze	mną?	Wie le	dzie ci	wychowuje	się	w	nie pełnych	rodzinach.	Pora dziła byś	so-
bie.	Nie	zmuszałbym	cię	do	małżeństwa,	moglibyśmy	się	doga dać	na	opie kę	na prze -
mienną.	W	sumie	na dal	może my.



‒	I	tego	chcesz?
‒	Sam	już	nie	wiem.
Odrzuce nie	przez	Mar ga ritę	bola ło	go	bar dziej,	niż	miał	ochotę	przyznać.	Te raz

jednak	wróciła.	Mogli	 spróbować	 jesz cze	 raz	dla	dobra	dziecka.	Poza	 tym	wciąż
bar dzo	mu	się	podoba ła.	Zupełnie	nic	się	nie	zmie niło.
‒	Prze cież	może my	zostać	przyja ciółmi	–	powie dzia ła	cicho.
‒	Ra czej	nie	–	żachnął	się.	–	Niech	to	bę dzie	układ.	Jak	w	inte re sach.
‒	W	łóż ku	też	bę dzie my	za ła twia li	inte re sy?
‒	W	łóż ku	nigdy	nie	mie liśmy	proble mu	z	re la cja mi.	Jak	się	pobie rze my,	a	potem

wyzdrowie jesz,	wszystko	wróci	do	nor my.
Na	horyzoncie	za ma ja czył	Akropol.	Zbliża li	się	do	Aten.	Nie	roz ma wia li	wię cej.

W	milcze niu	dotar li	do	apar ta mentu	Leo	w	dzielnicy	Kolona ki,	znajdują ce go	się	na
szczycie	dzie więtna stowiecz nej	ka mie nicy.
Centrum	 olbrzymie go	 miesz ka nia	 sta nowiły	 połą czone	 ze	 sobą	 sa lon,	 ja dalnia

i	kuchnia,	ume blowa ne	w	bar dzo	prosty	sposób:	bia łymi	lub	czar nymi	skórza nymi
sofa mi	 i	 stoła mi	 oraz	 stolika mi	 ze	 szkła	 i	me ta lu.	 Je dynym	 źródłem	koloru	w	po-
miesz cze niu	było	wielkie	płótno	pełne	zie lonych	linii	i	plam.	Musiał	za pła cić	za	nie
for tunę,	choć	wyglą da ło	jak	na ma lowa ne	przez	dziecko.
‒	 To	 dzie ło	 pędz la	 moje go	 siostrzeńca	 Tymka	 –	 powie dział,	 jakby	 czyta jąc	 jej

w	myślach.
‒	Na wet	nie	wie dzia łam,	że	masz	siostrzeńca.
Tak	na prawdę	nic	o	nim	nie	wie dzia ła,	poza	tym	co	 lubił	w	łóż ku,	w	re staura cji

i	że	zde cydowa nie	wolał	muzykę	kla sycz ną	od	jaz zu.	Wie dzia ła	jesz cze,	że	do	gole -
nia	używał	tra dycyjnych	żyle tek,	a	woda	po	gole niu	musia ła	mieć	nutę	cytrusa.	Był
prze cież	tylko	jej	kochankiem,	nie	partne rem.
‒	Tak,	moja	siostra	ma	syna.
‒	Który	chce	zostać	ar tystą?
‒	W	pewnym	sensie.	Ale	ma	dopie ro	trzy	lata.
‒	 A	 już	myśla łam,	 że	 za pła ciłeś	 krocie	 za	 coś,	 co	ma	wyglą dać	 jak	 stworzone

przez	dziecko.
‒	 Dokładnie	 tego	 ocze kiwał	 ode	mnie	mój	 ar chitekt	wnętrz.	Wola łem	 poprosić

siostrzeńca.	Ob raz	ma	przedsta wiać	gaj	oliwny	na	wiosnę,	kie dy	wszystko	kwitnie.
‒	Jest	świetny.
Przez	chwilę	byli	znów	ze	sobą	swobodni	jak	dawniej.	Mar go	pomyśla ła	z	na dzie -

ją,	że	czas	pozwoli	na pra wić	ich	re la cje.
‒	Twoje	rze czy	są	w	pokoju	gościnnym.	Jak	bę dziesz	gotowa,	poje dzie my	do	le ka -

rza.
Pokój,	o	którym	mowa,	pa sował	prze pychem	i	ele gancją	do	resz ty	apar ta mentu.

Kusiło	ją,	by	wskoczyć	do	wielkiej	wanny	na	długą	ką piel,	ale	nie	chcia ła,	żeby	Leo
cze kał.	Popra wiła	więc	tylko	ma kijaż	i	uma lowa ła	usta,	aby	wyglą dać	zdrowiej.
‒	Podob no	od	wczoraj	nic	nie	ja dłaś	–	oznajmił,	gdy	wyszła	z	ła zienki.
Najwyraź niej	gospodyni	Ma ria	zosta ła	zmuszona	do	szpie gowa nia.
‒	Gdybym	mogła,	to	bym	ja dła.
‒	Podob no	masz	dobre go	le ka rza	i	leki	są	skutecz ne.
‒	Tak.	Mogę	jeść	tylko	tosty.	Wkrótce	bę dzie	le piej.



‒	Na wet	nie	wiem,	który	to	tydzień.
‒	Sie demna sty.	Dziecko	ma	się	urodzić	pod	koniec	kwietnia.
Przez	chwilę	wyglą dał	na	zdumione go,	jakby	go	za skoczyły	re alia	zwią za ne	z	po-

ja wie niem	się	dziecka.
Chociaż	ga binet	znajdował	się	tylko	parę	prze cznic	da lej,	Leo	na le gał,	by	poje cha -

li	tam	sa mochodem,	bo	wyda wa ło	mu	się,	że	Mar go	może	prze wrócić	każ dy	moc-
niejszy	powiew	wia tru.
Le kar ka	 oka za ła	 się	 ener gicz ną,	 ele gancką	 brunetką,	 która	 widząc	 złowrogą

minę	Leo	prze cha dza ją ce go	się	po	ga bine cie	i	nie pewność	Mar go,	od	razu	za pyta ła
płynnie	po	angielsku,	czy	pa cjentka	wola ła by,	żeby	zosta ły	same.	Leo	za skoczony,	że
kolejna	osoba	nie	za mie rza	śle po	dostosowywać	się	do	 jego	za chowa nia,	przysta -
nął.
‒	Nie,	nie	trze ba.	Tylko…	niech	on	usią dzie	–	odpowie dzia ła	Mar go.
‒	W	porządku.	Zobacz my,	co	tu	mamy	–	ode zwa ła	się	doktor	Tallos,	pa trząc	w	pa -

pie ry.	–	Sie demna sty	tydzień.	Czy	było	już	USG?
‒	Jesz cze	nie,	mia ło	być	w	dwudzie stym	tygodniu.
‒	W	ta kim	ra zie,	je śli	pani	się	zgodzi,	zrobimy	USG.
‒	A	co	z	te stem	na	ojcostwo?	–	wyskoczył	znie nacka	Leo.
Spojrze nia	obu	kobiet	odrobinę	go	przyha mowa ły.	Spe szył	się	nie co,	tak	jak	Mar -

go	w	pierwszym	momencie,	gdy	uświa domiła	sobie	oczywiste	implika cje	tego	na tar -
czywe go	pyta nia.
‒	 Ojcostwo	 potwier dza	 się	 prostym	 ba da niem	 krwi.	 Pobiorę	 od	 was	 krew	 po

sprawdze niu	na	USG,	czy	wszystko	w	porządku	z	dzieckiem.
Po	chwili	Mar ga rita	poczuła	się	jak	wie loryb	na	pla ży,	kie dy	odsłonię to	jej	brzuch

i	 posma rowa no	 go	 zimnym	 że lem.	Na stępnie	 le kar ka	 za czę ła	 prze suwać	 głowicą
w	 poszukiwa niu	 oznak	 nowe go	 istnie nia.	 Kie dy	 wska za ła	 im	 na	 ekra nie	 roz myty
kształt	przypomina ją cy	nie doskona łe	połą cze nie	paru	dużych	bą bli,	musie li	najpierw
użyć	sporo	wyobraź ni,	żeby	zoba czyć	tam	dziecko.
‒	Główka,	tułów,	kończyny,	pa lusz ki…	Proszę	spojrzeć.
Po	se kundzie	jednak	Mar go	wyda wa ło	się,	że	widzi	już	wszystko,	i	na wet	to,	jak

mała	 istotka	wier ci	 się	 i	 kopie	nóż ka mi.	Nie	czuła	 jesz cze	 tylko	żadnych	 ruchów,
lecz	le kar ka	uspokoiła	ją,	że	wkrótce	sta ną	się	one	wyczuwalne.
‒	 A	 te raz	 uwa ga,	 zwiększę	 głośność	 i	 usłyszycie	 bicie	 ser ca;	 tego	 drga ją ce go

punktu.
Na gle	 całe	 pomiesz cze nie	wypełnił	 dźwięk	 przypomina ją cy	 ga lop	 konia.	Na tar -

czywy	stukot	wpra wił	oboje	rodziców	w	całkowite	osłupie nie.
‒	Nigdy	cze goś	podob ne go	nie	słysza łem	–	wyszeptał	Leo.
Byli	za szokowa ni.	Bicie	ser ca	dziecka	było	tak	re alne,	prawdziwe,	wręcz	na ma -

calne,	że	do	końca	uświa domiło	im	nową	sytuację.
‒	Dziecko	ma	istotnie	sie demna ście	tygodni,	roz miar	się	zga dza,	wszystko	roz wi-

ja	się	pomyślnie,	jest	tylko	zbyt	wcze śnie,	by	okre ślić	płeć.	A	te raz	–	le kar ka	wyłą -
czyła	ultra sonograf,	odłożyła	głowicę	i	poda ła	Mar go	ligninę	do	wytar cia	żelu	–	po-
bie rze my	krew.	Za kła dam,	że	nie	zmie nili	państwo	zda nia?
Tym	ra zem	Leo	za wa hał	się	jako	pierwszy,	ale	Mar go	potwier dziła	chęć	wykona -

nia	te stu.	Najwyraź niej	chcia ła	raz	na	za wsze	za mknąć	ten	te mat.



Kie dy	zna leź li	się	kwa drans	póź niej	na	ulicy	wśród	ka wia re nek,	skle pików	i	buti-
ków,	oboje	czuli	się	dziwnie.
‒	Za cze kasz?	–	za pytał	na gle	Leo,	za wrócił	i	wbiegł	do	de lika te sów,	które	wła śnie

minę li.	Mar go	musia ła	na	nie go	za cze kać,	ale	spra wiło	jej	przyjemność	wysta wie nie
twa rzy	na	orzeź wia ją cy	listopa dowo-grudniowy	wiatr.	Gdy	wrócił	i	wrę czył	jej	świe -
żo	upie czone	tosty,	poczuła,	że	za	chwilę	się	roz pła cze.
‒	Mar go,	co	jest?
‒	Nic!	Kobie ty	w	cią ży	 są	płacz liwe.	To	hor mony.	Poza	 tym	dźwięk	bicia	 ser ca

dziecka…
‒	Tak!	To	było	zupełnie	nie sa mowite!
Nie sa mowite	 i	za ra zem	prze ra ża ją ce.	Te raz	bę dzie	cze kać	do	na stępnej	wizyty

i	modlić	się,	żeby	na	pewno	usłyszeć	 ten	sam	dźwięk.	A	nie	przytła cza ją cą	ciszę.
Mar ga rita	była	urodzoną	pe symistką.	Przywykła	już	do	tego,	że	za wsze	spodzie wa
się	sa mych	nie szczęść	i	najgor szych	sce na riuszy.	Bała	się	 ich,	a	 jednocze śnie	cały
czas	żyła	pod	pre sją,	przygotowując	się	na	na stępne.
Kie dy	Leo	poczę stował	ją	tosta mi,	za miast	poczuć	się	le piej,	poczuła	się	tra gicz -

nie.	Czy	nie	byłoby	ła twiej	przyzwycza ić	się	do	chłodu	i	złośliwości,	niż	cie szyć	się
na iwnie	 chwilą	 milczą ce go	 porozumie nia	 i	 uświa da miać	 sobie,	 ile	 oboje	 stra cili
przez	to,	że	nie	mia ła	odwa gi	zgodzić	się	na	jego	pierwsze,	sponta nicz ne	oświadczy-
ny?
Nie	mogła	jednak	cofnąć	cza su,	mogła	tylko	posłusz nie	zjeść	parę	tostów	i	wma -

wiać	sobie	da lej,	że	wszystko	się	ja koś	ułoży.

Leo	zer kał	ukradkiem,	jak	Mar go	zmusza ła	się	do	je dze nia	tostów.	Zimny	wiatr
roz wie wał	jej	włosy,	odsła nia jąc	bar dzo	bla dą	i	wychudzoną	twarz,	w	oczach	na dal
mia ła	łzy.	Nie	chciał,	żeby	pła ka ła.	Wciąż	coś	do	niej	czuł,	chociaż	nigdy	by	się	tego
nie	spodzie wał.	Gdy	się	roz sta li	parę	mie się cy	temu,	za chowywał	się,	jakby	umar ła.
Dla	nie go.	Kie dy	dwa dzie ścia	czte ry	godziny	temu	zja wiła	się	na	nowo	w	jego	życiu,
posta nowił	traktować	ją	jak	obcą	osobę.	Pra wie,	bo	nie	potra fił	się	powstrzymać	od
uszczypliwości.	Tak	jakby	chciał	ją	uka rać.	Było	to	kla sycz ne	mydle nie	sobie	oczu!
Najchętniej	wziąłby	Mar go	w	ra miona,	co	najwyżej	pyta jąc,	cze mu	na prawdę	go	po-
rzuciła.	Bo	te raz	oba wiał	się,	że	je śli	znów	jej	za ufa,	znów	zosta nie	odrzucony.
‒	Wra cajmy	już	–	powie dział.	–	Wyglą dasz	na	zmę czoną,	a	ja	muszę	szyb ko	za ła -

twić	for malności	zwią za ne	ze	ślubem.
‒	Ślub?	Tak	szyb ko?
‒	Pobie rze my	się	jutro	po	południu	w	urzę dzie	sta nu	cywilne go,	oczywiście	po	wy-

nikach	te stu	DNA.	Biorąc	pod	uwa gę	okolicz ności,	rozumiem,	że	nie	spodzie wa łaś
się	kościoła	pełne go	gości	i	sukni	ślub nej	z	we lonem?
Żachnę ła	się.
‒	Musisz	być	taki	sta roświecki	i	szowinistycz ny?
‒	Jak	się	ma	jedno	do	drugie go?	Mar go!	Pobie ra my	się	ze	wzglę du	na	dziecko,	nie

z	miłości,	nie	z	chę ci	bycia	ra zem.	Ce re monia	kościelna	była by	kpiną.
Mówił	to	wszystko	trochę	na	pokaz,	dla	sie bie	i	dla	niej.	Roz złościło	go	to	jesz cze

bar dziej.
‒	We lon	tym	bar dziej,	prawda?



‒	Mar go…	nie	oce niam	cię	ani	nie	krytykuję:	stwier dzam	fakty	dotyczą ce	na sze -
go	małżeństwa	te raz.	I	w	przyszłości.
‒	Świetnie	–	wyszepta ła.	–	Wspa nia le.
Wyrzuciła	 do	 pobliskie go	 śmietnika	 resztkę	 tostów	 i	 ruszyła	 szyb ko	 w	 stronę

auta.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Mar ga rita	nie	mogła	spać.	Nie	chodziło	ani	o	nowe	miejsce,	ani	o	zmę cze nie,	lecz
o	drę czą ce	ją	myśli.	W	końcu	podda ła	się	i	posta nowiła	za pa rzyć	sobie	ziołowej	her -
ba ty,	dobrej	na	sen.	Po	cichu	za łożyła	szla frok,	się gnę ła	po	pudełko	her ba ty	imbiro-
wej,	jedną	z	nie wie lu	rze czy,	które	mogła	ostatnio	stra wić,	i	na	palcach	wyszła	z	sy-
pialni	w	stronę	kuchni.	Nie	chcia ła	nie pokoić	Leo.
Gdy	pod	wie czór	za pukał	do	niej	i	powie dział,	że	za mie rza	za mówić	je dze nie	na

wynos,	przed	ocza mi	sta nę ły	jej	ich	wspólne	weekendy	z	ostatnich	dwóch	lat.	Za ma -
wia nie	na	wynos,	szampan	w	łóż ku,	poczucie	bez troski	i	bra ku	zobowią zań.	Ja każ
była	na iwna!	Cze mu	wma wia ła	 sobie	 tak	długo,	 że	 jest	 emocjonalnie	nie za leż na?
Dla cze go	się	oszukiwa ła?
Posiłek,	który	zje dli	dziś	wie czorem,	róż nił	się	całkowicie	od	tamtych	frywolnych

oka zji.	Sie dzie li	w	milcze niu	po	prze ciwle głych	stronach	wielkie go	stołu	ja dalne go,
nowocze sne go,	rzeź bione go	cacka	z	he ba nu,	a	Leo	odpisywał	na	mejle	na	smartfo-
nie.	Ona	uda wa ła,	że	je	sam	ma ka ron,	a	on	za mówił	sobie	souvla ki,	rodzaj	greckie -
go	gula szu.
I	tak	wła śnie	bę dzie	wyglą dać	ich	dalsze	życie!
Czy	byłoby	ina czej,	gdyby	przyję ła	jego	oświadczyny?	A	może	i	tak	wylą dowa liby

wła śnie	w	tym	ponurym	pomiesz cze niu,	w	ab solutnej	ciszy,	bo	prze cież	i	tak	się	nie
kocha li!	Przynajmniej	on	jej	nie	kochał,	ani	wte dy,	ani	te raz.	Ona	czuła	coś	do	nie go,
lecz	za nim	zdą żyła	to	zrozumieć,	wyda rzyło	się	to	wszystko,	co	się	wyda rzyło.
Mar go	wca le	nie	chcia ła	za kochać	się	w	Leo.	W	ogóle	nie	chcia ła	nigdy	nikogo	ko-

chać,	bo	dobrze	wie dzia ła,	że	 ludzie	odchodzą.	Tak	 jak	matka,	rodzice	za stępczy,
siostra.	Za cisnę ła	oczy,	żeby	odgonić	falę	nie potrzeb nych	wspomnień.
Leo	nie	odejdzie.	Jest	zbyt	honorowy.	A	dziecko?	Moż na	się	tylko	modlić	o	 jego

zdrowie.
Za pa rzywszy	her ba tę,	za szyła	się	w	sa lonie	przed	wielkim	oknem,	przez	które	wi-

dzia ła	ateńskie	bulwa ry	i	wą skie,	za bytkowe	ulicz ki,	a	w	tle	monumentalny	Akropol.
Nocą	wszystko	było	nie ruchome,	oświe tlone	poma rańczowymi	la tar nia mi	i	spowite
poświa tą	księ życa.	Opar ła	się	o	chłodną	szybę	i	sta ra ła	się	w	ogóle	nie	myśleć.
‒	Wszystko	w	porządku?
Leo	stał	w	drzwiach	sa lonu	ubra ny	tylko	w	sa tynowe,	gra na towe	spodnie	od	piża -

my.	Widok	jego	na gie go	tor su	wywołał	kolejną	falę	wspomnień,	na	które	nie	czuła
się	gotowa.
‒	Nie	mogłam	spać.	Poszłam	zrobić	her ba tę.	Prze pra szam,	je śli	cię	zbudziłam.
‒	Ja	też	nie	mogłem	spać	–	odpowie dział	i	ku	jej	prze ra że niu	podszedł	do	niej	bar -

dzo	blisko.
‒	Dla cze go?
‒	Zbyt	wie le	się	sta ło	w	tak	krótkim	cza sie.	Dziecko,	ślub…	czter dzie ści	osiem

godzin	temu	ra czej	bym	tego	nie	prze widział.



‒	Tak.	Ja	przynajmniej	mia łam	trochę	wię cej	cza su,	żeby	się	oswoić.
Nie spodzie wa nie	dotknął	jej	na gich	nóg.	Prze szedł	ją	dreszcz.
‒	Zimno	ci	–	powie dział	 i	 jak	wie le	razy	wcze śniej	przytulił	 ją.	–	 Jak	się	czułaś,

kie dy	się	zorientowa łaś,	że	je steś	w	cią ży?
Mar go	była	prze ra żona	za chowa niem	Leo.	Podejrze wa ła,	że	to	pułapka.
‒	Cze mu	pytasz?
‒	Bo	chcę	wie dzieć.	Ominął	mnie	cały	począ tek	tej	historii.
Wyja śnie nie	za brzmia ło	szcze rze.
‒	To	dopie ro	czwar ty	mie siąc.	Na	początku	nie	mia łam	poję cia,	bra łam	pigułki,	ni-

gdy	żadnej	nie	prze ga piłam.
‒	Jak	więc	za szłaś	w	cią żę?
‒	Dzień	po…	–	za wa ha ła	się,	ale	prze cież	Leo	nie	mógł	widzieć	po	ciemku	jej	za -

rumie nionej	 twa rzy	 –	 po	na szym	ostatnim	 ra zie	 za spa łam.	Wzię łam	 ta bletkę	 trzy
godziny	póź niej	niż	zwykle.
‒	I	tyle	wystar czyło?
‒	Widocz nie	trze ba	je	brać	dokładnie	o	tej	sa mej	porze.	Nie	wie dzia łam.	Potem

byłam	w	kompletnym	szoku.
Mia ła	na dzie ję,	że	Leo	nie	użyje	prze ciw	niej	tych	nie spodzie wa nych	wyznań.
‒	Zrozumia łe.
‒	Najpierw	nie	robiłam	nic.	Potem	poczułam	się	tak	chora	i	sła ba,	że	nie	mogłam

już	nic	zrobić.	Le karz,	do	które go	wresz cie	poszłam,	powie dział,	że	im	gor sze	po-
czątki,	tym	zdrowsza	cią ża.	Wte dy	dotar ło	do	mnie,	że	na prawdę	będę	mia ła	dziec-
ko.	Znów	nie	zrobiłam	nic,	tym	ra zem	ze	stra chu.
Czuła	ulgę,	że	na gle	może	komuś	to	opowie dzieć.	Wielką	ulgę.
‒	Ze	stra chu?	Cze go	wła ściwie	się	boisz?
‒	Przyszłości	–	odpowie dzia ła	wymija ją co.	–	No	i	nie	wie dzia łam,	jak	przyjmiesz

taką	wia domość.
‒	I	dla te go…	poprosiłaś	mnie	o	rękę?	Mar go,	na dal	nic	nie	rozumiem.
Odchrząknę ła	głośno.
‒	Leo,	 ja…	Wychowa łam	się	bez	ojca.	Nie	chcia łam	 tego	sa me go	dla	wła sne go

dziecka.
‒	No	 tak	 –	przytaknął	po	chwili	milcze nia.	 –	W	za sa dzie	nie	wiem	nic	o	 twoim

dzie ciństwie.
‒	Rze czywiście…	spe cjalnie	nie	zwie rza liśmy	się	sobie	podczas	na sze go…
‒	…prze lotne go	romansu?
‒	Tak.
Pomimo	że	na dal	sta li	bar dzo	blisko	sie bie,	wszystko	wokół	jakby	za mar ło.
Spojrzał	Mar go	głę boko	w	oczy.
‒	Wiem,	że	chcesz	tego	dziecka.	Więc	na prawdę	coś	się	zmie niło.	Dla cze go?
Mia ła	świa domość,	że	za służył	na	ja kie kolwiek	wyja śnie nie.
‒	Wcze śniej	nie	za mie rza łam	mieć	dzie ci,	bo	się	ba łam.	Kochać	kogoś,	potem	go

stra cić	albo	coś	popsuć.	Rodzicielstwo	to	chyba	największa	odpowie dzialność.
‒	A	te raz	czujesz	się	na	nią	gotowa?
‒	Z	twoją	pomocą	tak.
Oczywiście	nie	mówiła	prawdy.	Czuła	się	bez na dziejnie	i	wie dzia ła,	że	się	do	tego



nie	na da je.
‒	Pomogę	ci,	Mar go.	Ra zem	damy	radę.
Pra wie	 się	 roz pła ka ła.	 Zrozumia ła	 też	 nie ste ty,	 że	 Leo	 za	 chwilkę	 odejdzie,

i	uświa domiła	sobie,	jak	bar dzo	tego	nie	chce.
‒	Dzię kuję	–	wyszepta ła.
‒	Za	co	mi	dzię kujesz?	–	zdziwił	się.
‒	Że…	je steś	znów	uprzejmy.
‒	Nie	widzę,	że bym	był	szcze gólnie	uprzejmy.
‒	Wiem,	że	byłeś	wście kły,	bo	uwa ża łeś,	że	cię	oszuka łam.	Pewnie	zresz tą	na dal

tak	jest.	Ale	zgodziłeś	się	na	ślub,	oka za łeś	zrozumie nie.	Doce niam	to.
‒	Na prawdę	to	nic	wielkie go.	–	Popa trzył	na	nią	prze cią gle,	 jakby	chciał	dodać

coś	jesz cze.
Mar go	wstrzyma ła	oddech,	ale	Leo	życzył	jej	tylko	spokojnej	nocy.

Leo	le żał	na	łóż ku,	nie	łudząc	się	na wet,	że	uśnie.	Tyle	rze czy	zda rzyło	się	tego
dnia.	Tyle	drob nych	sytuacji.	Coraz	bar dziej	zda wał	sobie	spra wę,	że	nie trudno	by-
łoby	mu…	za kochać	się	w	Mar ga ricie.	I	na ra zić	się	na	kolejne	odrzuce nie.	Czymkol-
wiek	się	kie rowa ła,	odma wia jąc	mu	za	pierwszym	ra zem,	nie	prze sta ło	to	prze cież
tak	szyb ko	istnieć.	Poruszyła	go	jednak	ich	wie czor na	roz mowa.	Za czynał	domyślać
się	spraw,	z	którymi	nie	łą czyłby	per fekcyjnej	i	pewnej	sie bie	Mar go,	jaką	znał	pod-
czas	ich	romansu.	W	kobie cie,	którą	miał	poślubić	na stępne go	dnia,	dopa trywał	się
powoli	głę bi	i	prze żyć,	o	które	nie	podejrze wałby	swojej	dawnej	kochanki.
Nie	cze kał	już	na wet	nie cier pliwie	na	wyniki	te stu	na	ojcostwo.	Zrozumiał	wcze -

śniej,	że	dziecko	musi	być	jego	i	Mar go	nie	ma	żadnych	wątpliwości.	Bę dzie	ślub,
bę dzie	dziecko	–	może	stopniowo	uda	im	się	stworzyć	coś	sensowne go?	Nie koniecz -
nie	na miętny	zwią zek	pe łen	sza lonej	miłości,	ale	coś	dobre go	i	trwa łe go.
Z	drugiej	strony	jesz cze	czte ry	mie sią ce	wcze śniej	Mar ga rita	kpiła	ze	związ ków.

Cze mu	miałby	uwie rzyć	w	aż	taką	prze mia nę?	Miał	ser decz nie	dość	walcze nia	o	za -
ufa nie	 czy	 uczucia.	 Całe	 dzie ciństwo	 sta rał	 się	 zdobyć	 ser ce	 i	 zwrócić	 na	 sie bie
uwa gę	wła sne go	ojca.	Bez skutecz nie.	Dla	taty	liczył	się	biz nes	i	wychowa nie	sobie
wygodne go	spadkobier cy,	na	które go	wybrał	star sze go	syna.	W	ten	sposób	młodszy
zna lazł	się	na	stra conej	pozycji.	Po	śmier ci	ojca	Leo	wie rzył,	że	brat	za anga żuje	go
w	rodzinne	inte re sy,	że	zosta ną	partne ra mi.	Jednak	Antonios	odciął	się	od	nie go	na -
wet	bar dziej	niż	ojciec.	Pozwa lał	mu	tylko	nie zobowią zują co	szukać	nowych	kontra -
hentów	i	nie	powie rzał	żadnej	odpowie dzialnej	funkcji.
Wszystko	zmie niło	się	pół	roku	temu,	gdy	na gle	Antonios	zde cydował	się	powie -

dzieć	młodsze mu	bra tu	prawdę.	Ojciec	pożyczał	pod	fir mę	pie nią dze	i	robił	lewe	in-
te re sy,	osta tecz nie	pogrą ża jąc	wszystko	w	długach,	co	wyznał	na	łożu	śmier ci	star -
sze mu	synowi,	który	posta nowił	spra wy	odkrę cić,	lecz	nie	mówiąc	nic	Leo.
Osta tecz nie	Lindsay,	żona	Antoniosa,	zmusiła	go	do	szcze rej	roz mowy	z	bra tem.

Smutna	prawda	nie	zdoła ła	jednak	od	razu	za trzeć	śla dów	po	wie loletnim	poczuciu
wyklucze nia.	Oto	dwaj	najważ niejsi	w	życiu	Leo	męż czyź ni	po	prostu	przez	wie le
lat	 go	 oszukiwa li	 i	 nie	 zrobili	 nic,	 by	w	 ja kikolwiek	 sposób	 zre kompensować	mu
stra ty.	Te raz	we	wła snym	życiu	prywatnym	nie	czuł	się	na	siłach,	by	znów	zdobywać
w	bólach	czyjeś	wzglę dy,	nie	ma jąc	najmniejszej	gwa rancji	powodze nia.



Dosyć	 roz myślań.	 Trze ba	 się	 zmusić	 do	 snu.	Nie	war to	 roz trzą sać,	 co	 by	 było
gdyby.	Wziąć	ślub	i	pra cować	nad	tym,	żeby	układ	stał	się	znośny	dla	obojga.	Nic
ponadto.	Nigdy	wię cej.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Panny	młode	za zwyczaj	wyglą da ją	promiennie	w	dniu	swe go	ślubu.	Nie ste ty	Mar -
ga rita	nie	mogła	na zwać	sie bie	 typową	panną	młodą.	Błyska wicz ny,	nie pla nowa ny
ślub	jesz cze	w	trakcie	wcze sne go	okre su	cią ży	z	wyjątkowo	uporczywymi	mdłościa -
mi	 porannymi	 nie	 sprzyjał	 olśnie wa ją ce mu	 wyglą dowi.	 Dodatkowo	 nie	 mia ła	 się
w	co	ubrać.	Ani	robiona	na	drutach	czer wona	sukienka,	ani	tym	bar dziej	komplet
dżinsowy	nie	wyda wa ły	się	na	miejscu.	Nie	myśla ła,	rzecz	ja sna,	o	wykpionej	przez
Leo	sukni	z	we lonem,	lecz	per spektywa	wyjścia	za	mąż	w	ubra niach,	w	których	wy-
sia dła	z	sa molotu,	za smuca ła	ją	strasz nie.
Wzruszyła	 jednak	 tylko	w	milcze niu	 ra miona mi	 i	 poszła	na	poszukiwa nie	 „pana

młode go”.	Za sta ła	go	w	aneksie	kuchennym	z	okna mi	na	ogród.	Na	stole	sta ło	świe -
żo	przygotowa ne	śnia da nie:	tosty,	kawa,	jogurt,	owoce.
‒	Wiem,	że	pewnie	nie	dasz	rady,	ale	przygotowa łem	na	wszelki	wypa dek	–	oznaj-

mił	na	powita nie	Leo.
‒	Dzię kuję	–	wyszepta ła	spe szona.
Wte dy	podał	jej	her ba tę	imbirową.
‒	Skąd	ty…?
‒	Spokojnie,	to	ża den	cud.	Zosta wiłaś	swoje	pudełko	z	her ba tą	w	kuchni.
‒	No	tak.
Usłuż ność	i	troska	Leo	strasz nie	ją	pe szyły.	Być	może	ła twiej	byłoby	znieść	chłód

i	profe sjonalny,	biz ne sowy	dystans.
‒	Dla cze go	je steś	taki	troskliwy?	–	za pyta ła	cicho.
‒	Czy	to	źle?
‒	Nie,	ale…
‒	Je śli	bę dzie my	cały	czas	ze	sobą	walczyć,	Mar go,	za szkodzi	to	i	nam,	i	na sze mu

dziecku.	A	przy	oka zji,	dzwonili	już	z	ga bine tu	z	wynikiem	te stu.
Oto	i	logicz ne	wyja śnie nie	troskliwości!
‒	Mówiłam	ci	prze cież,	że	nie	mia łam	nikogo	poza	tobą.
‒	Te raz	wie rzę.
Nie	wyglą dał	na	szcze gólnie	ura dowa ne go.	Za sta na wia ła	się,	co	mu	doskwie ra ło

bar dziej:	świa domość	ewentualnej	zdra dy	czy	pewność,	że	go	oszuka ła,	by	odrzucić
oświadczyny	i	pozbyć	się	go	nie odwołalnie.	Wola ła	o	tym	nie	myśleć.	Nie	za mie rza -
ła	się	też	wię cej	tłuma czyć.
‒	Ce re monia	ślubu	odbę dzie	się	w	ra tuszu	o	czter na stej,	potem	wrócimy	do	re zy-

dencji.
‒	W	porządku.
‒	Potrze buje my	świadków.	Pomyśla łem,	że	poproszę	dwie	osoby	z	moje go	per so-

ne lu	z	ateńskie go	biura.
‒	W	porządku.
Na	pewno	nie	tak	wyobra ża ła	sobie	swój	ślub,	je śli	kie dykolwiek	mia łoby	do	nie go



dojść.	Bar dziej	jednak	spodzie wa ła	się	spę dzić	życie	sa motnie,	czyli	tak	jak	żyła	od
dwuna ste go	roku	życia,	kie dy	stra ciła	wszystkich.
‒	Masz	się	w	co	ubrać?	–	za gadnął	na gle.
‒	Nie	wie dzia łam,	że	jadę	na	ślub.
‒	Je śli	masz	ochotę,	może my	pójść	na	za kupy,	wybrać	coś	odpowiednie go.
Posta nowiła	jak	najmniej	z	nim	dyskutować,	więc	godzinę	póź niej	spa ce rowa li	już

po	bulwa rze	Voukoure stiou,	 słyną ce go	 z	wie lu	 zna nych,	 świa towej	 kla sy	butików.
Gdy	zna leź li	się	w	pierwszym	z	nich,	Mar go	poczuła	się	bez na dziejnie.	Ab solutnie
nie	wie dzia ła,	 jak	się	ubrać	na	wła sny	ślub	przypie czę towują cy	układ.	Jak	na	spo-
tka nie	biz ne sowe?	Jej	pierwszy	wybór,	sza ry	kostium,	zupełnie	nie	przypadł	do	gu-
stu	Leo.
‒	To	co	prawda	tylko	ślub	cywilny,	ale	za wsze	ślub.	Przymierz	ja kąś	sukienkę.	Na

przykład	tę!
Wska zał	 bar dzo	 kobie cą	 kre ację	 z	 kre mowe go	 je dwa biu,	 z	 dopa sowa ną	 górą

i	roz kloszowa ną	spódnicą,	ozdobioną	pa cior ka mi.	Za wa ha ła	się,	bo	nigdy	nie	nosiła
ubrań	w	 tym	 stylu,	 ale	 sukienka	 była	 zwiewna,	 lekka	 i	 twa rzowa.	W	 niczym	 nie
przypomina ła	 tra dycyjnej	 „zbroi”.	 Gdy	 się	 prze bra ła,	 ze	 zdziwie niem	 zoba czyła
w	 lustrze,	 że	wyglą da	w	niej	 świetnie.	Na wet	 kolor	 powrócił	 na	 jej	 bla dą	 twarz,
a	ciemne	włosy	 i	oczy	zosta ły	w	bar dzo	atrakcyjny	sposób	podkre ślone.	Leo	miał
jednak	zoba czyć	efekt	osta tecz ny	dopie ro	przed	ce re monią.
Przy	pła ce niu	–	a	dobra no	jesz cze	ele ganckie,	kre mowe	pantofle	–	za chował	się

jak	zwykle,	czyli	za bronił	Mar go	się gnąć	po	portfel.
Te raz	mogli	spokojnie	wrócić	do	apar ta mentu,	by	odpocząć	przed	ce re monią.

Parę	godzin	póź niej	Mar go	znów	ogar nę ła	fala	mdłości,	 tym	ra zem	spowodowa -
nych	zde ner wowa niem.	Fryzura	 i	suknia	pre zentowa ły	się	na prawdę	przyzwoicie,
a	 ta	ostatnia	 ide alnie	ukrywa ła	brzuszek	cią żowy	–	ku	ucie sze	wła ścicielki,	która
nie	była	wca le	spra gniona	zna czą cych	spojrzeń	urzędnika	ani	świadków.
‒	Je steś	gotowa?	–	usłysza ła	zza	drzwi	głos	Leo	i	nie cier pliwie	zer knę ła	ostatni

raz	w	luster ko.
Czy	 jest	gotowa?	Za	godzinę	bę dzie	mę żatką.	Złoży	przysię gę,	która	zwią że	 ją

z	Ma ra ka iosem	na	za wsze.
‒	Już	idę	–	odpowie dzia ła	i	po	chwili	wyszła	z	pokoju.
Na	 jej	widok	Leo	wyraź nie	poczer wie niał,	 ale	 zdobył	 się	 tylko	na	 standar dowe

„ładnie	 wyglą dasz”.	 Odpła ciła	mu	 tym	 sa mym,	 choć	 w	 ciemno-sza rym	 gar niturze
wyglą dał	 olśnie wa ją co,	 a	 sta lowy	 odcień	 je dwab ne go	 kra wa ta	 spra wiał,	 że	 jego
oczy	o	bar wie	sta li	sta ły	się	nie mal	sre brzyste,	co	wspa nia le	kontra stowa ło	ze	śnia -
dą	cerą.
‒	Je dzie my	na	ce re monię	i	wra ca my	tu.	Muszę	pra cować	–	oznajmił.
Przytaknę ła.	Nie waż ne,	że	pan	młody	wyglą dał	bajkowo	–	ich	ślub	w	niczym	nie

przypominał	bajki.
Do	ra tusza	doje cha li,	nie	odzywa jąc	się	do	sie bie	ani	słowem.	Cze ka ła	ich	wła ści-

wie	tylko	krótka	cywilna	ce re monia.	Jednak	złożą	prze cież	przysię gę,	która	zmie ni
całe	życie.	W	sa mochodzie	mimo	ab solutnej	ciszy	dało	się	wyczuć	wielkie	na pię cie.
Pod	 wzglę dem	 ar chitektonicz nym	 ra tusz	 w	 Ate nach	 robił	 dość	 duże	 wra że nie.



Sama	 uroczystość	mia ła	 się	 odbyć	 w	 ka me ralnym	 pomiesz cze niu	 na	 najwyż szym
pię trze	w	obecności	nie zna nych	Mar go	zupełnie	bez barwnych	posta ci.	Ktoś	szyb ko
pogra tulował	im	z	oka zji	ślubu.	Pra cownicy	Leo	zer ka li	na	nią	cie ka wie,	pewnie	za -
sta na wia jąc	się,	cze mu	szef	żeni	się	tak	pośpiesz nie	i	ukradkiem.	Na	ra zie	nie	mogli
zoba czyć	cią ży,	więc	ich	nie me	pyta nia	pozosta ły	bez	odpowie dzi.
Sama	for malność	trwa ła	tak	krótko,	że	Mar go	ocknę ła	się	z	le tar gu	w	chwili,	gdy

Leo	wsunął	jej	na	pa lec	złotą	ob rącz kę.
‒	Kie dy…?
‒	Kurie rem…	‒	wymamrotał,	uprze dza jąc	jej	za pyta nie.
Za bola ło	 ją,	że	ktoś	obcy	wybrał	dla	niej	ob rącz kę.	Chociaż	 ja kie kolwiek	ura zy

i	fochy	w	obecnej	sytuacji	były	po	prostu	głupie:	prze cież	to	ona	sama	za czę ła	tę	hi-
storię,	nie	 życząc	 sobie	 żadne go	 romantyzmu.	Te raz	bę dzie	 się	musia ła	pogodzić
z	konse kwencja mi	tego,	co	sobie	wymyśliła.
Leo	na wet	 jej	nie	poca łował.	Po	kwa dransie	wyszli	na	za la ną	zimowym,	ostrym

słońcem	ulicę	już	jako	mąż	i	żona,	na dal	się	do	sie bie	nie	odzywa jąc.

Ma ra ka ios	 prowa dził	 w	 skupie niu	 i	 milczał	 jak	 za klę ty.	 Ce re monia	 odbyła	 się
sprawnie,	 wszystko	 poszło	 niby	 zgodnie	 z	 pla nem,	 czuł	 się	 jednak	 roz cza rowa ny
i	wie dział,	że	za wiódł	Mar go.	Bo	choć	trudno	było	w	ich	sytuacji	o	wielki	ślub	ko-
ścielny,	taka	for malność	wypa dła	jednak	na der	mizer nie	w	porówna niu	ze	zobowią -
za niem,	które go	się	podejmowa li.
Te raz	miał	 za	za da nie	przedsta wić	żonę	rodzinie.	Oczywiście	 jego	dwie	siostry,

Xanthe	i	Ava,	miesz ka ją ce	również	w	re zydencji,	będą	zdumione,	zresz tą	szyb ko	za -
uwa żą	cią żę.
Jego	star szy	brat	Antonios	za chował	się	dokładnie	tak	samo.	Bez	żadne go	uprze -

dze nia	z	wyjaz du	służ bowe go	do	Sta nów	przywiózł	żonę,	Lindsay.	Że la zna	wola	An-
toniosa	spowodowa ła,	że	przywita no	ją	bez	mrugnię cia	okiem,	jednak	mimo	to	mu-
sia ło	jej	być	trudno.	Przy	oka zji	Lindsay	wca le	nie	spodzie wa ła	się	dziecka.
Leo	nie	chciał	dla	cię żar nej	żony	żadnej	za wie ruchy.	Zer kał	z	oba wą	na	jej	bla dą

twarz	i	szczuplutkie,	nie mal	kruche	dłonie.
‒	W	re zydencji	będą	moje	siostry	–	za czął	ostroż nie.
‒	Na wet	nie	wie dzia łam,	że	masz	siostry.
‒	Owszem.	Trzy	siostry	i	bra ta.
‒	O	nim	słysza łam.	Był	przed	tobą	sze fem	wa szej	fir my?
‒	Tak	–	potwier dził,	nie	wda jąc	się	w	żadne	szcze góły	na	te mat	za wiłości	łą czą -

cych	ich	re la cji.	–	A	dwie	siostry	miesz ka ją	ze	mną.
‒	Tylko	nie	było	ich,	kie dy	przyje cha liśmy?
‒	Nie,	bo	odwie dza ły	trze cią	siostrę,	która	miesz ka	z	rodziną	koło	Pa tras.
‒	To	pewnie	mama	Tymona?
‒	Tak.
‒	A	twoi	rodzice?
‒	Nie	żyją.
‒	Prze pra szam…	nie	wie dzia łam.	Od	dawna?
‒	Ojciec	od	dzie się ciu	lat,	a	matka	zmar ła	pół	roku	temu.
‒	Byliśmy	wte dy	ra zem.



‒	Tak.
Leo	nie	powie dział	Mar go	o	śmier ci	matki.	Nie	mówił	jej	w	za sa dzie	o	niczym.	Po

raz	pierwszy	pomyślał,	że	jego	obecna	żona	mia ła	ra cję,	tłuma cząc	mu	przy	oka zji
pierwszych	oświadczyn,	że	ich	zwią zek	to	tylko	zmie rza ją cy	donikąd	romans.	Prze -
cież	nie	dzie lili	się	ze	sobą	swym	życiem.	To	on	na gle	po	ob ję ciu	sta nowiska	dyrek-
tora	ge ne ralne go	zde cydował,	że	musi	się	szyb ko	ustatkować.	I	wybór	padł	na	Mar -
go.	Aktualną	kochankę.
‒	 No	 to	 siostry	 nie	 będą	 zbytnio	 za chwycone.	Nie zna na	 szwa gier ka	 i	 od	 razu

w	cią ży.
‒	Tak.	Pewnie	będą	za skoczone.
‒	A	wie dzia ły	kie dykolwiek,	że	się	spotyka liśmy?
‒	Nigdy	nikomu	o	nas	nie	mówiłem.
‒	Ale	oświadczyłeś	mi	się.
‒	Tak	–	przyznał	cicho	–	i	dopie ro	te raz	za czynam	rozumieć,	cze mu	byłaś	tak	za -

skoczona	pierwszymi	oświadczyna mi.
‒	Owszem,	za fundowa łeś	mi	nie zły	szok.	Zwłasz cza	że	nie	byłeś	we	mnie	za ko-

cha ny.	Leo…	cze mu	w	ogóle	się	wte dy	oświadczyłeś?
‒	Poczułem,	że	nadszedł	czas,	by	się	ustatkować.	Zosta łem	sze fem,	za czą łem	my-

śleć	o…	spadkobier cach,	no	a	my	się	prze cież	i	tak	spotyka liśmy.
‒	Więc	uzna łeś,	że	tak	bę dzie	najwygodniej.	No	tak.	Te raz	zrobiliśmy	dokładnie

to	samo.
‒	W	każ dym	ra zie	–	Leo	sta rał	się	bar dzo	zmie nić	te mat	–	moja	rodzina	za akcep-

tuje	cię	w	roli	pani	domu,	a	ja	będę	cię	wspie rał.
‒	Nie	za mie rzam	nikogo	odsuwać	w	cień.
‒	Ale	jako	moja	żona	bę dziesz…
‒	Tak,	wiem.	 I	sta nę	na	wysokości	za da nia,	 tylko	proszę	o	odrobinę	cza su.	Do-

brze?
‒	 A	 co	 z	 twoją	 rodziną?	 –	 Leo	 znów	 posta nowił	 ra tować	 się	 zmia ną	 te ma tu.	 –

Może	ty	chcesz	kogoś	powia domić	czy	za prosić?
‒	Nie.	Nie	mam	kogo.
‒	A	twoi	rodzice?	To	zna czy	matka?	–	popra wił	się,	ponie wcza sie	przypomina jąc

sobie	jej	wyzna nie,	że	wychowa ła	się	bez	ojca.
‒	Ostatni	raz	widzia łam	ją,	kie dy	mia łam	dwa na ście	lat.
To	była	Mar go,	której	nie	znał.	Pełna	smutnych	ta jemnic,	o	których	nie	miał	poję -

cia.	Dopie ro	ostatnio	za czynał	się	domyślać,	że	ma	za	sobą	ja kąś	smutną	historię.
‒	Dla cze go?
‒	Bo…	nie	była	zbyt	dobrą	matką.
‒	Przykro	mi.
‒	Mnie	też.
Powie dzia ła	to	z	tak	wielkim	smutkiem,	że	Leo	poczuł	przypływ	prze róż nych	emo-

cji,	których	nie	umiał	na wet	na zwać.	Wolał	jednak	nie	pytać	da lej.	Pomyślał,	że	naj-
chętniej	by	ją	przytulił.	Kie dy	jednak	spojrza ła	na	nie go	po	chwili,	była	znów	chłod-
na	i	nie dostępna.	Moment	sła bości	prze minął	bez powrotnie,	jakby	nigdy	nic	się	nie
wyda rzyło.
Do	końca	jaz dy	nie	roz ma wia li	już	wię cej.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Kie dy	Leo	par kował	auto	pod	re zydencją,	Mar ga rita	próbowa ła	na	siłę	się	zre lak-
sować.	Gdy	zna la zła	się	tu	po	raz	pierwszy,	olbrzymia	budowla	była	dla	niej	po	pro-
stu	imponują cym	miejscem,	które	war to	zoba czyć.	Te raz	mia ła	się	stać	jej	domem.
Przy	oka zji	dostrze gła,	że	wokół	znajduje	się	dużo	pomniejszych	budynków.	Posia -
dłość	Ma ra ka iosów	przypomina ła	małą	miejscowość.
‒	Cze mu	służą	te	wszystkie	za budowa nia?
‒	Są	tam	biura,	apar ta menty	gościnne,	pokoje	pra cownicze,	osob ne	wille.	W	jed-

nej	z	nich	miesz ka łem	przed	prze prowadz ką	do	re zydencji,	kie dy	zosta łem	na czel-
nym.
‒	Dla cze go	wła ściwie	twój	brat	zre zygnował?
‒	Chciał	się	za jąć	inwe stowa niem.	–	Odpowiedź	była	tak	zdawkowa,	że	wzbudziła

wątpliwości	Mar go,	 która	 zresz tą	wie dzia ła	 rze czywiście	 nie wie le	 o	 życiu	 swe go
męża,	więc	w	za sa dzie	wszystko	mogło	budzić	jej	wątpliwości.
Z	 re zydencji	 wyszły	 dwie	 wysokie,	 ciemnowłose	 kobie ty,	 podob ne	 do	 Leo	 pod

wzglę dem	urody	i	atrakcyjności,	i	od	razu	za la ły	go	potokiem	słów.	Oczywiście	mó-
wiły	po	grecku.	Mar go	pomyśla ła,	że	powinna	za cząć	się	uczyć	greckie go,	chociaż -
by	dla te go,	aby	za bić	czas	w	ocze kiwa niu	na	na rodziny	dziecka.
Leo	nie	zwra cał	uwa gi	na	pa pla nie	sióstr.	Otworzył	drzwicz ki	i	podał	rękę	Mar go.

Kie dy	wyszła	 z	 sa mochodu,	 wciąż	 ubra na	w	 sukienkę	 ślub ną,	 powiał	 silny	wiatr.
Kre acja	opię ła	się	mocno	wokół	jej	za okrą glone go	brzusz ka.	Ten	widok	na tychmiast
uciszył	obie	pa nie.
‒	Dzień	dobry	–	powie dzia ła	Mar go	po	grecku	i	uśmiechnę ła	się	nie szcze rze.
Jedna	z	sióstr	znów	za ga iła	coś	po	grecku,	wte dy	Leo	uciszył	ją	ge stem	dłoni.
‒	Xanthe!	Proszę,	mów	po	angielsku!	Na prawdę	potra fisz.	A	moja	żona	nie	mówi

po	grecku.
‒	Twoja	żona?!
‒	Owszem.	Wła śnie	się	pobra liśmy	i	jak	pewnie	za uwa żyłyście,	za	parę	mie się cy

spodzie wa my	się	na sze go	pierwsze go	dziecka.	Xanthe,	Ava!	Pozwólcie,	że	przedsta -
wię	Mar ga ritę	Fer rars,	obecnie	Mar go	Ma ra ka ios.	Mar go,	to	moje	siostry.
Przywita nie	wypa dło	bar dzo	bla do,	lecz	Mar go	nie	mogła	ich	winić.	Były	komplet-

nie	zszokowa ne.	Gdy	we szli	do	holu	re zydencji,	dołą czyła	do	nich	Ma ria.
‒	Ma ria	nie	zna	angielskie go,	ale	wie	o	na szym	ślubie	–	wyja śnił	pospiesz nie	Leo.
Mar go	nie	była	w	sta nie	za przyjaź nić	się	dziś	z	bliskimi	małżonka.	Dziś	ma rzyła

tylko	 o	 jednym:	 o	 odpoczynku.	 O	 resz cie	 nowych	 obowiąz ków	 pomyśli	 jutro.
Z	wdzięcz nością	przyję ła	fakt,	że	Leo	za prowa dził	ją	bez	dalszych	ce re gie li	do	jej
nowej	błę kitno-bia łej	sypialni,	z	którą	są sia dował	jego	pokój.
‒	Dzię kuję	–	wyszepta ła.
‒	Je śli	tylko	bę dziesz	cze goś	potrze bować,	daj	znać	Ma rii.	Zresz tą	jakby	co	będę

tuż	obok	–	dodał,	odchodząc.



Nie	za mie rza ła	jednak	mówić	nic	wię cej	ani	komentować	per spektywy	sa motnej
nocy	poślub nej.	Wie dzia ła,	że	nie	powinna	spodzie wać	się	cudów	i	wola ła	już	zostać
sama,	choć	tego	wie czoru	poczucie	sa motności	istotnie	da wa ło	jej	się	we	zna ki.	Tę -
skniła	za	Pa ryżem,	domem,	pra cą	i	zna jomymi.	Za sta na wia ła	się	nad	wysła niem	ese -
me sów	z	wyja śnie niem,	lecz	bała	się,	że	nie	znie sie	pełnych	troski	odpowie dzi.	Po-
zosta ły	więc	tylko	sen	i	na dzie ja,	że	rano	wszystko	na bie rze	innych	barw,	zwłasz cza
nie typowa	noc	poślub na.

Leo	 sie dział	w	 sypialni	 i	 ga pił	 się	 ponuro	 przed	 sie bie.	 Po	 drodze	musiał	 prze -
trwać	krzyżowy	ogień	pytań	ze	strony	sióstr,	które	koniecz nie	chcia ły	usłyszeć	hi-
storię	zna jomości	z	Mar go	i	wyja śnie nie,	po	co	wzię li	ślub.	Prze cież	w	dwudzie stym
pierwszym	wie ku	posia da nie	dzie ci	bez	ślubu	nie	jest	już	piętnem!
‒	Bo	je stem	konser wa tywny!	–	bronił	się.
I	był.	Nie	poślubił	Mar ga rity	tylko	dla te go,	że	spodzie wa ła	się	jego	dziecka.	Pra -

gnął	 jej	czte ry	mie sią ce	wcze śniej	 i…	na dal.	A	te raz	tkwił	tu	sa motnie	w	swą	noc
poślub ną	i	smętnie	popijał	whisky,	za miast	cie szyć	się	bliskością	żony.	Pokrę cił	gło-
wą	i	za klął.	Szykuje	się	na prawdę	długa	noc!

Kie dy	Mar ga rita	zbudziła	się	na stępne go	ranka,	przez	chwilę	czuła	się	prze ra żo-
na	na	myśl	o	koniecz ności	sta wie nia	czoła	nowe mu	otocze niu.	Roz glą da jąc	się	wo-
kół	po	luksusowej	sypialni,	pocie sza ła	się	jednak,	że	jak	na	dziewczynę,	która	nie -
omal	mia ła	wychowywać	się	na	ulicy,	wylą dowa ła	 jak	kot:	na	czte ry	 łapy.	Trze ba
więc	bę dzie	za gryźć	zęby	i	zmie rzyć	się	z	dzisiejszym	dniem	i	wszystkim,	co	przy-
nie sie.
Wkrótce	wsta ła,	umyła	się	i	za łożyła	ostatnie	czyste	ubra nia,	swe ter	i	dżinsy,	po

czym	szyb ko	ze szła	na	dół.	Z	da le ka	już	usłysza ła	podnie sione	głosy	i	choć	nie	rozu-
mia ła	greckie go,	nie	mia ła	najmniejszych	wątpliwości,	że	nie	była	to	miła	wymia na
zdań.	Wcią gnę ła	głę boko	powie trze	i	na cisnę ła	klamkę.
‒	Dzień	dobry	–	wymamrota ła	po	grecku,	chcąc	poka zać,	że	się	sta ra.
Xanthe	i	Ava	na tychmiast	ucichły	i	uśmiechnę ły	się	nie szcze rze.	Mar go	usia dła	po

prze ciwnej	stronie	stołu	niż	Leo	i	za ję ła	się	na kła da niem	na	ta lerz	owoców	i	pie czy-
wa,	których	wca le	nie	za mie rza ła	jeść.
‒	Dzień	dobry	–	odpowie dział	Leo	 i	ku	zdumie niu	wszystkich	za pytał:	‒	Dobrze

spa łaś?
Czy	na prawdę	muszą	się	chwa lić,	że	nie	spę dzili	ra zem	nocy	poślub nej?
‒	Dzię kuję,	bar dzo	dobrze.
‒	Może	po	śnia da niu	oprowa dzę	cię	po	posia dłości?
‒	Z	przyjemnością.
Brzmie li	jak	uprzejmi,	obcy	ludzie.
Siostry	Ma ra ka ios	nie	posia da ły	się	ze	zdziwie nia.
‒	Leo	nic	nam	o	tobie	nie	powie dział	–	ode zwa ła	się	jedna	z	nich.	–	Skąd	je steś?
‒	Miesz ka łam	w	Pa ryżu	–	odpowie dzia ła	pośpiesz nie,	sta ra jąc	się	znów	uśmiech-

nąć.
‒	Pa ryż	jest	wspa nia ły!	Musia ło	być	trudno	wyjeż dżać!	–	za wtórowa ła	jej	druga.
Może	z	cza sem	da	się	z	nimi	porozumieć?	–	pomyśla ła	z	na dzie ją.



‒	Owszem.	Ale	te raz	liczą	się	inne	spra wy.
Wte dy	 ponownie	 za pa dła	 krę pują ca	 cisza,	 z	 cze go	 skorzysta ły	 na tychmiast	 sio-

stry,	prze pra sza jąc	i	wycofując	się	do	swych	zwykłych	za jęć	w	innych	czę ściach	re -
zydencji.
I	tak	oto	Mar go	i	Leo	zosta li	sami,	prze dzie le ni	dodatkowo	pa roma	me tra mi	kwa -

dra towymi	wypole rowa ne go	ma honiu.
‒	Przykro	mi,	że	to	wszystko	jest	ta kie	dziwacz ne	–	powie dział	Leo	–	ale	z	cza sem

moi	bliscy	się	przyzwycza ją.
‒	Czy	to	ma	ja kieś	zna cze nie?
‒	Ma.	Prze cież	to	te raz	także	twój	dom,	Mar go.	Moja	rodzina	sta ła	się	twoją	ro-

dziną.	Chcę,	że byś	się	poczuła	czę ścią	na sze go	życia.
‒	Wiem.	Obie cuję,	że	wykorzystam	oka zję.
Ku	jej	za skocze niu	żachnął	się	i	wstał	od	stołu.
‒	Nie	chce	mi	się	ga dać	o	żadnych	oka zjach!	Le piej	powiedz	mi,	kie dy	bę dziesz

gotowa	do	wyjścia.	Za cze kam	w	ga bine cie.
Roz złościła	go,	lecz	nie	mia ła	poję cia	czym	ani	dla cze go.	Zre zygnowa na	zja dła	ka -

wa łek	ciastka.	Sta ra ła	się	usilnie	przypomnieć	sobie,	jak	dotrzeć	do	jego	ga bine tu.
Prze cież	była	tam	dwa	dni	temu.	Ale	od	tego	cza su	cały	jej	świat	sta nął	na	głowie!
Osta tecz nie	odna la zła	ga binet	me todą	prób	i	błę dów,	otwie ra jąc	po	drodze	roz -

ma ite	drzwi	wiodą ce	do	najprze róż niejszych,	ekskluzywnych	pokoi.
Leo	sie dział	za	biur kiem	z	bar dzo	ponurą	miną.	Gdy	de likatnie	za stuka ła	we	fra -

mugę,	podniósł	oczy	i	na	moment	się	roz ja śnił.
‒	Ja dłaś	coś?	–	za pytał,	nie	wie dzieć	cze mu.
‒	Trochę.	Ale	wszystko	w	porządku.
Za wa hał	się.
‒	Nie	martw	się,	jak	się	bar dziej	za domowisz,	spra wy	same	się	poukła da ją	–	po-

wie dział	cicho.
‒	Mam	na dzie ję.	Chociaż…	‒	na gle	poczuła	potrze bę,	aby	powie dzieć	coś	sponta -

nicz nie	–	momenta mi	nie	wiem,	cze go	chcesz,	Leo.	Byłeś	wście kły,	kie dy	na zwa łam
oka zją	na sze	małżeństwo,	a	prze cież	uzgodniliśmy,	że	to	układ.
‒	Zgoda.	Wiem.
Cze ka ła,	że	powie	coś	jesz cze,	ale	bez skutecz nie.
‒	Chcia ła bym	tylko	–	ode zwa ła	się	więc	–	że byśmy	byli	po	tej	sa mej	stronie.	Nie -

waż ne	ja kiej.
‒	Oba wiam	się,	że	okre śle nie,	jaka	to	strona,	zajmie	trochę	cza su.	Ale	w	mię dzy-

cza sie	 powinniśmy	 się	 za jąć	 spra wa mi	 praktycz nymi.	 –	 Zer knął	 zna czą co	 na	 jej
ubra nia.	–	Potrze bujesz	strojów,	kosme tyków…	Może my	za mówić	coś	on-line	albo
poje chać	na	za kupy.
‒	Wola ła bym	swoje	rze czy	z	Pa ryża.	Muszę	też	poroz ma wiać	w	pra cy	i	wysta wić

miesz ka nie	na	sprze daż.
‒	Ależ	nie	ma	potrze by	sprze da wa nia	twoje go	miesz ka nia!	Stać	mnie	bez	proble -

mu,	żeby	je	utrzymać.	Poza	tym	byłoby	miło	mieć	wła sne	lokum	w	Pa ryżu.
Za skoczył	 ją	 kompletnie.	 Ta kiej	 szczodrości	 się	 nie	 spodzie wa ła,	 gdy	 okre ślał

swoje	wa runki	ich	ukła du.
‒	Je steś	pe wien?



‒	Ja sne.	Cze mu	nie.	Prze cież…	nie	wszystko	w	na szym	związ ku	musi	być	poświę -
ce niem.	A	w	ogóle	to	dziwi	mnie,	że	tak	trudno	ci	te raz	ze	mną	wytrzymać,	podczas
gdy	przez	dwa	lata	nie	mia łaś	z	tym	żadne go	proble mu.	Może	jednak	mówiłaś	praw-
dę,	że	chcia łaś	wte dy	za kończyć	nasz	romans,	nie waż ne	już,	czy	ktoś	inny	był,	czy
nie?
Jego	głos	brzmiał	zupełnie	obojętnie,	więc	potrze bowa ła	dłuż szej	chwili,	by	dotar -

ła	do	niej	treść.
‒	Leo,	za cze kaj.	Prze cież	to	ty	nie	chcesz	 już	ze	mną	spę dzać	cza su.	 Je steś	na

mnie	wście kły…
‒	Nie	je stem!
‒	Nie?	–	Znów	za pra gnę ła	mówić	szcze rze.	–	Jak	to	nie,	kie dy	muszę	odga dywać,

w	ja kim	za sta nę	cię	na stroju	albo	co	powiesz.	Cza sa mi	czuję	się,	jakbyś	mnie	ka rał.
Za	to,	że	cię	odrzuciłam.
Wpa trywał	się	w	nią	przez	dłuż szą	chwilę	swym	cha rakte rystycz nym	nie dostęp-

nym,	nie prze niknionym	wzrokiem.	Jego	oczy	przypomina ły	odłamki	lodu.	Odrucho-
wo	wstrzyma ła	oddech.
‒	Nie	ka rzę	cię.	Już	nie.	Choć	muszę	przyznać,	że	kie dy	wróciłaś,	a	ja	na dal	uwa -

ża łem,	że	mnie	zdra dza łaś,	mogłem	się	tak	początkowo	za chowywać.	Złość,	gniew,
głupie,	 bez użytecz ne	 emocje,	 już	 ich	 nie	 czuję.	 Mar go,	 musimy	 ruszyć	 na przód.
Stworzyć	układ,	w	którym	oboje	bę dzie my	mogli	żyć.
‒	To	zna czy	jaki?
‒	Jesz cze	nie	wiem.	Ale	wkrótce	zrozumie my	jaki.	A	te raz	chodź my	rozejrzeć	się

po	re zydencji.
Ruszyła	 za	 nim	 bez	 dyskusji.	 Oglą da li	 kolejno	 oficjalny	 sa lon,	 salę	 te le wizyjną,

wielką	ja dalnię	i	ka me ralny,	rodzinny	pokój	ja dalny,	sa lon	z	for te pia nem,	bibliote kę,
za pa sową	 kuchnię	 do	 urzą dza nia	 przyjęć.	 Powoli	 czuła	 się	 przytłoczona	 prze py-
chem,	w	którym	żył	Leo.	Jak	mia ła by	zostać	prawdziwą	gospodynią	ta kiej	re zyden-
cji?
‒	I	co	ja	tu	wła ściwie	mam	robić?	–	żachnę ła	się	na gle.
‒	Nie	wiem,	o	co	pytasz	–	zdziwił	się.
‒	Ja kie	będą	moje	obowiąz ki?	Powie dzia łeś,	że	mam	się	stać	prawdziwą	gospody-

nią.
‒	Mia łem	na	myśli	pełnie nie	honorów	pani	domu.	Nie	chodzi	mi	o	żadne	fizycz ne

obowiąz ki!
‒	Nic	już	nie	rozumiem.
‒	Mar go,	je steś	prze cież	moją	żoną,	więc	je steś	pa nią	domu.	Ale	nie	musisz	nic

konkretne go	 robić.	Tylko	 tyle,	 ile	 ze chcesz.	Możesz	na	przykład	usta lać	 z	Ma rią
menu,	 możesz	 prze me blować	 ja kieś	 pomiesz cze nia.	 Nie	 chcę	 cię	 ogra niczać,
wprost	prze ciwnie,	chcę	ci	dać	pełną	swobodę.
‒	Dzię kuję	–	wymamrota ła	pod	nosem,	nie	wie dząc,	jak	się	za chować.
Zrobiła	 ka rie rę,	 wybie ra jąc	 najmodniejszy	 asor tyment	 do	 słynne go	 pa ryskie go

domu	towa rowe go,	 lecz	tu	nie	wyobra ża ła	sobie,	by	mogła	być	w	sta nie	za mie nić
podusz ki	na	ka na pie!	A	na wet	je śli,	to	siostry	Leo	z	pewnością	by	ją	za mor dowa ły.
A	kuchnia?	Przy	jej	ogra niczonych	moż liwościach	dla	wła snych	potrzeb,	jak	mia ła by
się	włą czyć	w	pla nowa nie	posiłków	dla	rodziny?	Jednak	to	prze cież	było	 jej	nowe



życie.	Musia ła	się	w	nim	ja koś	powoli	odna leźć.
‒	Czy	Xanthe	i	Ava	za wsze	je dzą	w	re zydencji?	Bę dzie my	mieć	za wsze	wspólne

posiłki?
‒	Siostry	raz	są,	raz	ich	nie	ma,	choć	na	sta łe	nie	pra cują.	Xanthe	poma ga	w	PR-

ach	Ma ra ka ios	Enter prises.	Ava	bez	prze rwy	jeź dzi	do	Aten.	Chyba	tam	kogoś	ma,
ale	milczy	jak	za klę ta.
A	więc	bę dzie	je	mia ła	wokół	sie bie	na	okrą gło!	Ta	per spektywa	nie co	ją	osła biła.
‒	Wszystko	w	porządku?
Leo	nigdy	nic	nie	umknie…
‒	Owszem.	Na wet	dużo	le piej	niż	wczoraj.	Wyspa łam	się	i	nie	muszę	już	podróżo-

wać.	Jednak	istotnie	będę	potrze bowa ła	wię cej	rze czy.
‒	Poje dzie my	dziś	po	południu	na	za kupy.	Poza	tym,	je śli	zrobisz	mi	logicz ną	listę,

za ła twię	prze syłkę,	cze go	tylko	chcesz	z	twoje go	pa ryskie go	miesz ka nia.
‒	Dobrze.
Doce nia ła	jego	usłuż ność.	Wie dzia ła,	jak	czuła by	się	w	podróży.	I	choć	myśl	o	tym,

że	ktoś	obcy	bę dzie	buszował	po	jej	sanktuarium,	trochę	ją	przygnę biła,	pomyśla ła
z	ra dością	o	per spektywie	zoba cze nia	swoich	drobia zgów	tu,	w	Gre cji.
Usta liwszy	plan	dzia ła nia,	poszli	da lej	zwie dzać	re zydencję.	Leo	poka zał	jej	poko-

je	sióstr	znajdują ce	się	w	zupełnie	innym	skrzydle	niż	ich	pokoje.	Kie dy	wrócili	do
sie bie,	za gadnął	z	wa ha niem:
‒	Chciałbym	ci	poka zać	coś	jesz cze.	Tutaj,	kie dy	na dejdzie	czas,	możesz	urzą dzić

pokój	dzie cinny.
Gdy	nie	 za prote stowa ła,	otworzył	de likatnie	drzwi	obok	 jej	 sypialni	wiodą ce	do

nie wielkie go	pomiesz cze nia,	obecnie	poma lowa ne go	na	ja snozie lono	i	kre mowo.
‒	Możesz	zmie nić	tu	ab solutnie	wszystko	–	odchrząknął	spe szony.	–	Czy	za sta na -

wia łaś	się,	czy	chcesz	poznać	wcze śniej	płeć	dziecka?
Spe szyła	się	także.	Wyobraź nia	podsunę ła	jej	na tychmiast	ka lejdoskop	ob ra zów,

różowe	sukienki	z	falbanka mi	czy	nie bie skie	śpiochy,	różowa,	ha ftowa na	pościel	i	fi-
ra necz ki	czy	błę kitne,	miękkie	dywa ny	i	koce?	I	co	najważ niejsze	–	nie za leż nie	od
tego,	kogo	wkrótce	powita ją	–	oni	oboje	w	roli	rodziców	wychowują cych	wspólnie
dziecko.	Poczuła,	że	ogar nia	ją	strach.
‒	Ba łam	się	za sta na wiać	–	przyzna ła	cicho.
‒	Nie	rozumiem?
Nie	za mie rza ła	mu	w	tej	chwili	mówić	prawdy	o	swoich	kosz mar nych	lę kach.
‒	 Na	 ra zie	 chcia ła bym	wie dzieć,	 że	 jest	 zdrowe.	 A	 ty?	 Chciałbyś	 poznać	 płeć

wcze śniej?
‒	Nie	wiem.	Może	tak.	Tak.	Je śli	się	zgodzisz.	To	pomoże	nam	się	przygotować,

przygotowa nia	będą	bar dziej…	re alne.
‒	Tak,	tak.	Masz	ra cję.
Z	prze ra że niem	przypomnia ła	sobie	bicie	ma lutkie go	ser ca.
‒	Doktor	Tallos	pole ciła	dobre go	położ nika.	Masz	zrobić	USG	za	trzy	tygodnie.
‒	Tuż	przed	Gwiazdką.
Najwspa nialszy	gwiazdkowy	pre zent:	zdrowe	dziecko.
Na gle	przyjrzał	jej	się	uważ nie.
‒	Mar go?	Cze mu	wyglą dasz	na	prze stra szoną?



Sta ra ła	się	uśmiechnąć.
‒	Po	prostu	chcę,	żeby	dziecko	było	zdrowe.
‒	A	cze mu	boisz	się,	że	coś	może	być	nie	tak?
Bo	wiem,	jak	to	jest,	mieć	kogoś	i	go	stra cić!
‒	Mar go!
Odsunę ła	się	od	nie go.
‒	To	moja	pierwsza	cią ża.	Mam	pra wo	się	bać.
Są dząc	po	spojrze niu,	Leo	nie	dał	się	na brać.	Za czął	na	dobre	podejrze wać,	że

Mar go	coś	ukrywa.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Tydzień	minął	szyb ko	i	Mar ga rita	za czę ła	myśleć,	że	na prawdę	wszystko	się	ja -
koś	ułoży.	Wypra cowa li	pewną	rutynę,	to	zna czy	Leo	poświę cał	całe	dnie	na	pra cę,
a	ona	snuła	się	po	re zydencji	 z	kąta	w	kąt	na	 tyle,	na	 ile	mogła.	Wszyscy	powoli
przyzwycza ja li	się,	że	źle	znosi	cią żę.
Szczę śliwie	mdłości	i	osła bie nie	trochę	ze lża ły.	Mar go	wie dzia ła,	że	w	końcu	za -

cznie	się	le piej	czuć,	a	wte dy	bę dzie	musia ła	wyzna czyć	sobie	ja kieś	wła sne	cele.
Żeby	nie	zwa riować.	Stosunki	mię dzy	nią	a	siostra mi	Leo	odrobinę	się	polepszyły.
Na de szły	też	wycze kiwa ne	rze czy	z	Pa ryża,	nie	tylko	odzież	i	kosme tyki,	ale	także
ob ra zy,	ozdoby,	bibe loty,	książ ki.	Czuła	się	prze dziwnie,	roz miesz cza jąc	je	w	nowym
otocze niu,	które go	nie	na uczyła	się	jesz cze	traktować	jak	wła sne.	Ale	dzię ki	temu
wszystkie mu	życie	ja koś	toczyło	się	da lej.
Pewne go	dnia	poje cha ła	do	centrum	handlowe go	i	odwa żyła	się	wejść	do	skle pu

z	 dzie cię cymi	 me bla mi	 i	 ga dże ta mi	 stworzonymi	 dla	 rodziców.	 Wkrótce	 bę dzie
prze cież	potrze bowa ła	tego	typu	ar tykułów.
Kie dy	wróciła,	na	dzie dzińcu	cze kał	na	nią	roz sier dzony	Leo.	Za czął	krzyczeć,	za -

nim	zdą żyła	zga sić	silnik.
‒	I	gdzie	ty	byłaś?!
‒	W	 centrum.	 Powie dzia łam	Ma rii.	 –	 Podsta wowa	 zna jomość	 greckie go	Mar go

i	angielskie go	gospodyni	pozwoliła	im	na	szyb kie	na wią za nie	ra cjonalne go	kontaktu.
‒	Sama?!
‒	Leo!	Je stem	już	dorosła.
‒	I	je steś	w	cią ży!
‒	Cią ża	to	nie	choroba.
‒	Widzę,	jak	rano	cięż ko	ci	się	poruszać.	A	jakby	się	coś	sta ło?
Le dwo	uda ło	 jej	się	odrobinę	wyciszyć	wła sne	lęki,	Leo	roz grze bał	wszystko	na

nowo!
‒	Nie	mogę	tkwić	ca łymi	dnia mi	w	re zydencji	 jak	 ja kaś	za płodniona	śpią ca	kró-

lewna!	–	za prote stowa ła.
Ku	jej	za skocze niu,	za śmiał	się.
‒	Za płodniona	śpią ca	królewna!	A	wiesz,	że	uda ło	mi	się	ją	sobie	wyobra zić?
Aż	sama	się	roze śmia ła.	Tak	bar dzo	bra kowa ło	im	wspólnych	żar tów,	prze koma -

rzań,	lekkości.	Jak	dawniej.	Powinni	zwalczyć	mrok,	który	mię dzy	nimi	za pa nował.
‒	Nie ste ty	nie	mam	tony	blond	włosów,	żeby	móc	przypominać	królewnę.
‒	Wystar czą	mi	twoje	prze piękne	włosy.	Za wsze	lubiłem	pa trzeć,	jak	opa da ją	na

ra miona,	gdy	roz pinasz	wie czorem	kok.
Mar go	 nie spodzie wa nie	 poczuła,	 że	 robi	 się	 bar dzo	 sentymentalna.	 Zresz tą

szcze rość	 i	 intensywność,	z	 jaką	Leo	wygłosił	ostatnie	dwa	zda nia,	były	ob liczone
dokładnie	 na	 taki	 efekt.	 Doskona le	 pa mię ta ła	 tamte	wie czory	w	 róż nych	 apar ta -
mentach	 hote lowych,	 świe ce,	 szampa na,	 intymne	 chwile	 ocze kiwa nia,	 czysty	 ero-



tyzm.	Nie ste ty	mogło	się	zda wać,	że	było	to	bar dzo,	bar dzo	dawno	temu.
Odchrząknę ła	ner wowo,	nie	wie dząc,	czy	chce,	by	ten	moment	sła bości	trwał,	czy

też	prze minął	jak	najszyb ciej.	Na	szczę ście	Leo	zde cydował	za	nią.
‒	Rozumiem,	że	chcesz	wychodzić,	ale	w	Gre cji	na wet	nie	dzia ła	twoja	komór ka.
‒	Może	powinnam	kupić	nową.	Nie	mogę	być	więź niem	re zydencji!
‒	Masz	ra cję,	ja	też	tego	nie	chcę.	Powinie nem	był	sam	pomyśleć	o	lokalnej	ko-

mór ce	dla	cie bie.	Od	razu.	Prze pra szam!	Powinie nem	też	był	wypra wić	nam	ja kieś
miniwe se le.	Co	powiesz	na	spóź nione	przyję cie	we selne,	że bym	mógł	cię	wszystkim
porządnie	przedsta wić?
‒	Czuję	się	dużo	le piej.	Chętnie	zgodzę	się	na	przyję cie.
Może	pomoże	jej	to	bar dziej	za aklima tyzować	się	wśród	ludzi,	z	którymi	wła śnie

za miesz ka ła?

W	 pewnym	 sensie	 Mar ga rita	 była	 za skoczona	 wielkim	 za anga żowa niem	 sióstr
Leo	w	spóź nione	we se le.	Same	wyzna czyły	ter min,	umówiły	fir mę	ca te ringową	i	wy-
sła ły	za prosze nia	do	wszystkich	waż nych	osób	w	okolicy.	Na	koniec	wzię ły	ją	na	za -
kupy.	Z	początku	bar dzo	się	opie ra ła,	bo	bała	się,	że	będą	wokół	niej	ska kać	i	bu-
dzić	sensa cję.	Mówiąc	szcze rze,	najbar dziej	oba wia ła	się	ich	głośne go	za chowa nia,
które	nie	przypomina ło	w	niczym	ma nier	jej	pa ryskich	zna jomych	z	kor pora cji.	Po
dłuż szym	za sta nowie niu	jednak	ule gła.
‒	Nie	na da jesz	się	 jesz cze	do	skle pu	z	odzie żą	cią żową	–	skwitowa ła	Ava	obej-

rzawszy	z	bliska	nie wielki	brzuszek	Mar go.	–	Który	to	w	ogóle	tydzień?
‒	Osiemna sty,	dzie więtna sty…
‒	Je steś	taka	chuda	–	doda ła	z	za zdrością	Xanthe.	–	Wy,	Pa ryżanki,	wszystkie	je -

ste ście	ta kie	chude.	W	Pa ryżu	się	nie	je?
‒	Je	się,	no	może	mniej.	To	ja	po	prostu	ostatnio	nie	ja dłam,	ale	powoli	za czynam.
Na gle	przypomnia ła	sobie	o	sta rannie	ukrywa nych	w	toreb ce	żelkach,	które	przy-

padkiem	odkrył	Leo.	Za śmia ła	się	pod	nosem.
Siostry	na tychmiast	wymie niły	zna czą ce	spojrze nia.
‒	Ale	uśmie szek…	‒	skomentowa ły,	a	Ava	skorzysta ła	i	za da ła	pyta nie,	które	pew-

nie	od	dawna	obie	chcia ły	jej	za dać:	‒	Co	tak	na prawdę	łą czy	cię	z	Leo?	Oczywiście
nie	mówimy	o	cią ży.
Mar go	westchnę ła.	Od	dłuż szej	chwili	docie ra ło	do	niej,	że	szwa gier ki	są	w	isto-

cie	rze czy	pogodnymi	i	przyja znymi	osoba mi,	o	czystych	intencjach,	i	za sługują	na
prawdę	lub	choć	przyzwoitą	na miastkę	prawdy,	która	jednocze śnie	pozwoli	nie	za -
wieść	za ufa nia	ich	bra ta.
‒	Byliśmy	ra zem,	no	i	za czę ło	się	trochę	psuć.	I	wte dy	wła śnie	za szłam	w	cią żę.
‒	Przypadkiem?	–	wytrzesz czyła	oczy	Xanthe.
‒	No	pewnie,	że	przypadkiem,	ty	idiotko!	–	dogryzła	jej	Ava.
Mar go	 na uczyła	 się	 już	 greckie go	 odpowiednika	 słowa	 „idiotka”,	 bo	 Ava	 nie

szczę dziła	tego	okre śle nia	swej	młodszej	siostrze.	Do	tego	stopnia,	że	roz ba wiony
Leo	na uczył	żonę,	co	zna czy	ilithia.
‒	I	powie dzia łaś	Leo	o	dziecku?
‒	Tak.	Bo	sama	nigdy	nie	chcia łam	mieć	dzie ci.
‒	Dla cze go	nie?



‒	Chyba	uwa ża łam,	że	wolę	zrobić	ka rie rę.
‒	No	tak.	Chodź my	le piej	poszukać	sukie nek.
Mar go	ucie szyła	się	z	powodu	zmia ny	te ma tu.	W	ogóle	całe	popołudnie	upływa ło

im	 bar dzo	 przyjemnie	 i	 coraz	 czę ściej	 czuła	 się,	 jakby	 autentycz nie	 za miesz ka ła
znowu	 przy	 ja kiejś	 rodzinie.	 Na le ża ło	 tylko	 za akceptować	 ha ła śliwość	 Xanthe
i	 skłonności	 przywódcze	 Avy.	 Bycie	 w	 rodzinie	 –	 coś,	 cze go	 nie	 doświadczyła	 od
dzie ciństwa.	Lub	może	wca le.
Osta tecz nie	wybra na	zosta ła	czer wona	kre acja,	która	ożywiła	bla dą	twarz	Mar -

go	i	podkre śliła	ciemne	oczy	i	włosy.
‒	Skromna,	ele gancka	i	seksowna!	–	za chichota ła	Ava.	–	Ide alna	sukienka.	Nasz

bra ciszek	się	w	niej	za kocha.
Mar go	 ze	 zdziwie niem	stwier dziła,	 że	uszczypliwości	 na	 te mat	Leo	nie	były	 jej

obojętne.	Chcia ła	być	znów	dla	nie go	piękna.	Prze cież	są	małżeństwem.	Cze mu	nie
mia ła by	się	podobać	wła sne mu	mę żowi?
Tego	wie czoru,	 gdy	mia ło	 się	 odbyć	we se le,	 również	długo	 sta ła	 przed	 lustrem

w	nowej	czer wonej	sukni,	z	mocnym	ma kija żem	i	w	ele ganckim	koku,	i	za sta na wia ła
się,	co	Leo	pomyśli.	Może	zoba czy	w	niej	choć	trochę	dawną	Mar go,	za wsze	nie na -
gannie	 wystrojoną,	 odważ ną,	 ener gicz ną	 kobie tę	 w	 prze raź liwie	 wysokich	 szpil-
kach?	Ostatnio,	nie	mówiąc	już	o	chorobie,	wyglą da ła	nie co	ina czej,	mia ła	za okrą -
gloną	twarz,	rysy	jej	zła godnia ły,	cią ża	za czyna ła	być	widocz na,	a	ona	sama	czuła
się	 dużo	 mniej	 pewnie	 i	 prze bojowo.	 Życie	 w	 Gre cji	 zmie nia ło	 ją	 każ de go	 dnia.
Miesz ka ła	te raz	wśród	ludzi,	uczyła	się	z	nimi	żyć,	le cząc	się	powoli	z	izola cji,	do
której	przywykła	la ta mi.
Na gle	usłysza ła	puka nie	do	we wnętrz nych	drzwi,	które	łą czyły	ich	sypialnie.	Tyl-

ko	 Leo	 używał	 tego	 przejścia,	 by	 powie dzieć	 jej	 wie czorem	 „dobra noc”	 lub	 roz -
strzygnąć	ja kąś	drob ną	kwe stię.	Za wsze	pukał.	Nigdy	nie	za pomniał	o	bar dzo	for -
malnym	za chowa niu,	nigdy	jesz cze	nie	wypadł	z	ram.
‒	Je steś	go…	–	urwał	w	połowie,	gdy	uchyliwszy	drzwi,	zoba czył	żonę	w	nie zna -

nym	stroju,	kupionym	spe cjalnie	na	ten	wie czór.
Wyglą da ła	olśnie wa ją co.
On	także	pre zentował	się	wspa nia le.	Miał	na	sobie	frak.	Mar go	wcze śniej	nie	wi-

dzia ła	Leo	we	fra ku!	Z	ja kichś	powodów	poczuła,	że	chcia ła by	mu	go	zdjąć.	By	móc
dotknąć	je dwab nej	koszuli	i…	cia ła	jak	aksa mit.
‒	Mia łem	cię	za pytać,	czy	je steś	gotowa.	Ale	prze cież	widzę.	Mar go,	wyglą dasz

cudownie.
Za czer wie niła	się.
‒	Dzię kuję.	Ty	też	–	wyszepta ła.
Oboje	musie li	czuć,	że	znów	za iskrzyło	mię dzy	nimi	jak	dawniej.	Choć	od	paru	ty-

godni	byli	małżeństwem,	nie	dzie lili	 sypialni.	Ba,	pra wie	w	ogóle	 się	nie	dotyka li.
Wystar czyło	przypadkowe	muśnię cie	ręką,	by	Mar go	prze szły	dresz cze.
Bez	słowa	ruszyli	da lej	do	foyer,	gdzie	za czyna li	się	groma dzić	za prosze ni	goście,

a	wyna ję ci	 kelne rzy	 krą żyli	 z	 ta ca mi	 szampa na	 i	 tar tinek.	Widząc	 tre mę	Mar go,
wziął	ją	nie spodzie wa nie	za	rękę	i	powie dział	cicho:
‒	Głowa	do	góry.	Je steś	re we la cyjna.
Za drża ła	na	szcze rość	w	jego	głosie.	Co	się	dzie je?	Te	za pewnie nia	nie	pa sowa ły



do	ukła du,	na	jaki	się	umówili.	Jednak	nie	mie li	te raz	cza su	na	żadne	roz wa ża nia.
Trze ba	się	było	witać	z	przybyłymi.	Po	paru	mie sią cach	całkowite go	odsunię cia	się
od	ludzi	wyda wa ło	jej	się	to	dosyć	trudne,	ale	bliskość	męża	i	utra fiona	kre acja	do-
da wa ły	jej	dawne go	wigoru.	Poza	tym	goście	mie li	czas	na	roze zna nie	się	w	ich	hi-
storii	i	przyglą da li	im	się	ra czej	z	dużą	sympa tią.	Najwyraź niej	re spektowa li	każ dy
wybór	i	de cyzję	Ma ra ka iosa.
Na gle	Leo,	stojąc	pośrodku	za tłoczone go	foyer,	wzniósł	toast:
‒	Wypijmy	za	moją	uroczą	małżonkę,	Mar ga ritę!	Powitajcie	 ją	w	na szych	 stro-

nach,	przyjmijcie	do	swe go	grona	i	pokochajcie!	Jak	ja…
Mar go	 roze śmia ła	 się	 popisowo	 i	 również	wzniosła	 kie liszek	 szampa na.	 Jednak

słowa	męża	oka za ły	się	nie	lada	szokiem.	„Pokochajcie!	Jak	ja…”	Prze cież	wca le	jej
nie	kochał.	Po	raz	pierwszy	odwa żyła	się	pomyśleć,	co	by	było,	gdyby	się	po	prostu
kocha li?	Gdyby	 za war li	 prawdziwy	 zwią zek	małżeński.	 Taki,	 który	ma	 prze trwać
lata.
Dobre	sobie.	Głupie	pyta nie.	Nie	war to	ryzykować	i	za kochiwać	się	w	Leo	na	pró-

bę,	bo	ra czej	nie	odwza jemni	uczucia.	Le piej	trzymać	się	tego,	co	jest.	Już	trochę
się	ze	sobą	oswoili,	może	na wet	za przyjaź nili.	Po	co	szukać	guza	i	prosić	o	wię cej?
To	nie bez piecz ne.
Po	paru	godzinach	Leo	wyczuł	ide alnie	moment	zmę cze nia,	które	nie ubła ga nie	do-

pa dło	Mar go.	Podszedł	do	niej	i	de likatnie	ją	ob jął.
‒	Wyglą dasz	na	zmę czoną.	Może	już	na	dziś	wystar czy?
‒	Nie	chcę	uchodzić	za	źle	wychowa ną.
‒	Gre cy	kocha ją	się	ba wić.	Je śli	ich	nie	wykopię,	będą	tu	impre zować	do	świtu.

Zresz tą	zosta wiam	to	ob słudze.	A	my	ucie ka my	na	górę.
Mar go	dobrze	wie dzia ła,	że	był	to	neutralny	komunikat.	Jednak	poczuła	dreszcz

emocji.	Jak	dawniej.
Gdy	we szła	do	sypialni,	nie	spodzie wa ła	się,	że	mąż	wejdzie	za	nią,	bo	za zwyczaj

zosta wał	 za	 progiem,	więc	 nicze go	nie świa doma	 za czę ła	wyjmować	 spinki	 z	wło-
sów.	Wte dy	poczuła,	że	wca le	nie	jest	jesz cze	sama	i	odruchowo	znie ruchomia ła.
‒	Nie	prze szka dzaj	sobie	–	powie dział	stłumionym	głosem.
Nie	mia ła	siły	się	obejrzeć.	Powoli	powróciła	do	roz pina nia	koka.	Leo	milczał,	ale

wyczuwa ła	jego	obecność.	Wresz cie	włosy	opa dły	luź no	na	ra miona,	a	z	tyłu	aż	pra -
wie	do	ta lii.	Wte dy	dopie ro	się	odwróciła.	Pa trzyli	sobie	z	na pię ciem	w	oczy.	Wsłu-
chiwa li	się	na wza jem	w	przyśpie szone	odde chy.
‒	Mar go…	‒	wyszeptał.
W	jego	głosie	było	tyle	pożą da nia.	Odruchowo	przycisnę ła	dłoń	do	za okrą glone go

brzusz ka,	licząc	na	to,	że	w	ten	sposób	trochę	się	uspokoi.	Wte dy	poczuła	coś	dziw-
ne go.
‒	Ojej!	–	powie dzia ła.
‒	Co:	ojej?	Co	ta kie go?	–	Na tychmiast	przysunął	się	bliżej.
‒	Chyba	–	uśmiechnę ła	się	nie śmia ło	–	chyba	poczułam,	że	dziecko	kopie.
‒	Dziecko	kopie?	–	powtórzył	jak	za hipnotyzowa ny.
‒	Tak!	Tak!	Te raz	już	na	pewno	poczułam	kopnię cie!	–	wykrzyknę ła.	–	Ja kie	to	za -

bawne!	Tam	w	środku,	we	mnie,	na prawdę	ktoś	jest!
Oboje	wybuchli	nie kontrolowa nym	śmie chem.	Po	chwili	wycią gnął	rękę	w	stronę



jej	brzucha	i	za pytał	nie śmia ło:
‒	Mogę?
Przytaknę ła.	Położyła	jego	dłoń	na	cie le	i	przycisnę ła	mocno.
‒	Te raz	cicho.	Musimy	za cze kać.
Sta li	nie ruchomo	przez	dobrą	chwilę,	aż	znów	dało	się	wyczuć	coś	na	kształt	ta -

jemniczej,	we wnętrz nej	wibra cji	czy	de likatne go	drże nia.
‒	Jezu!	Czułem	to!	Na prawdę	coś	czułem!	–	ekscytował	się	Leo.
Po	 chwili	 za czę li	 się	 ca łować.	W	 tym	momencie	 wie dzia ła,	 że	 to	 nie uniknione.

Roz pozna ła	też	jego	wa ha nie,	jakby	nie me	pyta nie.	Póki	co	potra fiła	odpowie dzieć
tylko	ża rem	swe go	cia ła,	od	dawna	źle	skrywa nym.	Nie	była	pewna,	czy	o	taką	od-
powiedź	mu	chodzi.	Za trzyma li	się	dopie ro,	gdy	dziecko	znów	za czę ło	de likatnie	ko-
pać.	Być	może	przypomnia ło	im,	cze mu	się	tu	znajdują.
Sta li	 nie ruchomo	 i	 byli	 dla	 sie bie	 na wza jem	 nie czytelni.	 Czy	 powta rza li	 sobie

w	duchu,	dla cze go	się	pobra li?
Mar go	nie	potra fiła	znieść	ta kiej	ciszy	ani	jej	prze rwać.	Uwa ża ła,	że	za pa da	się

w	sie bie.	To	Leo	posta nowił	jako	pierwszy	za kończyć	tę	prze dziwną,	milczą cą	far -
sę.
‒	Dobra noc	–	wymamrotał	 i	poszedł	do	we wnętrz nych	drzwi	 łą czą cych	obie	sy-

pialnie.
Mar go	nie	poruszyła	się	na wet.	Sta ła	tak	niczym	posąg	jesz cze	długo	po	tym,	jak

za	mę żem	za mknę ły	się	drzwi.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Leo	prze mie rzał	ner wowo	sypialnię	i	sta rał	się	za	wszelką	cenę	uspokoić.	Po	ja -
kimś	cza sie	opadł	na	 łóż ko	całkowicie	 roz bity.	Ukrył	 twarz	w	dłoniach.	Wszystko
zmie rza ło	w	dobrym	kie runku,	gdy…	Mar go	na gle	ze sztywnia ła,	sta ła	się	obcą	oso-
bą.	Cze mu	na dal	go	odrzuca ła?	Dla cze go	nie	dzia ła ła	już	dawna	che mia?
Przez	chwilę	roz wa żał	opcję	ra dykalną,	to	zna czy	otwar cie	we wnętrz nych	drzwi

i	 wyegze kwowa nie	 od	 żony	 obowiąz ków	małżeńskich.	 Czuła	 się	 już	 le piej,	 cią ża
prze bie ga ła	bez	za kłóceń	–	dla cze go	nie	mogli	znowu	cie szyć	się	swoim	towa rzy-
stwem?
Nie	zde cydował	się	jednak	na	taki	krok.	Przysiągł	sobie,	że	pocze ka	jesz cze	ja kiś

czas,	aż	Mar ga rita	sama	za	nim	za tę skni.
Przez	 cały	wie czór	 na	 przyję ciu	 na pa wał	 się	widokiem	małżonki,	 kwitną cej	 jak

dawniej,	i	z	ulgą	przypominał	sobie,	jak	wcze śniej	wyglą da ły	ich	re la cje.	Potem	po-
zwoliła	mu	poczuć	kopnię cie	dziecka.	Było	to	najbar dziej	intymne	prze życie,	ja kie go
w	 dotychcza sowym	 życiu	 doświadczył.	 Dla te go	 za czę li	 się	 ca łować.	Wie dział,	 że
oboje	podświa domie	do	tego	dą żyli.	Nie	mógł	się	powstrzymać.	Czuł,	że	ona	też.	Co
więc	poszło	nie	tak?	Co	opę ta ło	jego	Mar ga ritę?
Na gle	przypomniał	sobie	toast,	który	wzniósł	na	początku	we se la.	Na	jego	twa rzy

za gościł	 grymas.	 „Powitajcie	 ją	 w	 na szych	 stronach,	 przyjmijcie	 do	 swe go	 grona
i	pokochajcie!	Jak	 ja…”	Nie	zdą żył	się	wte dy	za sta nowić	nad	wydźwię kiem	swych
słów.	Wypowie dział	 je	sponta nicz nie.	A	prze cież	za pewniał	Mar go,	że	w	 ich	ukła -
dzie	 nie	 ma	 miejsca	 na	 miłość.	 Przyrze ka li	 sobie	 na wza jem,	 że	 się	 nie	 kocha ją.
Może	ten	toast	tak	ją	prze stra szył?	Może	wzię ła	go	dosłownie?
A	może	powinna	go	wziąć	dosłownie?!
Było	to	pyta nie,	które	upar cie	od	sie bie	odpychał.	Wie dział	już,	że	ich	układ	ewo-

luuje.	Prze ista cza	 się	w	coś	 całkiem	przyjemne go.	Ale	 żeby	 za raz…	miłość?	Nie.
Nie	ma	mowy.	Wystar cza ją co	się	już	na cier piał,	la ta mi	udowadnia jąc	swe	przywią -
za nie	do	ojca.	Te raz	ma	walczyć	z	kobie tą,	która	ja sno	okre śliła	swe	prioryte ty?
Poza	tym	ich	prioryte ty	są	ta kie	same.	Nie	wolno	pozwolić	sobie	na	nic	wię cej.

Moż na	je dynie	pomyśleć	o	bez piecz nej	sta biliza cji	dla	dziecka,	które	dzię ki	nim	ma
wkrótce	przyjść	na	świat.

Kie dy	na stępne go	ranka	Mar ga rita	ze szła	na	śnia da nie,	na	dzień	dobry	zoba czył
w	jej	oczach	wa ha nie.	Nie	za mie rzał	jednak	nicze go	uła twiać	ani	utrudniać.	Zje dzą
śnia da nie	ra zem,	tak	jak	czynią	od	początku	pobytu	w	re zydencji.
‒	Dzień	dobry	–	przywitał	ją	nie zmiennie	i	wstał,	by	na lać	pa rzonej	spe cjalnie	dla

niej	imbirowej	her ba ty.	–	Dobrze	spa łaś?
‒	Tak.	Dzię kuję.
Gdy	usia dła	na prze ciwko,	za uwa żył,	że	jest	bledsza	niż	zwykle	i	ma	większe	sińce

pod	ocza mi.



‒	Prawdę	mówiąc,	nie	wyspa łam	się	wca le	–	przyzna ła,	widząc	jego	uważ ne	spoj-
rze nie.
‒	Przykro	mi.	Po	impre zach	czę sto	źle	się	śpi	–	odpowie dział,	chowa jąc	nos	w	ga -

ze tę.
Idiotycz ne	roz mowy,	pełne	ogólników,	były	najlepszą	uciecz ką	od	proble mów.
‒	To	nie	ma	nic	wspólne go	z	przyję ciem.	–	Spojrza ła	mu	szcze rze	w	oczy,	wytrą -

ca jąc	ła twą	broń.	–	Chodzi	o	nasz	poca łunek.
Jego	libido	podskoczyło	jak	opa rzone.
Szyb ko	na pił	się	kawy.
‒	Ten,	który	prze rwa łaś	–	za ga ił.
‒	Ten,	który	ty	prze rwa łeś.
‒	Odbija nie	piłecz ki.	To	ty	się	pierwsza	wycofa łaś.
‒	Zgoda.	–	Spuściła	wzrok	i	za czę ła	ba wić	się	widelcem.
‒	Wła ściwie	cze mu?	–	 za pytał	 zdumiony	wła sną	odwa gą.	 –	Prze cież	czułem,	 że

znów	mnie	chcesz.
‒	Wiem.	Bo…	Cokolwiek	byś	myślał.	Leo…	ja	nigdy…	nie	prze sta łam	cię	chcieć.
‒	A	tak.	Ja sne.	To	z	kocha niem	mia łaś	ja kiś	problem	–	wypa lił	złośliwie.	I	na tych-

miast	się	prze stra szył.
‒	Prze cież	ty	też	mnie	nie	kochasz	–	odgryzła	się.
‒	Nie	–	warknął	prze ra żony.	–	I	w	ogóle	nie	wiem,	o	czym	roz ma wia my.
‒	Roz ma wia my,	bo	oboje	próbuje my	skie rować	nasz	zwią zek	na	ja kieś	tory.	A	ja

na	przykład	zupełnie	nie	wiem,	 jak	mam	za chować	wobec	męża	profe sjonalny	dy-
stans.
‒	Myśla łem,	że	świetnie	sobie	ra dzisz!
‒	Może	i	tak.	Do	cza su,	gdy	wczoraj	w	nocy	wsze dłeś	do	mojej	sypialni	i	dotyka li-

śmy	moje go	 brzucha.	 Zrozumia łam,	 że	 na prawdę	wkrótce	 zosta nie my	 rodzica mi.
Tego	sa me go	dziecka!	Bę dzie my	je	kochać.	Wychowywać.	Jak	ma	wte dy	wyglą dać
profe sjonalny	dystans	mię dzy	nami?	Jak	utrzyma my	taki	dystans,	próbując	stworzyć
nor malną	rodzinę?
‒	Prze cież	sama	mówiłaś,	że	nie	chcesz	nor malne go	małżeństwa	–	powtórzył	jak

echo,	na	siłę	przypomina jąc	sobie	jej	nie chęć	po	pierwszych	oświadczynach.	Po	co
bez	prze rwy	do	tego	wra cał?
‒	 Tak,	mówiłam.	 Bo	myśla łam,	 że	w	 ten	 sposób	 do	 końca	mnie	 znie na widzisz,

uwie rzywszy	jesz cze	po	drodze	w	to,	że	mia łam	kogoś	na	boku!
‒	Zga dza	się.	Tylko	po	co	w	ogóle	chcia łaś,	że bym	cię	znie na widził?
‒	Prze cież	już	ci	tłuma czyłam.	Bo	tylko	tak	mogłam	spowodować,	że	mnie	zosta -

wisz!
‒	Tak,	pa mię tam.	Aż	za	dobrze.	Mar go!	A	dla cze go	wła ściwie	tak	bar dzo	chcia -

łaś,	że bym	cię	zosta wił?
Wte dy	za milkła	na	dobre.	Się gnął	po	sztućce	i	za czął	jeść.
‒	To	chyba	wszystko	ja sne	–	rzucił	od	nie chce nia.

Mar go	 ze szła	 na	 śnia da nie	 po	 długiej,	 bez sennej	 nocy,	 zde ter minowa na,	 by	 po-
waż nie	poroz ma wiać	z	Leo.	Żeby	się	z	nim	doga dać.	Chcia ła	polepszyć	ich	układ.
Nie	wie dzia ła	za	bar dzo	jak,	ale	chcia ła	spróbować.	Oczywiście	w	grę	nie	wchodzi-



ła	całkowita	nor malność,	bo	na	to	nie	była	gotowa.	Nie	zdobyła	się	na wet,	by	podać
Leo	 prawdziwą	 przyczynę	 odrzuce nia	 jego	 pierwszych	 oświadczyn.	 Nie	 potra fiła
jesz cze	opowie dzieć	mu	prawdy	o	swoim	dzie ciństwie,	matce,	przyrodniej	siostrze,
rodzinie	za stępczej,	która	się	wycofa ła.	O	lęku	przed	utra ce niem	bliskiej	osoby.
Nie ste ty	Leo	źle	zinter pre tował	jej	milcze nie	i	ura żony	za jął	się	śnia da niem,	a	po-

tem	za słonił	się	na	dobre	ga ze tą.	Kie dy	za pyta ła	o	jego	pla ny,	odburknął,	że	za mie -
rza	jak	zwykle	pra cować.	Gdy	powie dzia ła,	że	powinna	na	trochę	wrócić	do	Pa ryża,
odrzekł	obojętnie,	że	nie	widzi	proble mu.
Jej	poranne	chlub ne	za mia ry,	żeby	cokolwiek	polepszyć,	doprowa dziły	więc	tylko

do	wyraź ne go	pogor sze nia	re la cji.
‒	Leo,	mie liśmy	obejrzeć	nie	tylko	re zydencję,	ale	też	gaje	oliwne	–	uchwyciła	się

na gle	ostatniej	de ski	ra tunku.	–	Może my	tam	pójść	jesz cze	dziś?
Nie ocze kiwa nie	przyjrzał	jej	się	z	uwa gą	i	odpowie dział,	że	tak.	Kie dy	wróci	po

lunchu	do	domu.

Mar go	przygotowywa ła	się	na	ten	spa cer	jak	na	pierwszą	randkę.	Których	zresz -
tą	prze żyła	w	życiu	bar dzo	nie wie le.	Chyba	na prawdę	nie	nada wa ła	się	spe cjalnie
do	prawdziwych	związ ków.
Nie dopina ją ce	się	dżinsy	ukryła	pod	sza firową	tuniką	z	kasz miru,	twarz	podma lo-

wa ła	mocniej	 niż	 za zwyczaj	w	 cią gu	dnia.	Na prawdę	 chcia ła,	 żeby	Leo	dostrzegł
i	doce nił	jej	sta ra nia.	Nie ste ty,	gdy	spotka li	się	w	foyer,	nie	ode zwał	się	ani	słowem.
Wyda wał	się	też	bar dziej	za cie trze wiony	niż	zwykle.	Ale	cze goż	mogła	się	wła ści-
wie	spodzie wać	po	ich	ostatniej	nie uda nej	roz mowie?	Komple mentów?
W	milcze niu	wyszli	na	dwór	w	mroź ne,	grudniowe	popołudnie.
‒	Gaje	oliwne	o	tej	porze	roku	nie	są	zbyt	cie ka we	do	oglą da nia	–	skomentował

la konicz nie.
Podą ża li	żwirową	ścież ką	w	stronę	wielkiej	bra my	z	kute go	że la za.
‒	Drze wa	są	na gie	i	praktycz nie	do	mar ca	nic	się	tam	nie	bę dzie	dzia ło	–	dodał.
‒	I	tak	chcę	zoba czyć	to	miejsce	–	upie ra ła	się,	usiłując	brzmieć	optymistycz nie.	–

Prze cież	w	końcu	te raz	tu	miesz kam,	a	nie	wiem	zupełnie	nic	o	ga jach	oliwnych	czy
oliwie.
‒	Nie	musisz	się	uczyć	tych	rze czy.
Najwyraź niej	sta rał	się	stłumić	jej	na głe	za inte re sowa nie	i	optymizm.
‒	Ale	chcę,	Leo!	Sam	twier dzisz,	że	powinnam	się	za anga żować.	Wła śnie	próbu-

ję.
Pa trzył	na	nią	bez	słowa	i	na dal	miał	nie prze nikniony	wyraz	twa rzy.	Posta nowiła,

że	zmie ni	taktykę.
‒	Opowiedz	mi	coś	o	swoim	dzie ciństwie.	Wychowa łeś	się	prze cież	w	tej	posia dło-

ści.	Pozwa la li	wam	ba wić	się	w	ga jach	oliwnych?
Minę li	bra mę	i	szli	te raz	wśród	na gich,	powygina nych	drzew.
‒	Cza sem.	Ale	oczywiście,	że	tu	się	wychowa łem.
‒	Było	ci	tu	dobrze?	–	za pyta ła,	czując,	że	za	powścią gliwością	Leo	kryje	się	coś

wię cej	niż	tylko	nie chęć	do	zwie rzeń	i	wspomina nia.
‒	Owszem,	uwielbia łem	drze wa	oliwne	–	przyznał	po	chwili	wa ha nia.	–	Pewnie	to

śmiesz ne,	ale	uwielbiam	je	na dal.	Kie dy	kwitną	i	wypusz cza ją	bia łe,	lepkie,	wosko-



wa te	kwia ty,	uwielbiam	ich	cha rakte rystycz ną,	jakby	za kurzoną	woń	la tem	i	orze -
chowy	kolor	oliwy.
Pomimo	tego	co	mówił,	Leo	był	jakby	roz goryczony,	zgorzknia ły.
‒	Więc	dobrze	się	skła da,	że	pra cujesz	w	biz ne sie	oliwnym	–	próbowa ła	za żar to-

wać	–	chociaż…	wyda je	mi	się,	że	nie	mówisz	wszystkie go.
‒	O	co	ci	dokładnie	chodzi?
Wzruszyła	ra miona mi,	nie	chcąc	go	zbytnio	na ciskać.	Wola ła	powoli	budować	ja -

ką kolwiek	nić	porozumie nia,	na wet	je śli	mia ła by	ona	być	bar dzo	krucha.
‒	Kie dy	opowia dasz	o	drze wach,	wa szym	biz ne sie,	 je steś	 taki	spię ty.	Czy	może

zły?
Przez	chwilę	słychać	było	tylko	wiatr	kołyszą cy	ga łę zia mi	drzew.
‒	Bo	tak	jest.	To	zna czy,	mam	na dzie ję,	że	już	coraz	mniej.
Wie dzia ła,	że	to	wyzna nie	wie le	go	kosz towa ło.
‒	Ale	dla cze go,	Leo?
‒	Ta kie	tam…	skomplikowa ne	spra wy	rodzinne.
‒	Opowiedz	mi!
Wzruszył	ra miona mi.
‒	Nie	ma	zbyt	wie le	do	opowia da nia.	Dzia dek	za czynał	od	kompletne go	zera.	Był

śmie cia rzem,	za nim	uda ło	mu	się	ze brać	trochę	drachm	i	kupić	ka wa łek	zie mi.	Tak
się	 za czę ło.	 Je ste śmy	bar dzo	dumni,	 że	doszliśmy	do	wszystkie go	sami,	wła snymi
rę ka mi.	Najpierw	dzia dek,	potem	ojciec.
‒	A	te raz	ty?
‒	Tak,	ale	nie	obyło	się	bez	za krę tów.
‒	Przez	bra ta?
‒	 W	 pewnym	 sensie.	 Antonios	 był	 ulubieńcem	 ojca.	 Nic	 dziwne go.	 Najstar sze

dziecko,	pra wowity	spadkobier ca.
‒	Nie	uspra wie dliwiaj	tego	–	za prote stowa ła	na gle.	–	Je śli	bę dzie my	mieć	wię cej

dzie ci,	nie	bę dzie my	prze cież	żadne go	fa woryzować!
Spojrzał	na	nią	ze	zdziwie niem.
‒	Chcia ła byś	mieć	wię cej	dzie ci,	Mar go?
Wię cej	dzie ci	i	wię cej	stra chu.	Z	drugiej	strony	o	ta kiej	pełnej,	nor malnej	rodzinie

za wsze	ma rzyła.
‒	Sama	już	nie	wiem	–	przyzna ła.
Oczywiście	nie	mógł	zrozumieć,	co	mia ła	na	myśli,	ale	nie	na pie rał.	Po	chwili	wró-

cił	do	swej	opowie ści.
‒	Było	jak	było.	Ojciec	fa woryzował	Antoniosa,	ja	nie	potra fiłem	tego	za akcepto-

wać	i	sta ra łem	się	wymusić	na	ojcu	miłość	i	za ufa nie	do	sie bie,	ale	nic	się	nie	ukła -
da ło.
Najchętniej	przytuliła by	go	i	za czę ła	pocie szać.	Jednak	bała	się	jego	re akcji.
‒	Żeby	nie	ga dać	godzina mi:	nic	się	nie	ułożyło.	Ojciec	dostał	za wa łu,	ale	zdą żył

jesz cze	za we zwać	bra ta	 i	prze ka zać	mu	prawdę	o	sta nie	przedsię bior stwa,	które
zna la zło	się	na	skra ju	bankructwa,	bo	tata	la ta mi	uczestniczył	w	brudnych	inte re -
sach,	 chcąc	 w	 ten	 sposób	 odzyskać	 pie nią dze	 utopione	 w	 nie tra fionych	 inwe sty-
cjach.	Ka zał	jednak	przysiąc	Antoniosowi,	że	nikomu	nie	powie,	na wet	mnie.
‒	I	Antonios	dotrzymał	słowa?



‒	 Tak.	 Przez	 dzie sięć	 lat	 nic	 nie	 rozumia łem,	 czułem	 się	 kompletnie	 odsunię ty
w	cień.	Antonios	traktował	mnie	tak,	jak	wcze śniej	ojciec.	Ale	nie	prze sta wa łem	na -
ciskać.	Uległ	 tak	 na prawdę	dzię ki	 Lindsay,	 swojej	 żonie,	 która	 chcia ła	 za kończyć
wszelkie	rodzinne	nie sna ski.
‒	I	uda ło	się?
‒	Nie	wiem,	czy	do	końca.	Ja koś	się	doga duje my.	Jak	wiesz,	Antonios	zre zygnował

z	sze fowa nia	i	za jął	się	za rzą dza niem	inwe stycja mi.
‒	I	je steś	te raz	szczę śliwy?
‒	 Nie	 wiem	 –	 powie dział	 na gle,	 pa trząc	 jej	 prosto	 w	 oczy	 z	 taką	 szcze rością

i	otwar tością,	jak	nigdy	przedtem.	Na wet	wte dy,	gdy	przyszedł	się	oświadczyć.	–	Po
prostu	nie	wiem.
Kie dy	w	milcze niu	za wrócili	w	stronę	bra my,	oboje	musie li	czuć,	że	wła śnie	wyda -

rzyło	się	mię dzy	nimi	coś	bar dzo	waż ne go.	Mar go	posta nowiła	na tychmiast	za zna -
czyć	to	ja koś	i	gwałtownie	odwróciła	się	do	męża.	Pech	chciał,	że	czyniąc	to,	nie -
szczę śliwie	potknę ła	się	o	wysta ją cy	korzeń	drze wa.	Wszystko	sta ło	się	tak	na gle,
że	 ani	 ona,	 ani	 Leo	nie	 zdą żyli	w	 ża den	 sposób	 za re agować;	 pole cia ła	 na	 zie mię
centralnie	brzuchem	i	twa rzą.
‒	Mar go!	–	wrza snął	Leo,	klę ka jąc	przy	niej	se kundę	póź niej,	kie dy	próbowa ła	się

nie zdar nie	podnieść.	–	Popatrz	na	mnie!
Z	 dużym	wysiłkiem	usia dła	 na	 zie mi	 i	 spojrza ła	 na	 nie go	 nie przytomnym	wzro-

kiem.	Całą	twarz	mia ła	brudną	i	podra pa ną.
‒	Chyba	wszystko	w	porządku	–	powie dzia ła.
Wte dy	zoba czyła,	że	Leo	wpa truje	się	w	nią	z	rosną cym	prze ra że niem.
‒	No	co?	Co	ta kie go?	–	wyszepta ła,	lecz	mąż	zdą żył	już	się gnąć	po	komór kę	i	wi-

dzia ła,	że	wybrał	numer	alar mowy	sto	dwa na ście.	–	Prze cież	nic	się	nie	dzie je…
Wte dy	poczuła	coś	dziwne go,	jakby	zna la zła	się	na gle	w	cie płej	ką pie li.	Popa trzy-

ła	ze	stra chem	na	zie mię.	Sie dzia ła	w	powiększa ją cej	się	ka łuży	krwi.
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‒	Nie,	Leo,	nie,	nie,	tylko	nie	to	–	roz pła ka ła	się,	bo	wie dzia ła,	że	ogar nia	ją	pa ni-
ka.
‒	Mamy	tu	sytuację	awa ryjną!	Na tychmiast	potrzeb ny	ambulans	koło	re zydencji

Ma ra ka ios!	–	krzyczał	Leo	do	te le fonu,	a	potem	dodał	ciszej	do	żony:	‒	Mar go,	spo-
kojnie,	oddychaj,	już	jadą,	wszystko	bę dzie	dobrze.
Oczywiście,	że	usiłowa ła	oddychać	spokojnie,	ale	cała	się	trzę sła	i	w	ogóle	jej	to

nie	wychodziło.
‒	Nie	sta raj	się	mnie	oszukać!	Nie	w	taki	sposób!	–	jęknę ła.
‒	Krwa wisz,	to	prawda,	bo	się	prze wróciłaś,	ale	nie	jest	powie dzia ne,	że	ma	to

zwią zek	z	dzieckiem!
Była	jednak	zupełnie	roz trzę siona	i	na wet	nie	próbowa ła	go	słuchać.
‒	Boże,	 to	się	nie	może	stać	–	powta rza ła	bez ładnie	–	nie	może…	nie	pozwolę,

żeby	znów	sta ło	się	to	samo…
„Znów	sta ło	 się	 to	samo”?!	Nie	była	 to	wła ściwa	pora	na	za da wa nie	pytań,	ale

Leo	posta nowił,	że	wkrótce	do	tego	wrócą.
‒	Mar go,	posłuchaj	–	powie dział.	biorąc	ją	na	ręce	–	ka retka	już	je dzie,	prze niosę

cię	bliżej	drogi,	żeby	ła twiej	nas	zoba czyli.
Kie dy	wynosił	 ją	 z	gaju	oliwne go	 i	nie	mógł	uniknąć	pa trze nia	na	pokrwa wione

ubra nia,	przyzna wał	 jej	w	duchu	ra cję,	że	nikt	nie	da	te raz	gwa rancji	na	zdrowie
i	bez pie czeństwo	dziecko.
Gdy	sa nita riusze	za bie ra li	Mar go	na	noszach	do	ambulansu,	na	dzie dzińcu	sta ły

prze ra żone	siostry	i	gospodyni.	Leo	zdą żył	tylko	krzyknąć	do	nich,	że	za dzwoni	ze
szpita la.	 W	 ka retce	 próbował	 jak	 najwier niej	 opowie dzieć,	 co	 za szło.	 Sta rał	 się
przy	tym	unikać	wzroku	roz trzę sionej,	bla dej	jak	ścia na	żony.	W	duchu	zaś	modlił
się	o	życie	dziecka.	Resz tę	pa mię tał	jak	przez	mgłę.	W	szpita lu	zna leź li	się	po	kwa -
dransie,	a	w	cią gu	nie ca łej	pół	godziny	Mar go	le ża ła	na	kozetce	przygotowa na	do
USG.	Le kar ka	mówiła	do	nich	po	grecku,	Leo	tłuma czył,	sta ra jąc	się	odpowiednio
dobie rać	słowa,	ale	po	włą cze niu	ultra sonogra fu	żona	i	tak	z	pła czem	odwróciła	się
od	ekra nu,	spodzie wa jąc	się	najgor sze go.
Tymcza sem	le kar ka	ze	spokojem	odszuka ła	dziecko	i	jego	nor malnie	biją ce	ser ce.
‒	Proszę,	tutaj	jest	–	powie dzia ła.
‒	Mar go,	słyszysz?
‒	Pa cjentka	ma	czę ściowo	przodują ce	łożysko,	które	za sła nia	szyjkę	ma cicy.	Upa -

dek	pogor szył	ułoże nie	łożyska	i	spowodował	krwa wie nie.	Nie	mia ło	to	wpływu	na
dziecko.
‒	Mar go,	widzisz?	–	Tym	ra zem	de likatnie	ob rócił	 jej	twarz	w	stronę	ekra nu.	–

Wszystko	jest	w	porządku.
Le kar ka	pogłośniła	ma szynę	 i	 ga binet	wypełnił	 ga lopują cy	dźwięk	biją ce go	 ser -

dusz ka.	Nie ste ty	matka	dziecka	za miast	odczuć	ulgę,	wybuchła	głośnym,	roz dzie ra -



ją cym	pła czem.	Ma szyna	zosta ła	wkrótce	wyłą czona	i	powzię to	de cyzję	o	za trzyma -
niu	Mar go	na	 jedną	noc	w	szpita lu,	żeby	rano	oce nić	nowe	ułoże nie	 łożyska.	Gdy
bra ła	prysz nic	i	ubie ra ła	się	w	szpitalną	koszulę,	Leo	uda ło	się	te le fonicz nie	uspoko-
ić	siostry.
‒	Le kar ka	powie dzia ła,	że	masz	czę ściowo	przodują ce	łożysko.	Szcze rze	mówiąc,

nie	mam	poję cia,	co	to	zna czy,	ale	obie cuję	zna leźć	położ nika,	który	zna	angielski	–
powie dział,	kie dy	sie dział	z	powrotem	obok	żony.
‒	Nie	trze ba.	Ja	wiem,	co	to	zna czy.
‒	Najważ niejsze,	że	dziecko	jest	zdrowe.
‒	Na	ra zie,	na	ra zie.
‒	Mar go,	nie	ma	powodu	do	obaw.
‒	Leo,	są	same	powody…	same	powody.
‒	Mar go…	ja	już	nic	nie	rozumiem.
Przypomniał	sobie	od	razu	jej	roz pacz liwe:	„Nie	pozwolę,	żeby	znów	sta ło	się	to

samo…”.	„Znów”.	Wie dział	jednak,	że	za	wcze śnie	na	poważ ne	roz mowy.	Pa trzył	na
nią	zdez orientowa ny,	usiłując	zrozumieć,	o	co	chodzi.	Pa mię tał	kobie tę,	którą	po-
znał	ponad	dwa	lata	temu	w	hote lowym	ba rze,	prze bojową,	w	czar nej,	ob cisłej	wy-
zywa ją cej	sukience,	na	za bójczych	szpilkach.	Wyglą da ła	na	osobę,	która	nie	wie,	co
to	 strach.	 Zja wia ła	 się	 na	 kolejne	 randki	 w	 nowych	 miejscach	 z	 nie grzecz nym
uśmie chem,	roz bie ra ła	się	bez	najmniejsze go	skrę powa nia,	była	za wsze	pewna	sie -
bie.	To	wła śnie	tak	bar dzo	mu	się	w	niej	spodoba ło.	Te raz,	odkąd	poja wiła	się	po-
nownie	w	jego	życiu,	cały	czas	się	za sta na wiał.	Ja kie	se kre ty	przed	nim	ukrywa ła?
Czy	cała	ta	prze bojowa	pewność	sie bie	była	tylko	na	pokaz?	Dla cze go	nie	ufa ła	mu
na	tyle,	by	powie dzieć	prawdę?	Jednak,	choć	sporo	go	to	kosz towa ło,	nie	za mie rzał
jej	bła gać	ani	zmuszać.
‒	Czy	chcia ła byś	coś	do	picia,	do	je dze nia	czy	może	ja kąś	gar de robę	z	re zyden-

cji?	–	za pytał,	żeby	coś	powie dzieć.
‒	Nie,	dzię kuję	–	odburknę ła,	nie	pa trząc	na wet	w	jego	stronę.
Nie	mógł	znieść	za chowa nia	żony,	zwłasz cza	po	tym,	co	się	zda rzyło	w	gaju	oliw-

nym	i	poprze dza ją cej	wypa dek	roz mowie,	która	z	pewnością	odmie niła	coś	w	każ -
dym	z	nich.	Posta nowił	 jednak	na	ra zie	nie	re agować	ani	nie	zosta wiać	jej	sa mej.
Prze siadł	się	na	krze sło	stoją ce	najda lej	od	łóż ka	i	za milkł.	Po	ja kimś	cza sie	Mar go
usnę ła.

Kie dy	Mar ga rita	prze budziła	się	w	nocy	w	ciemnym,	nie zna nym	pomiesz cze niu,
na tychmiast	wpa dła	w	pa nikę.
‒	Leo!	–	krzyknę ła.
‒	Je stem	tu.
Nie ste ty	 nie	 widzia ła	 go	 w	 ciemności,	 poczuła	 dopie ro,	 gdy	 wziął	 ją	 za	 rękę,

a	i	tak	nie	potra fiła	za pa nować	nad	dresz cza mi.
‒	Mia łam	strasz ny	sen	–	wyszepta ła.
‒	Ale	to	był	tylko	sen.	Wszystko	jest	w	porządku,	dziecko	jest	zdrowe.
Pokiwa ła	nie przytomnie	głową.	Cały	czas	myśla ła	o	tym,	co	się	jej	śniło.	O	kosz -

mar nym	śnie	o	siostrze.	Nie	mogła	się	jednak	przyznać	Leo,	bo	nigdy	nie	powie dzia -
ła	mu	prawdy	o	swojej	prze szłości.



‒	Nie	zosta wiaj	mnie	tu	–	powie dzia ła	tylko.
‒	Nie	zosta wię	cię.
Ale	to	było	dla	niej	zbyt	mało.
‒	Leo	–	powie dzia ła,	porzuca jąc	wstyd	–	obejmiesz	mnie?
Była	przygotowa na	na	odmowę,	bo	nie	na	taką	re la cję	się	uma wia li.	Cze ka ła	po

prostu,	co	się	sta nie.
Leo	podniósł	się	bez	słowa	i	odkrył	kołdrę.	Potem	ścią gnął	buty	i	de likatnie	poło-

żył	się	obok	niej	na	wą skim	łóż ku.	Po	chwili	przytulił	ją	i	przykrył.
Uszczę śliwiona,	przylgnę ła	do	nie go	najmocniej,	jak	mogła.	Poczuła	za pach	zna jo-

mych	per fum.	Wszystko	wokół	uspokoiło	się.	Od	chwili	wypadku	Leo	nie	za wiódł	jej
ani	przez	se kundę.	Na gle	uświa domiła	sobie	w	pełni,	cze go	i	kogo	tak	na prawdę	po-
trze buje,	i	ile	ta jemnic	powinna	wyja wić,	by	zmie rzać	w	wyma rzonym	kie runku.
Wkrótce	musia ła	usnąć	ukojona	w	ra mionach	męża,	bo	gdy	znów	otwar ła	oczy,	za

oknem	świta ło.	Leo	na dal	spał	obok,	w	ubra niu	z	poprzednie go	dnia,	na	krze śle	zo-
sta wił	tylko	kra wat.	Mar go	przypa trywa ła	mu	się	z	czułością.
Wtem	drzwi	pokoju	szpitalne go	otwar to	ener gicz nie	i	we pchnię to	doń	wózek	za -

sta wiony	le ka mi	i	sprzę tem	me dycz nym.
‒	Dzień	dobry,	 czas	na	 zmie rze nie	ciśnie nie	 –	powie dzia ła	płynnie	po	angielsku

młoda	pie lę gniar ka.
‒	Pani	mówi	po	angielsku!
‒	Tak.	Dosta liśmy	infor ma cję,	że	tutaj	mogą	przychodzić	tylko	pra cownicy	zna ją -

cy	angielski	albo	francuski.	Nie ste ty,	z	francuskim	nie	mamy	nikogo.
Ich	roz mowa	zbudziła	Leo,	który	usiadł	na	łóż ku	i	próbował	przywołać	się	do	rze -

czywistości	po	nocy	prze spa nej	w	ubra niu.
‒	Wszystko	w	porządku?	–	za pytał	po	cichu	Mar go.
Skinę ła	głową	z	uśmie chem.	Wczorajsze	lęki	i	smutki	opuściły	ją	na	dobre	dzię ki

ich	wspólnej	nocy.
Uspokojony	Leo	wyszedł	z	pokoju	w	poszukiwa niu	kawy,	a	pie lę gniar ka	za powie -

dzia ła	póź niejszą	wizytę	le ka rza	z	ultra sonogra fem.	Gdy	wrócił,	Mar go	nie	wie rzyła
wła snym	oczom.
‒	Ja kim	cudem	zdobyłeś	w	ta kim	miejscu	her ba tę	imbirową?	–	wykrzyknę ła.
‒	Mam	swoje	sposoby.
‒	Je steś	taki	troskliwy.
Roze śmiał	się.
‒	Widzę,	że	wyglą dasz	na	szcze rze	za skoczoną.
‒	Bo	je stem!	–	przyzna ła.	–	Nie	spotka łam	dotąd	zbyt	wie lu	ludzi,	którzy	by	się

o	mnie	trosz czyli.
Popa trzyli	na	sie bie	już	bez	uśmie chu	i	Mar go	doskona le	wie dzia ła,	że	Leo	ma	do

niej	wie le	pytań,	na	które	wkrótce	będą	mu	się	na le ża ły	odpowie dzi.	Na	szczę ście
jednak	nie	mogła	o	tym	myśleć	te raz,	bo	do	pokoju	wje cha ło	śnia da nie,	a	za raz	po-
tem	ultra sonograf	z	 le kar ką,	która	również	porozumie wa ła	się	po	angielsku.	Włą -
cze nie	 ma szyny	 jak	 i	 poprzednio	 wywoła ło	 falę	 wielkich	 emocji,	 lecz	 tym	 ra zem
Mar go	już	się	nie	de ner wowa ła,	bo	sama	czuła	ruchy	dziecka.
‒	To	małe	stworzonko	woli	po	prostu	spokój,	nie	lubi	tur bulencji	ani	gwałtownych

zmian	–	za żar towa ła	le kar ka.	–	Wszystko	jest	w	porządku.	Za	parę	dni	wróci	pani



na	USG,	wte dy	przyjrzymy	się	łożysku.	A	te raz	może cie	wra cać	do	domu.
Kie dy	zna leź li	się	w	aucie,	Leo	na gle	spoważ niał.
‒	Mar go,	musimy	poroz ma wiać.
Uda wa ła,	 że	go	nie	słyszy,	 za pa trzona	w	kra jobra zy	za	oknem.	Nie	wycofał	 się

jednak.
‒	Nie	mówisz	mi	o	czymś,	co	jest	waż ne.	W	szpita lu	byłaś	prze ra żona.
‒	No	ja sne,	że	była	prze ra żona.	Ba łam	się,	że	stra cę	dziecko.
‒	Na sze	dziecko.	Nie	odrzucaj	mnie,	Mar go.
Nie	wie dząc,	jak	się	za chować	ani	co	powie dzieć,	znów	utkwiła	wzrok	za	oknem,

aż	w	milcze niu	doje cha li	do	re zydencji.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Xanthe,	Ava	i	Ma ria	wypa trywa ły	 ich	z	wielką	nie cier pliwością.	Kie dy	we szli	do
foyer	i	powie dzie li,	że	wszystko	jest	w	porządku,	kobie ty	ode tchnę ły	z	ulgą,	a	go-
spodyni	prze że gna ła	się	z	uśmie chem.
‒	Za bie ram	Mar go	na	górę.	To	były	nie prawdopodob nie	długie	dwa dzie ścia	czte -

ry	godziny	i	ra czej	nikt	z	nas	się	nie	wyspał	–	za powie dział	od	razu	Leo.
Mar ga rita	pomyśla ła,	że	dla	niej	była	to	najlepsza	noc	od	dawna,	ale	oczywiście

trudno	wyma gać,	by	mąż	był	szcze gólnie	za dowolony	po	ośmiu	godzinach	spę dzo-
nych	z	nią	na	wą skim	łóż ku	szpitalnym	w	spodniach	i	koszuli.	Zresz tą	i	ona	zna la zł-
szy	się	z	powrotem	w	swej	nowej	sypialni	poczuła	się	prze szczę śliwa	i	od	razu	za -
szyła	się	pod	kołdrę,	wie dząc,	że	najchętniej	nie	wychodziła by	stąd	aż	do	przyjścia
na	świat	dziecka.
‒	We zmę	prysz nic	i	prze biorę	się,	ty	pewnie	też,	a	potem	poroz ma wia my	–	oznaj-

mił	Leo	tonem	nie znoszą cym	sprze ciwu.
‒	Je stem	taka	zmę czona	–	próbowa ła	pomimo	wszystko.
‒	Mar go,	bę dziesz	mia ła	jesz cze	bar dzo	dużo	cza su	na	odpoczynek.	Ale	dziś	nie

pozwolę	się	spła wić	–	odpowie dział	i	wyszedł	z	pokoju.
Mar go	we szła	do	mar murowej	 ła zienki	 z	pozła ca nymi	okucia mi,	gdzie	 za równo

wanna,	jak	i	ka bina	prysz nicowa	mogły	pomie ścić	dwie	osoby	na raz.	Nie	wia domo
dla cze go,	za czę ła	sobie	na gle	wyobra żać,	że	ką pie	się	z	Leo.	Robili	tak	pa rokrotnie
podczas	ich	dwuletnie go	romansu,	ale	te raz	wyda wa ło	jej	się	to	równie	odle głe	jak
epoka	dinozaurów.	Przez	nie ocze kiwa ny	roz wój	wypadków	sta ła	się	inną	osobą.	Le -
dwo	pa mię ta ła	już	nie fra sobliwą	ka rie rowicz kę,	za	jaką	chcia ła	uchodzić.	Rolę,	któ-
rą	ze	stra chu	konse kwentnie	odgrywa ła.
Za	parę	minut	zja wi	się	obok	niej	Leo	i	za żą da	prawdy,	na	którą	za sługuje.	Je śli

Mar go	zdobę dzie	się	na	szcze rość,	dawna	ma ska	prze sta nie	istnieć.
Po	 paru	minutach	 usa dowiła	 się	 na	 pa ra pe cie,	 ubra na	w	 luź ny	 dres,	 i	wyjrza ła

przez	okno	na	pusty	ogród	i	pokrytą	szronem	tra wę.	Po	chwili	bez	słowa	dołą czył
do	niej	mąż,	prze bra ny	w	wytar te	dżinsy	i	sza ry	podkoszulek.
Ponie waż	żadne	nie	odwa żyło	się	ode zwać,	słychać	było	je dynie	za wodze nie	wia -

tru.
W	końcu	ode zwa ła	się	Mar go.
‒	Nie	je stem	osobą,	za	którą	mnie	uwa żasz	–	oznajmiła	cicho.
‒	A	za	kogo	twoim	zda niem	cię	uwa żam?
‒	Za	wytwor ną	damę	z	towa rzystwa,	seksowną,	pewną	sie bie,	bez	zobowią zań.

Nie	ob ra ża jąc	nikogo,	za	taką	kobie tę	sta ra łam	się	uchodzić.
‒	Kim	więc	je steś	na prawdę?	–	za pytał	po	chwili	milcze nia.
‒	Dzieckiem	ulicy,	wychowa nym	w	Mar sylii	–	wyszepta ła,	spodzie wa jąc	się	zoba -

czyć	na	twa rzy	męża	pogar dę	lub	co	najmniej	zdumie nie.
Jednak	Leo	pozostał	nie wzruszony.



‒	Jak	dziecko	ulicy	z	Mar sylii	prze mie niło	się	w	pa ryską	ka rie rowicz kę?	–	za pytał
tylko.
‒	Dzię ki	cięż kiej	pra cy	i	bra ku	pe cha,	choć	w	środku	pozosta ło	na	za wsze	wystra -

szonym	dzieckiem	z	ulicy.
‒	Nie	ty	jedna	masz	ten	problem,	Mar go.	Większość	ludzi	jest	kim	innym	na	ze -

wnątrz	niż	na prawdę.
Uda ła	zdumie nie.
‒	Chcesz	mi	powie dzieć,	że	nie	je steś	za wsze	aroganckim,	apodyktycz nym	pre ze -

sem?	–	za żar towa ła.
‒	Pewnie,	że	je stem.	Ale	ja	je stem	całkowitym	wyjątkiem.
Roze śmia li	się	oboje.
‒	Gdybyś	znał	prawdę	o	moim	dzie ciństwie…	–	za czę ła	nie śmia ło.
‒	To	mi	ją	wyjaw	–	prze rwał	jej.
Za mknę ła	oczy.
‒	Wychowa łam	się	na	ulicy,	bo	moja	matka	była	nar komanką.	Na szym	życiem	rzą -

dziła	me tamfe ta mina,	choć	początkowo	w	ogóle	tego	nie	rozumia łam.
Otworzyła	oczy,	przygotowa na	na	najgor sze.	Ale	Leo	po	prostu	uważ nie	słuchał.
‒	Przykro	mi,	nie	wie dzia łem	–	odpowie dział.	–	A	czy	matka	była	w	sta nie	się	tobą

zajmować?
‒	Nie,	ra czej	nie,	a	za zwyczaj	w	ogóle	nie.	Podob no	na	sa mym	początku	tak,	bo

nie	była	jesz cze	wte dy	uza leż niona.	Ojciec	odszedł,	gdy	mia łam	ja kieś	czte ry	lata.
Pa mię tam	go	jak	przez	mgłę.
‒	No	to	nie	mia łaś	ła two.
‒	Nie	mia łam.
Pa mię ta ła	na	przykład,	że	brał	ją	w	ra miona	i	podrzucał	do	góry.	A	potem	zniknął.

Jak	mógł	porzucić	rodzinę?	To	pyta nie	nie	da wa ło	jej	spokoju	przez	lata.
‒	Kie dy	sobie	poszedł,	matka	całkiem	się	stoczyła.
Nie	czuła	się	na	siłach,	żeby	wchodzić	w	szcze góły	i	opowia dać	mu	o	tułacz ce	po

róż nych	 loka lach	socjalnych	 i	nocle gowniach	ani	o	wę drówkach	mię dzy	rodzina mi
za stępczymi,	kie dy	na	dłużej	za bie ra no	ją	matce.	W	tych	wszystkich	miejscach	by-
wa ło	 róż nie:	dobrze,	prze ciętnie	 lub	 tra gicz nie,	ale	potem	 i	 tak	 za wsze	 lą dowa ła
z	powrotem	u	matki,	która	dosta wa ła	kolejną	szansę,	bo	przysię gła,	że	bę dzie	czy-
sta	–	cza sem	uda wa ło	jej	się	dotrzymać	obietnicy	przez	parę	dni,	a	cza sem	na wet
przez	parę	tygodni.	Wte dy	ich	życie	odrobinę	nor malnia ło	i	Mar go	za czyna ła	na iw-
nie	wie rzyć,	że	może	wszystko	się	poukła da.	Do	cza su,	kie dy	po	powrocie	ze	szkoły
za sta wa ła	rodzicielkę	kompletnie	na ćpa ną	i	cykl	roz poczynał	się	od	nowa.	Aż	zda -
rzyła	się	historia	z	jej	siostrą,	ale	o	tym	nie	chcia ła	w	ogóle	opowia dać.
‒	Mar go,	powiedz	coś	wię cej.	Ja kim	cudem	prze trwa łaś,	je śli	ona	się	tobą	nie	zaj-

mowa ła?
Wzruszyła	ra miona mi.
‒	Oj,	róż nie.	Głównie	byłam	w	rodzinach	za stępczych.	Szyb ko	też	na uczyłam	się

dbać	o	sie bie	sama.	Jak	mia łam	sie dem,	może	osiem	lat,	na uczyłam	się	robić	pod-
sta wowe	posiłki,	bo	dosię ga łam	już	do	kuchenki	w	na szej	ka wa ler ce,	więc	sama	szy-
kowa łam	się	do	szkoły.
‒	Mar go,	cze mu	nie	powie dzia łaś	mi	tego	wszystkie go	wcze śniej?



‒	Z	za sa dy	nie	roz ma wiam	z	nikim	o	moim	dzie ciństwie,	zbyt	jest	pa skudne.	Poza
tym,	my,	Leo,	nie	spotyka liśmy	się	na	poważ ne	roz mowy.	To	była	inne go	rodza ju	re -
la cja.
‒	A	czy	te raz	mamy	odpowiednią	re la cję?
‒	Nie	wiem.
Podob nie	 za kończyła	 się	 ich	 roz mowa	w	 trakcie	 pe chowej	 prze chadz ki	 po	 gaju

oliwnym.	Oboje	byli	najwyraź niej	na	eta pie	poszukiwa nia.
‒	W	porządku.	Ale	opowia daj	da lej.
‒	Po	co	ci	szcze góły?	Prze cież	możesz	się	chyba	domyślić.
‒	Nie	o	to	chodzi.	Mar go,	na dal	cze goś	mi	nie	mówisz.
Po	dłuż szej	chwili	ode zwa ła	się	ponownie.
‒	Kie dy	mia łam	je de na ście	lat,	matka	urodziła	drugą	cór kę.	Moją	siostrę	przyrod-

nią.	Na zwa ła	ją	Anne lise.	O	ojcu	tym	ra zem	na wet	się	nie	wspomina ło.
‒	Na zywa ła	się?	Więc…	coś	się	z	nią	sta ło,	czy	tak?
‒	Tak,	umar ła.
Mar go	 znów	 za mknę ła	 oczy,	 próbując	 się	 obronić	 przed	 falą	wspomnień,	 która

i	 tak	 na de szła.	 Anne lise	 się	 uśmie cha,	 wycią ga	 pulchniutkie	 rącz ki,	 woła	 Mar go
„Go-Go”,	tuli	się	do	niej.
‒	Na prawdę	bar dzo	mi	przykro	–	przywołał	ją	do	rze czywistości.
‒	Matka	i	tak	mia ła	szczę ście	–	wróciła	do	swej	opowie ści	–	że	nie	za bra li	jej	ma -

łej	na	sa mym	początku.	Z	jej	historią!	Ale	przez	parę	lat	nie	byłyśmy	już	aż	tak	bar -
dzo	na	ce lowniku,	odkąd	potra fiłam	za dbać	o	sie bie	sama	 i	nie	za wa la łam	szkoły,
a	i	ona	pilnowa ła	się	bar dziej	z	nar kotyka mi…	Wiem,	wiem,	nie	mów	nic.	Z	nar koty-
ka mi	nie	moż na	się	pilnować.	Powiedz my…	na uczyła	się	ja koś	funkcjonować.	Kie dy
za szła	w	cią żę,	na	tyle	wszystko	odsta wiła,	że	donosiła	 i	puścili	 ją	z	dzieckiem	do
domu.
‒	I	co	było	potem?
‒	Matka	prze sta ła	się	 inte re sować	Anne lise,	co	wca le	mi	nie	prze szka dza ło,	bo

uwielbia łam	małą	i	sama	się	nią	zajmowa łam.
‒	Prze cież	chodziłaś	do	szkoły!
‒	Rzuciłam	szkołę	dla	dobra	siostry.	Powie dzia łam	po	prostu,	że	się	prze prowa -

dza my,	a	nikt	oficjalnie	nie	pofa tygował	się,	żeby	sprawdzić.	Wbrew	pozorom	ła two
jest	ludziom	biednym	zniknąć	z	ra da ru.
‒	Więc	to	ty	za ję łaś	się	jej	dzieckiem?	Skąd	bra łaś	pie nią dze?
‒	Dosta wa łyśmy	ja kąś	za pomogę,	no	i	matka	cza sem	coś…	or ga nizowa ła.
Liczyła,	że	Leo	nie	zmusi	jej	do	wchodze nia	w	szcze góły,	ale	na gle	sama	poczuła

chęć	powie dze nia	tego	na	głos.
‒	To	zna czy…	sprze da wa ła	się.	Męż czyznom,	za	pie nią dze.
Mar go	za czyna ła	być	powoli	cie ka wa,	co	myśli	o	niej	te raz	Leo.	O	cór ce	nar ko-

manki	i	prostytutki.
‒	I	co	się	da lej	z	wami	dzia ło?	–	za pytał	cicho	bez	żadne go	komenta rza.
‒	Zosta łam…	matką	Anne lise	–	wyszepta ła.	–	Wychowywa łam	ją…	na zywa ła	mnie

Go-Go.
Po	sie demna stu	la tach	na dal	pa mię ta ła	miękkie	w	dotyku	włoski	siostrzycz ki,	sły-

sza ła	jej	ga worze nie.



‒	Jak	umar ła?
‒	Na	grypę,	po	prostu	na	grypę…	‒	Po	policz kach	pocie kły	jej	łzy.	–	Najpierw	mia -

ła	po	prostu	gorącz kę,	więc	da łam	jej	le kar stwo	i	położyłam	się	z	nią	spać.	Nie ste ty
gorącz ka	podskoczyła.	Wie dzia łam,	że	jak	za biorę	ją	do	szpita la,	znów	za inte re sują
się	 nami	 ja kieś	 wła dze,	 więc	 wyką pa łam	 ją	 w	 zimnej	 wodzie	 i	 da łam	 wię cej	 le -
karstw.	Wte dy	wpa dła	w	drgawki.	Bła ga łam	matkę,	 żeby	 to	ona	za bra ła	małą	do
szpita la,	ale	mama	była	za ćpa na.	Nie	pa mię ta ła	na wet,	że	ma	 ja kieś	dzie ci.	Więc
za niosłam	ją	tam	sama.	Kie dy	wzię ła	ją	na	ręce	pie lę gniar ka,	Anne lise	już	nie	żyła.
Leo…	to	była	moja	wina.	Ona	umar ła	prze ze	mnie!
Pierwszy	raz	w	życiu	opowie dzia ła	o	tym	komuś	i	przyzna ła	się	do	swe go	poczu-

cia	winy.	Sta ra ła	się	powstrzymać	łzy,	nie	umia ła	na zwać	emocji,	które	nią	owładnę -
ły,	ani	tym	bar dziej	nad	nimi	za pa nować.
‒	Och,	Mar go,	Mar go	–	Leo	przytulił	ją.	–	Okropna	historia.	Nie	wspominaj	na wet

o	swojej	winie!	Prze cież	byłaś	wte dy	dwuna stoletnim	dzieckiem,	które mu	też	na le -
ża ła	się	pomoc,	a	nie	odpowie dzialność	za	młodsze	dziecko!
‒	Niby	tak.	Ale	gdybym	się	nie	bała	i	odda ła	ją	wcze śniej	do	szpita la,	pewnie	zo-

sta ła by	za bra na,	ale	przynajmniej	by	żyła.
Nie	moż na	było	dyskutować	z	prawdziwością	tych	słów,	tak	samo	jak	nie	moż na

już	było	cofnąć	cza su	i	na pra wić	tamtych	strasz nych	zda rzeń.
‒	Co	się	sta ło	potem?	–	za pytał	więc	po	cichu,	żeby	prze rwać	ciszę.
‒	Odda li	mnie	do	ośrodka	adopcyjne go,	zwie dziłam	parę	róż nych	domów	za stęp-

czych	–	powie dzia ła	la konicz nie,	aby	nie	doda wać	kolejnych	dra stycz nych	szcze gó-
łów,	jak	na	przykład	nie zrównowa żonej	opie kunki,	która	cią ga ła	ją	za	włosy	po	pod-
łodze	 do	 ła zienki,	 lub	 rodziny	 za stępczej,	 której	 się	 znudziła,	 więc	 podrzucili	 ją
z	 tekturową	wa liz ką	pod	budynek	opie ki	społecz nej.	 –	Przez	kilka	 lat	było	mi	na -
prawdę	cięż ko,	strasz nie	tę skniłam	za	siostrzycz ką,	no	i	nikomu	nie	uła twia łam	kon-
taktów	ze	mną,	więc	i	nikt	nie	za	bar dzo	chciał	się	mną	zajmować.	Długo	odre ago-
wywa łam.	Uspokoiłam	się	dopie ro,	kie dy	mia łam	szesna ście	lat.	Uda ło	mi	się	spę -
dzić	je den	cały	rok	przy	tej	sa mej	rodzinie.	Ci	ludzie	pomogli	mi	zna leźć	pra cę	i	do-
cze ka li	tego,	że	się	ustatkowa łam.
‒	Masz	z	nimi	kontakt?
‒	Nie.	To	nie	była	 tego	typu	re la cja.	Oni	po	prostu	wykonywa li	 rze telnie	swoje

obowiąz ki	wzglę dem	bar dzo	dużej	licz by	dzie ci.	Na	początku	przez	ja kiś	czas	pisa -
liśmy	 do	 sie bie	 listy.	 Je stem	 im	 na prawdę	 zobowią za na	 i	 wdzięcz na.	 A	 żal	mogę
mieć	 tylko	do	 sie bie,	 bo	długo	nie	da wa łam	sobie	pomóc.	Byłam	bar dzo	 trudnym
dzieckiem.
‒	Ale	dzieckiem!	Dzieckiem	w	bar dzo	trudnej	sytuacji.
‒	Wyjątkowo	dojrza łym	jak	na	swój	wiek.	Powinnam	się	była	kontrolować,	a	nie

odgrywać	na	wszystkich	za	swój	los.	Ra nić	na	oślep.
‒	Czy	to	z	powodu	Anne lise	tak	bar dzo	się	wystra szyłaś,	że	mogłoby	się	coś	stać

na sze mu	dziecku?
Przytaknę ła.
‒	Wiem,	że	to	ir ra cjonalne,	ale	wszyscy	bliscy	po	kolei	mnie	zosta wia li.	Z	Anne li-

se	wyszło	najgorzej.	Nie	są dzę,	że bym	mogła	prze żyć	coś	podob ne go	jesz cze	raz.
‒	Nie	bę dziesz	musia ła.



‒	Tego	nie	wiesz.
‒	Istotnie	nie	zajmuję	się	prze powia da niem	przyszłości	ze	szkla nej	kuli,	ale	mogę

ci	przysiąc,	że	ja	sam	zrobię	wszystko,	co	w	mojej	mocy,	że byście	za równo	ty,	jak
i	na sze	dziecko,	byli	zdrowi.	Pod	tym	wzglę dem	cię	nie	za wiodę,	przysię gam.	Mo-
żesz	mi	ufać.
‒	Dzię kuję	 –	wyszepta ła,	 choć	nie	wie dzia ła,	 czy	potra fi	 komukolwiek	w	cokol-

wiek	uwie rzyć.
Se kundę	póź niej	zrobiła	coś	jesz cze:	poca łowa ła	męża	w	usta	i	nie	był	to	poca łu-

nek	erotycz ny	ani	na wet	romantycz ny,	a	ra czej	znak	wdzięcz ności,	i	zrobił	na	nim
duże	wra że nie.
Kie dy	oboje	zre laksowa li	się	odrobinę,	Leo	podzię kował	jej	za	to,	że	w	końcu	zdo-

była	się	na	szcze rość,	i	powie dział,	że	chyba	powinna	odpocząć.
Gdy	 zosta ła	 sama,	 poczuła	 się	 zbyt	 na ła dowa na	 emocja mi	 i	wątpliwościa mi,	 by

spać.	Co	je śli	Leo	uzna,	że	nie	na da ją	się	do	stworze nia	wspólnej	rodziny	dla	dziec-
ka?	Je śli	ze chce	się	od	niej	odsunąć	i	nie	za głę biać	bar dziej	w	jej	neurotycz ne	fobie
wynie sione	z	kosz mar ne go	dzie ciństwa?	A	odwrotu	od	tego,	co	mu	wyzna ła,	już	nie
ma!
Nie	mogąc	da lej	zna leźć	sobie	miejsca,	osta tecz nie	poszła	do	są siednie go	pokoju,

który	miał	zostać	prze zna czony	na	dzie cię cą	sypialnię.	Ode rwa nie	się	na	moment
od	nie ustannych	prze myśleń	na	 te mat	wła sne go	życia	na	 rzecz	za pla nowa nia	wy-
stroju	pokoiku	dla	dziecka	oka za ło	się	nie sa mowicie	budują ce.	Kie dy	za czę ła	szki-
cować	swoje	pomysły,	za pomnia ła	o	bożym	świe cie.	Potem,	wzmocniona,	pomyśla ła,
że	musi	się	na resz cie	ode rwać	od	duchów	prze szłości	i	skupić	na	stworze niu	war to-
ściowe go	i	prawdziwe go	związ ku	z	Leo.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

W	cią gu	kilku	na stępnych	dni	Leo	czę sto	powra cał	myśla mi	do	wyznań	żony	i	ob -
raz	jej	dziwnych	za chowań	coraz	bar dziej	ukła dał	mu	się	w	logicz ną	ca łość.	Za czy-
nał	rozumieć	jej	ob se sję	stworze nia	domu	dla	dziecka,	na wet	bez	wza jemnej	miłości
rodziców.
Kwe stia	miłości	sta ła	się	zresz tą	równie	pilną	spra wą	do	prze myśle nia.	Czy	potra -

fiłby	pokochać	Mar go?	A	może	już	ją	kocha?	Czy	tylko	czuje	do	niej	pożą da nie?	A	co
je śli	prze stałby	się	kontrolować	i	ogra niczać?	Czy	ich	małżeństwo	mia łoby	szansę
stać	 się	 już	 nie	 tylko	 ukła dem,	 lecz	 pełnowar tościowym,	 świa domym	 związ kiem?
I	czy	tego	by	chcie li?
Póki	co	ich	re la cje	bar dzo	znor malnia ły,	znów	się	ze	sobą	za przyjaź nia li,	roz ma -

wia li	o	codziennych	spra wach,	je dli	ra zem	posiłki.	Leo	za chwyciły	również	projekty
pokoju	dzie cinne go	wykona ne	przez	Mar go.
Pewne go	razu	przy	śnia da niu	Leo	za powie dział,	że	po	Bożym	Na rodze niu	odwie -

dzi	ich	brat	z	żoną.
‒	Cie szysz	się	na	tę	wizytę?	–	za pyta ła	Mar go	ba dawczo.
‒	Tak.	Chyba	tak	–	odrzekł	z	na mysłem	Leo.
Nie	widzie li	 się	 z	Antoniosem	od	pogrze bu	matki,	bo	potem	prze ka zał	 fir mowe

ste ry	Leo	i	wyprowa dził	się	do	żony	do	Nowe go	Jor ku.	Roz ma wia li	ze	sobą	oczywi-
ście	 i	kore spondowa li	w	spra wach	biz ne sowych,	ale	co	 inne go	bę dzie	spotkać	się
prywatnie	przy	jednym	stole	i	zoba czyć,	ile	na prawdę	pozosta ło	z	pojedna nia.
‒	Mnie	też	bę dzie	miło	poznać	kolejne	osoby	z	twojej	rodziny.	Nie ste ty,	jak	wiesz,

wła snej	nie	mam	–	doda ła	me lancholijnie.
Mówiąc	to,	prawdopodob nie	na dal	odrobinę	go	te stowa ła.	Sprawdza ła,	czy	 i	na

ile	 oswoił	 się	 już	 z	 jej	 smutnymi	 se kre ta mi.	 A	 on?	 Ża łował	 tylko,	 że	 nie	wie dział
o	nich	wcze śniej,	bo	na	pewno	wie le	spraw	potoczyłoby	się	le piej	dla	Mar go.
‒	Zupełnie	wystar czy	to,	co	mamy,	to	zna czy:	nas!	–	za żar tował.
‒	Ja kie	to	miłe!	–	za śmia ła	się.
‒	Ale	taka	jest	prawda!
‒	Tym	bar dziej	mi	miło.
Tego	popołudnia	poje cha li	do	szpita la	na	USG.	Ostatnim	ra zem	byli	tu	w	zupełnie

innych	na strojach	ze	wzglę du	na	przykry	wypa dek.	Leo	widział	po	sobie	i	po	twa rzy
żony,	że	nie	potra fią	jesz cze	za pomnieć	o	tamtym	upadku,	stra chu	i	podróży	ambu-
lansem	na	sygna le.	Oboje	uspokoili	się	całkowicie	dopie ro,	gdy	zoba czyli	dziecko	na
ekra nie	ultra sonogra fu.	Pomia ry	i	oglą da nie	za ję ły	tym	ra zem	sporo	cza su,	ale	le -
kar ka	była	za dowolona.	Łożysko	prze sunę ło	się	we	wła ściwą	stronę,	więc	powróci-
ła	na dzie ja	na turalne go	porodu.
‒	A	czy	chce cie	państwo	poznać	płeć	dziecka?	Bo	je śli	tak,	to	mogę	wam	powie -

dzieć	–	powie dzia ła	na	koniec.
Popa trzyli	na	sie bie	podekscytowa ni.



‒	A	czy	może	pani	za pisać	nam	to	na	kartce?	–	Leo	wpadł	na gle	na	ge nialny	po-
mysł.	–	Włożymy	kartkę	do	koper ty	i	otworzymy	ra zem	pod	choinką.
‒	Tak!	–	wykrzyknę ła	Mar go.	–	To	bę dzie	nasz	wspólny	pre zent	gwiazdkowy!

Mar go	posta nowiła,	 że	 te gorocz ne	 świę ta	będą	wyjątkowe.	Dotychcza sowe	dni
Boże go	Na rodze nia	 bywa ły	 prze róż ne,	 najczę ściej	 były	 to	 po	 prostu	 kolejne	 dni,
które	 musia ła	 ja koś	 prze żyć.	 Potem,	 kie dy	 za przyjaź niła	 się	 z	 Sophie,	 urzą dza ły
skromne	 przyję cie	 dla	 sie bie	 i	 wymie nia ły	 się	 poda runka mi.	W	 tym	 roku	 po	 raz
pierwszy	mia ła	spę dzić	Gwiazdkę	w	gronie	wła snej	rodziny,	chcia ła	więc	pójść	na
ca łe go.
Leo	 opowie dział	 jej,	 że	 także	u	nie go	w	domu	Boże	Na rodze nie	nie	 było	nigdy

wielkim	wyda rze niem.	W	greckim	koście le	or todoksyjnym	to	Wielka noc	uwa ża no	za
cudowne	świę to.	Na	Gwiazdkę	je dzono	tylko	wystawny	posiłek,	a	szóste go	stycz nia
wrę cza no	sobie	pre zenty.	Resz ta	okre su	świą tecz ne go	mija ła	w	greckich	domach
bez	większe go	świę towa nia.
‒	Ale	ponie waż	ten	rok	jest	wyjątkowy,	z	chę cią	zmie nimy	na sze	przyzwycza je nia

–	oznajmił.
Mar go,	żeby	zrobić	mu	przyjemność,	włą czyła	się	w	świą tecz ne	gotowa nie	i	przy-

gotowa ły	z	Ma rią	wszelkie	moż liwe	greckie	spe cja ły,	a	na wet	wypie kły	tra dycyjny
grecki	chle bek	przyozdobiony	na	wierz chu	krzyżem.
Sa lony	i	hall	re zydencji	zosta ły	ude korowa ne	igla stymi	ga łąz ka mi.	Wszę dzie	pach-

nia ło	jak	w	najprawdziwszym	le sie.	Leo	kupił	olbrzymią	choinkę,	do	której	część	de -
kora cji	zrobiła	Mar go	z	Tymonem	i	jego	mamą	Par the nope.
Okres	świą tecz ny	powoli	za czynał	przypominać	sie lankę,	a	Mar ga rita	stopniowo

prze sta wa ła	myśleć	o	przyszłości	tylko	w	czar nych	bar wach.	Nie	odwa żyła	się	na to-
miast	na	ra zie	wywołać	roz mowy	z	Leo	o	ich	wza jemnych	uczuciach,	sama	usiłując
się	oszukiwać,	że	wca le	nie	ewoluują	w	stronę	za kocha nia.
W	Wigilię	Boże go	Na rodze nia	wszyscy	poszli	na	pa ster kę.	Bizantyjski	ob rzą dek

był	dla	Mar go	odrobinę	bar dziej	egzotycz ny	od	zna ne go	jej	europejskie go,	lecz	za -
chwycił	ją	dzię ki	temu	nie bywa le.	Po	mszy	siostry	Leo	były	bar dzo	zmę czone	i	szyb -
ko	poszły	spać.	Wte dy	zosta ła	z	mę żem	sama	w	uroczyście	ude korowa nym	sa lonie,
koło	prze pięknej	choinki,	gdzie	jak	w	bajce	na	kominku	płonął	ogień.
Leo	w	milcze niu	się gnął	do	kie sze ni	i	wyjął	odrobinę	zgnie cioną	koper tę.
‒	Otwie ra my?	–	za pytał.
‒	A	czy	już	jest	Boże	Na rodze nie?
‒	Pewnie,	prze cież	już	po	północy	–	odpowie dział	i	usa dowił	się	na	dywa nie	przed

kominkiem.	 –	Sia daj	 tu	 i	otwie ra my	ra zem.	Tak	że byśmy	zoba czyli	w	 tym	sa mym
momencie.
W	milcze niu	i	trzę są cymi	się	rę koma	wycią gnę li	z	koper ty	skra wek	bia łej	kartki,

na	którym	le kar ka	za pisa ła	płeć	ich	dziecka.
„To	jest…	chłopiec!”	–	odczyta li	zgodnie	nie wyraź nie	na pisa ne	po	angielsku	zda -

nie.
‒	Chłopiec!	–	powtórzyła	Mar go,	kompletnie	za hipnotyzowa na.	–	Syn!	Bę dzie my

mie li	syna!	Je steś	szczę śliwy?
‒	Prze szczę śliwy.	A	ty?



‒	Tak!	Tak!	Choć	wciąż	trudno	mi	uwie rzyć.
‒	Ale…	nie	je steś	roz cza rowa na?
‒	Roz cza rowa na?	Dla cze go?
‒	Z	powodu…	Anne lise.
O	dziwo,	imię	siostry	nie	wywoła ło	na tychmia stowej	fali	pa niki.
‒	Leo,	żadna	córecz ka	i	tak	nie	za stą pi	mi	nigdy	mojej	ma łej	Anne lise.
‒	To	prawda.	Ale	myśla łem,	że	może	tak	byłoby	ła twiej.
‒	Nie.	Tak	jest	le piej.	Całkowicie	nowa	sytuacja	dla	nas	wszystkich.
‒	Oj,	Mar go,	Mar go…	‒	wyszeptał	i	poca łował	ją.
Był	to	kolejny	ma gicz ny	moment,	powoli	zmie nia ją cy	ich	dziwny	układ.
‒	I	bar dzo	cię	chcę…	ale	tylko	je śli	ty	też	chcesz.
‒	Och,	Leo,	pewnie,	że	chcę!
‒	Ale	czy	to	te raz	bez piecz ne?
‒	Le kar ka	powie dzia ła,	że	tak.	No	i	wca le	nie	musimy	uwa żać!
‒	Może	pójdzie my	na	górę?	–	za pytał	szeptem.
Popa trzyła	tę sknie	na	roz pa lony	kominek	i	świa tełka	na	choince.
‒	Nie…	zostańmy	tutaj	–	odpowie dzia ła	i	za czę ła	roz pinać	mu	koszulę.
Sytuacja	przypomina ła	jej	noc	poślub ną,	której	nigdy	nie	doświadczyła,	bo	to	dziś

dopie ro	mia ła	być	ich	prawdziwa	noc.
‒	Skąd	ten	pośpiech?	–	za żar tował.	–	A	ja	tu	chcia łem	de lektować	się	każ dą	minu-

tą!
Po	chwili	Mar go	sta ła	przed	nim	tylko	w	bie liź nie	i	wca le	nie	krę pował	jej	cią żowy

brzuszek,	a	prze cież	nigdy	przedtem	nie	byli	ze	sobą	w	podob nej	sytuacji.
‒	Je steś	taka	piękna!	–	wyszeptał.
‒	Na wet	w	cią ży?
‒	Za wsze,	a	w	cią ży	przede	wszystkim!
To	dziwne,	lecz	nie	krę powa ły	jej	też	poca łunki	po	ca łym	cie le.	Nie	czuła	się	naga,

ale	uwielbia na	i	pożą da na.	Po	raz	pierwszy	kocha li	się…	we	troje.
Kie dy	le że li	póź niej	przytule ni	na	dywa nie	przed	kominkiem	i	wpa trywa li	się	w	mi-

goczą ce	płomie nie,	Leo	za czął	się	na gle	śmiać.
‒	Dzię ki	Bogu,	Ma ria	nie	schodziła	dziś	w	nocy	do	kuchni	na pić	się	gorą ce go	mle -

ka	–	za żar tował.
‒	Nie	mia łam	poję cia,	że	tak	robi.
‒	 Owszem.	 Cza sa mi.	 Ale	 nie	martw	 się,	 nikogo	 tu	 nie	 było.	 Poza	 na szą	 trójką

oczywiście	–	za śmiał	się.
Le że li	tak	pra wie	do	rana,	prze pełnie ni	wza jemną	czułością,	po	raz	pierwszy	od

dawna	na prawdę	zre laksowa ni	i	pewni	swe go.	Tak	wła śnie	powinno	wyglą dać	praw-
dziwe	małżeństwo	–	myśla ła	przed	za śnię ciem	w	jego	ra mionach.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Parę	dni	po	Bożym	Na rodze niu	do	re zydencji	zje cha li	Antonios	i	Lindsay.	Mar go
godzina mi	przygotowywa ła	się	na	ich	przyjazd,	popra wia jąc	de kora cje,	wymyśla jąc
kolejne	wyszuka ne	da nia,	dobie ra jąc	wszystkim	odpowiednie	kre acje.
Jej	re la cja	z	mę żem	roz wija ła	się	nie wątpliwie	w	najlepszym	moż liwym	kie runku,

choć	nie	pa dły	 jesz cze	mię dzy	nimi	wyma rzone	dwa	słowa.	Przed	sa mym	przyjaz -
dem	bra ta	i	bra towej	Leo	wycofał	się	odrobinę,	spę dzał	wię cej	cza su	w	pra cy	i	póź -
niej	kładł	się	spać,	jednak	od	cza su	pa miętnej	nocy	przed	kominkiem	nie	wrócił	już
do	osob nej	sypialni.	Nie	roz ma wia li	nigdy	na	ten	te mat,	lecz	wie czorem	zja wiał	się
w	pokoju	Mar go	i	kładł	obok	niej.	Nie	chciał	również	przyznać	się	otwar cie	do	ewi-
dentne go	stre su	zwią za ne go	z	przyjaz dem	gości.	Mar go	szyb ko	zrozumia ła,	że	ich
nowe	porozumie nie	nie	jest	jesz cze	stuprocentowe.
Na	poja wie nie	się	wyna ję tej	limuzyny	Antoniosa	cze ka li	jednak	zgodnie,	choć	bez

słowa.	Na	dzie dzińcu	wiał	lodowa ty	wiatr.
Z	 auta	pierwsza	wysia dła	Lindsay,	 piękna,	 ete rycz na	blondynka.	Mar go,	 zna jąc

trudne	początki	bytności	bra towej	w	rodzinie,	posta nowiła	ją	od	razu	cie pło	powi-
tać.
‒	Wiesz,	że	ja	w	ogóle	o	tobie	nie	wie dzia łam	–	żar towa ła	po	chwili	Lindsay.
‒	Domyślam	się!	Wchodź cie,	wchodź cie,	bo	tu	za mar z nie my!
Obie	kobie ty	de likatnie	wycofa ły	się	do	holu,	by	pozwolić	swym	mę żom	na	pry-

watne	przywita nie.
‒	Ależ	prze piękne	de kora cje!	Pewnie	sama	je	robiłaś?
‒	Tak.	Chcia łam	prawdziwych,	rodzinnych	świąt	–	przyzna ła	nie śmia ło	Mar go.
‒	 Ja	 je stem	 zupełnie	 bez na dziejna,	 je śli	 chodzi	 o	 wszystkie	 domowe	 robótki	 –

westchnę ła	w	odpowie dzi	szwa gier ka.	–	Znam	się	tylko	na	cyfrach.
‒	Nie moż liwe.
Lindsay	nie	wyglą da ła	ani	na	nie pewną,	ani	nie udolną.	Wykła da ła	wyż szą	ma te -

ma tykę	na	nowojor skim	uniwer syte cie.	Po	chwili	gorą co	przywita ła	się	z	siostra mi
Leo	i	Antoniosa,	i	wszyscy	roz sie dli	się	na	ka na pach	w	sa lonie,	przy	świe żo	za pa rzo-
nej	przez	Ma rię	ka wie.	Nie ste ty	Mar go	mimo	najszczer szych	chę ci	nie	czuła	się	tu
jesz cze	zbyt	pewnie,	a	po	chwili	wszystkie	kobie ty	zwróciły	się	wła śnie	do	niej.
‒	Leo	lubi	być	ta jemniczy,	na wet	nie	powie dział,	że	z	kimś	się	spotyka	–	za gadnę ła

Lindsay.
‒	I	kto	to	mówi?	–	wyrwa ła	się	Xanthe.	–	Antonios	przywiózł	cię	pierwszy	raz	i	do-

pie ro	w	drzwiach	oświadczył,	że	je steś	jego	żoną!
‒	Historia	 jak	 z	 filmu	 –	 rzuciła	 ner wowo	Mar go,	 pra gnąc	 odcią gnąć	 uwa gę	 od

swe go	małżeństwa.
‒	To	prawda.	Pozna liśmy	się	i	pobra li	w	Nowym	Jor ku	w	cią gu	tygodnia.	Ale	jak

tra fi	swój	na	swe go,	tak	się	dzie je	–	za śmia ła	się	Lindsay.
Najwidocz niej	w	przypadku	mniej	ufnych	i	otwar tych	osób,	jak	Leo	i	Mar go,	nie



wszystko	 od	 razu	 toczyło	 się	 gładko.	Dla	Mar ga rity	 na prawdę	wielką	 trudnością
było	odsunię cie	na	za wsze	fa talnych	doświadczeń	z	dzie ciństwa	i	rzuce nie	się	z	uf-
nością	w	wir	nowych.	Cały	czas	towa rzyszył	jej	lęk,	że	znów	zosta nie	sama.
Do	sa lonu	na resz cie	we szli	bra cia,	choć	po	ich	nie prze niknionym	wyra zie	twa rzy

nie	da wa ło	się	odgadnąć	prze bie gu	powita nia.	Roz mowa	ze szła	na	rodzinę	Par the -
nope	i	przede	wszystkim	ma lar skie	ambicje	ma łe go	Tymka.	Mar go	czuła	się	powoli
czę ścią	tej	egzotycz nej	dla	niej	rodziny,	ale	nie	mia ła	jesz cze	śmia łości	odzywać	się
przy	wszystkich.	Gdy	za uwa żyła,	że	Leo	uśmie cha	się	w	jej	stronę	z	prze ciwle głe go
rogu	pokoju,	od	razu	poczuła	się	pewniej	i	pomyśla ła,	że	wkrótce	spra wy	ułożą	się
do	końca	pomyślnie.

Uśmiech	 Leo	 był	 tylko	 przykrywką	 dla	 jego	 frustra cji	wynika ją cej	 z	 całkowicie
sztucz nej	roz mowy,	jaką	odbył	wła śnie	na	schodach	re zydencji	z	bra tem.
Zoba czyć	znów	Antoniosa	na	tle	domu	ich	wspólne go,	pełne go	wza jemnej	wrogo-

ści	 dzie ciństwa	 kosz towa ło	 go	 wie le,	 a	 są dząc	 po	 za chowa niu	 bra ta	 –	 jego	 też.
I	 chociaż	 od	 pół	 roku	 niby	 nor malnie	 się	 ze	 sobą	 komunikowa li,	musia ło	 upłynąć
jesz cze	sporo	cza su,	za nim	te raź niejszość	powoli	za cznie	za cie rać	rany	z	prze szło-
ści.
A	je śli	nie	da	się	od	razu	ide alnie	poukła dać	re la cji	z	bra tem,	cze mu	mia łoby	się

dać	 ogłosić	 ab solutną	 sie lankę	 z	 Mar go?	 Na prawdę	 chciałby	 już	 powie dzieć	 jej
szcze rze	o	swych	uczuciach,	ale	wciąż	zbyt	mało	cza su	minę ło	od	odrzuce nia	przez
nią	jego	pierwszych	oświadczyn.	Te raz	byli	ra zem	nie wie le	ponad	mie siąc,	a	dopie -
ro	tydzień	temu	odwa żył	się	powrócić	na	sta łe	do	jej	sypialni.	Trudno	na	ra zie	mó-
wić	o	trwa niu,	miłości,	za ufa niu.
‒	Jak	tam	po	ślubie?	–	za pytał	go	przed	wejściem	do	re zydencji	Antonios.
‒	Dzię kuję,	dobrze.
‒	Na wet	nie	wie dzia łem,	że	kogoś	masz.
‒	 Rzadko	 roz ma wia my	 na	 te ma ty	 prywatne.	 Poza	 tym…	 pa mię tasz,	 jak	 było

z	wami?
Ich	roz mowy	 i	 re la cje	były	sztywne	 i	powierz chowne,	nie	potra fili	 się	do	sie bie

zbliżyć	na prawdę.	Obaj	odżyli,	gdy	zna leź li	się	w	sa lonie	wśród	resz ty	rodziny.
Leo	 z	 da le ka	 ob ser wował	 żonę.	 Słucha ła	wszystkich,	 lecz	wyglą da ła	 na	 spię tą,

może	 na wet	 nie szczę śliwą.	 Ża łował,	 że	 nie	 mogą	 być	 sami.	 Ża łował	 też,	 że	 nie
może	być	pe wien	jej	uczuć…	ba,	na wet	swoich	wła snych.

Kie dy	kła dli	się	tej	nocy	do	łóż ka,	Mar go	odwa żyła	się	za pytać	męża	o	przywita -
nie	z	bra tem.
‒	Chyba	najlepsze	ja kie	może	być	w	tej	sytuacji	–	przyznał	Leo.
W	jej	sypialni	poja wia ło	się	dyskretnie	coraz	wię cej	jego	drobia zgów,	okula ry	do

czyta nia,	książ ki,	ga ze ty,	piża ma,	ale	gdy	le że li	obok	sie bie,	oboje	czuli	się	nie pew-
ni,	jakby	pobyt	w	jednym	pomiesz cze niu	był	prze lotny.
Mar go	roz puściła	włosy.	To	był	ten	podnie ca ją cy	moment,	na	który	podświa domie

za wsze	cze kał.	Potem	chwila,	gdy	widział	jej	na gie	smukłe	ra miona	i	uda,	powięk-
szone	pier si,	za nim	wszystko	znika ło	bez powrotnie	w	cze luściach	sa tynowej	koszuli
nocnej	i	pod	kołdrą.



‒	A	co	to	ma	ozna czać?	–	za pyta ła	już	z	poście li.
‒	Mamy	 za	 sobą	 tra gicz ne	 dzie sięć	 lat.	 Roz ma wia liśmy	 o	 tym,	 sta ra my	 się	 do

tego	nie	wra cać,	lecz	ten	czas	nie	chce	od	razu	zniknąć.
‒	I	nie	zniknie.
Komentując	w	taki	sposób,	najprawdopodob niej	myśla ła	o	wła snym	dzie ciństwie.
Czy	uda	się	im	obojgu	roz liczyć	raz	na	za wsze	z	prze szłością	i	za cząć	żyć	szczę -

śliwie	tu	i	te raz?	Bar dzo	się	sta ra li	unikać	tego	bole sne go	pyta nia.	Dobrze	chociaż,
że	odwa żyli	się	już	opowie dzieć	sobie	o	tym,	co	nad	każ dym	z	nich	cią żyło	najbar -
dziej.
‒	Myślisz,	że	kie dykolwiek	bę dzie	le piej?	–	za pyta ła.
Czy	pyta ła	o	nich,	czy	o	Antoniosa?	–	za wa hał	się	przez	moment.	Jednak	musia ła

pytać	o	bra ta.
‒	Może	–	odpowie dział,	odruchowo	wzrusza jąc	ra miona mi.
W	jego	głosie	nie	za uwa żyła	wielkiej	na dziei.
Wte dy	 Leo	 posta nowił	 za kończyć	 ponurą	 de ba tę	 i	 przytulił	 się	 szyb ko	 do	 żony,

która	na tychmiast	się	roz luź niła.	Od	Boże go	Na rodze nia	za czę li	się	znów	re gular -
nie	kochać	i	chociaż	pod	tym	wzglę dem	ich	skomplikowa ny	zwią zek	zde cydowa nie
znor malniał.	 Co	 prawda	 żona	 wstydziła	 się	 początkowo	 wysta ją ce go	 brzucha
i	twier dziła,	że	czuje	się	po	prostu	gruba,	ale	osta tecz nie	zdołał	ją	prze konać,	że	dla
męż czyzny	nie	ma	nic	ponętniejsze go	niż	kobie ta	w	cią ży	z	jego	dzieckiem.
I	tak	noce	zde cydowa nie	zdominowa ły	i	wyprze dziły	ich	codzienne	roz mowy.

Na stępne go	dnia	Leo	i	Antonios	wcze śnie	wyruszyli	do	biura,	żeby	za jąć	się	wy-
łącz nie	spra wa mi	Ma ra ka ios	Enter prises.	Lindsay,	nie	wie dząc	za	bar dzo,	czym	się
za jąć,	wyruszyła	na	poszukiwa nie	Mar go,	którą	za sta ła	osta tecz nie	w	przyszłym	po-
koju	dzie cinnym	przy	dobie ra niu	odcie ni	ma te ria łów	do	zmian	ta picer ki	i	za słon.
‒	Dzień	dobry	–	za woła ła	od	drzwi.
‒	Witaj!	Nie	sta ram	się	tu	ukryć	przed	ludź mi,	tylko	śpie szę	się	z	ma te ria ła mi	–

za czę ła	się	odruchowo	tłuma czyć	Mar go.	–	Nigdy	nie	wia domo,	kie dy	się	przyda -
dzą,	a	cze ka nie	na	re aliza cję	za mówień	przez	inter net	trwa	cza sa mi	wiecz ność.
‒	Nie	mam	o	tym	bla de go	poję cia.	Ale	wiem,	że	ty	się	znasz	na	wystroju	wnętrz.

Leo	wspominał,	że	przy	tym	wła śnie	pra cowa łaś.
‒	Tak.	Jako	za opa trze niowiec	w	dużym	domu	towa rowym	w	Pa ryżu,	zajmują cym

się	mię dzy	innymi	wystrojem	wnętrz.	–	Mar go	pomyśla ła,	że	taki	za wód	dla	wzię tej
ma te ma tycz ki	musi	wyda wać	się	całkowitą	abstrakcją,	 lecz	Lindsay	wyglą da ła	na
szcze rze	za inte re sowa ną.
‒	I	nie	brak	ci	tego?	Kie dy	na	początku	miesz ka liśmy	tu	z	Antoniosem,	strasz nie

tę skniłam	za	swoim	dawniejszym,	nor malnym	życiem.
Czyż by	zwią zek	star sze go	bra ta	również	nie	był	całkowicie	ide alny?
‒	Mnie	nie	tyle	brak	Pa ryża,	ile	czuję	się	tu…	zupełnie	bez produktywna.
Lindsay	pokiwa ła	ze	zrozumie niem	głową.
‒	Przy	oka zji	chcia łam	prze prosić	za	mój	wczorajszy	komentarz.	Je stem	całkiem

społecz nie	nie przystosowa na!	Nic	mi	do	tego,	czy	się	spotyka liście,	czy	nie,	po	pro-
stu	byłam	za skoczona,	no	i	jesz cze	cie bie	spe szyłam	swoimi	słowa mi.
‒	Ale	za uwa żyłaś	–	roze śmia ła	się	Mar go.	–	Zresz tą	nie	ma	spra wy,	to	było	nie -



winne	stwier dze nie,	a	nasz	zwią zek	z	Leo	istotnie	jest	dość	skomplikowa ny.
‒	Wiem	coś	o	tym.
‒	Tak?	–	Mar go	zdziwiła	się	bar dzo	szcze rze.	–	Dla	nas	wszystkich	pre zentuje cie

się	z	mę żem	jak	z	bajki!
‒	My?	Ależ	skąd!	–	za prote stowa ła	Lindsay.	–	Może	na	sa mym	początku	tak	było,

bo	i	począ tek	był	dość	bajkowy,	Nowy	Jork,	miłość	od	pierwsze go	wejrze nia…	ale
życie	to	nie	bajka,	we	wszystko	wdzie ra	się	nie ubła ga nie	rze czywistość.	W	na szym
przypadku	ten	kontrast	był	dość	trudny	do	znie sie nia.	Czy	Leo	wspominał	ci,	że	ja
na prawdę	długo	 aklima tyzuję	 się	w	nowych	 sytuacjach?	Kie dy	po	 ślubie	Antonios
przywiózł	mnie	wprost	tutaj	i,	żeby	mnie	uhonorować,	uczynił	mnie	odpowie dzialną
za	 całe	domostwo,	popa dłam	w	ab solutne	prze ra że nie.	Od	dziecka	ba łam	 się	no-
wych	ludzi,	miejsc,	publicz nych	wystą pień.	I	na gle	wylą dowa łam	w	centrum	uwa gi
trzech	sióstr	i	matki	męża!
‒	Wyglą da,	że	siostry	cię	uwielbia ją.
‒	Co	nie	ozna cza,	że	od	początku	było	cudownie.
‒	Taki	sam	szok	prze żyły,	kie dy	Leo	przyje chał	tu	ze	mną.	Biedne	dziewczyny,	mu-

sia ły	prze żywać	szok	za	szokiem!
‒	A	wra ca jąc	do	was?	Je stem	wścib ska,	wiem,	ale	skąd	ten	na gły	ślub?	Jak	pa trzę

na	cie bie,	to	jakbym	widzia ła	sie bie	z	początku	tej	historii.	Cała	nie pewna,	pogubio-
na.
‒	To	aż	tak	widać?	–	wymamrota ła	pod	nosem	Mar go,	ukła da jąc	ner wowo	prób ki

tka nin.
‒	A	nie?
‒	Tak.	To	zna czy	nie	do	końca.	Biorąc	pod	uwa gę	okolicz ności,	cią żę,	poja wie nie

się	tutaj	w	cha rakte rze	żony	Leo	było	nie ła twe.	Poza	tym	nie	mam	doświadcze nia
dużej	rodziny,	wielkie go	domu.	Większość	życia	musia łam	prze żyć	sama.
‒	Ja	podob nie.
Mar go	znów	się	roze śmia ła.
‒	Wyglą da	na	to,	że	przypadkiem	sporo	nas	łą czy!
‒	Jak	na	przykład	bycie	żona mi	trudnych	pa nów	Ma ra ka ios!
‒	Ależ	Antonios	spra wia	wra że nie,	jakby	miał	na	twoim	punkcie	całkowite go	bzi-

ka!
‒	Co	nie	zmie nia	faktu,	że	jest	trudny.	Upar ty,	nie zmienny,	nie	bie rze	pod	uwa gę

inne go	punktu	widze nia.	Ale…	 kocham	go	 jak	wa riatka	 i	 on	mnie,	 i	 dla te go	 tylko
nasz	zwią zek	jest	moż liwy.
‒	Pewnie	tak.
Mar go	przypomnia ło	się	na gle,	jak	gorą co	kocha li	się	z	mę żem	poprzedniej	nocy.

I	jak	do	rana	spa li	ze	sobą	w	ob ję ciach.	Czy	to	też	była	miłość?	Pozor nie	wyglą da ło,
że	tak,	lecz	oboje	na dal	byli	tacy	nie pewni,	nie ufni.	Zbyt	wystra sze ni,	by	rzucić	się
w	wir	nor malne go	małżeństwa	i	za de kla rować	otwar cie	swe	uczucia.	Może	zresz tą
Leo	wca le	do	tego	nie	dą żył?	Może	uwa żał,	że	to,	co	ich	łą czy,	zupełnie	wystar czy?
Ale	ona	chcia ła	wię cej.	Chcia ła	prze żyć	swoją	bajkę.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Mijał	kolejny	zimowy	mie siąc,	a	Mar go	urzą dza ła	pokój	dla	dziecka	i	powoli	wdra -
ża ła	się	w	obowiąz ki	pani	domu.	Za przyjaź nia ła	się	też	coraz	bar dziej	z	siostra mi
Leo	i	ze	swym	mę żem.	Spę dza li	te raz	ze	sobą	dużo	wię cej	cza su	niż	podczas	daw-
ne go	hote lowe go	romansu,	uczyli	się	roz ma wiać	na	wszystkie	te ma ty,	dyskutowa li
o	polityce,	książ kach,	muzyce,	cie ka wych	miejscach.	Leo	nie	był	już	tylko	jej	spraw-
nym	kochankiem,	sta wał	się	również	przyja cie lem.	Jednocze śnie	na dal	wyczuwa ła
w	nim	pe wien	dystans.	Tak	samo	i	w	sobie.	Nigdy	również	z	żadnej	strony	nie	pa dły
dwa	ma gicz ne	słowa.
Mija ły	tygodnie,	a	Mar go	próbowa ła	prze konać	sama	sie bie,	że	może	tak	jest	naj-

le piej.	Cie szyć	 się	 swym	towa rzystwem,	 roz koszować	cia łem	 i	nie	de kla rować	do
końca.	Zosta wić	sobie	mar gines	bez pie czeństwa.
Jednak	w	głę bi	duszy	doskona le	wie dzia ła,	że	nie	prze żyła by	już	roz sta nia	z	Leo.

Pod	 koniec	 stycz nia	 Leo	 nie ocze kiwa nie	 zja wił	 się	w	 re zydencji	 w	 środku	 dnia
i	odszukał	Mar go	sie dzą cą	w	pokoju	dzie cinnym	nad	ka ta loga mi	bez piecz nych	za ba -
wek	i	ubrań.
‒	Poje cha ła byś	ze	mną	do	biura?	–	za pytał.
‒	Do	biura?	Po	co?	–	zdziwiła	się.
‒	Chciałbym	usłyszeć	twoją	opinię	na	pe wien	te mat.
Wkrótce	 odrobinę	 spe szona	 Mar go	 zna la zła	 się	 na	 drugim	 końcu	 posia dłości,

gdzie	w	niskich	za budowa niach	znajdowa ły	się	biura	fir my.
‒	Co	o	tym	są dzisz?	–	za ga ił,	wrę cza jąc	jej	opa kowa nie	płynu	do	ką pie li	ba zują ce -

go	na	oliwie	z	ga jów	Ma ra ka ios.
Mar go	w	skupie niu	oglą da ła	produkt,	podziwia jąc	wyjątkowo	grube	szkło	butelki.
‒	Wyda je	się	bar dzo	drogi	i	ekskluzywny,	ale	–	za wa ha ła	się	–	zbytnio	przypomina

produkt	kuchenny,	nie	zaś	coś,	co	mia łoby	się	ochotę	dolać	sobie	do	gorą cej	ką pie li.
Pachnie	jak	olej	kulinar ny.
‒	Tego	się	wła śnie	oba wia łem.	Roz wija my	nową	linię	produktów,	w	którą	mamy

za opa trywać	sieć	hote li	Adria.	Mógłbym	tu	z	powodze niem	wykorzystać	twoje	wy-
czucie	este tycz ne	i	doświadcze nie.	Oczywiście,	je śli	ze chcesz.	No	i	oczywiście	nie
na	pełny	etat.	Wiem	prze cież,	że	spodzie wa my	się	dziecka.	Ale	nie	chciałbym	mar -
nować	twoich	ta lentów	za wodowych.
Mar go	pa trzyła	na	nie go	jak	urze czona.
Wkrótce	za czę ła	poja wiać	się	w	biurze	dwa	razy	w	tygodniu	i	dora dzać	przy	wy-

glą dzie	i	mar ke tingu	nowych	produktów	fir my.	Na tychmiast	wcią gnę ła	się	w	pra cę
ze społu,	ale	najbar dziej	cie szył	ją	fakt,	że	sta ła	się	również	współpra cownicą	męża.

Leo	zer kał	na	Mar go	z	drugiej	strony	stołu.	Skończyli	wła śnie	śnia da nie	i	żona	za -
topiła	się	w	lekturze	branżowe go	ma ga zynu,	w	za bawny	sposób	usta wiwszy	sobie



na	bar dzo	już	widocz nym	brzuchu	filiżankę	z	her ba tą.	Byli	małżeństwem	ponad	dwa
mie sią ce,	a	 funkcjonowa li	 jak	„sta re,	dobre	małżeństwo”.	Przy	stole	każ de	z	nich
w	milcze niu	czyta ło	osob ne	ga ze ty	lub	książ ki.	W	duchu	uwielbiał	te	poranki,	na wet
je śli	 w	 ogóle	 ze	 sobą	 nie	 roz ma wia li.	 Wystar czyła	 jej	 obecność,	 spojrze nie,
uśmiech.	Wie dział	 już,	 że	 jest	 za kocha ny	w	swojej	 żonie.	Budziło	 to	na dal	pewne
oba wy,	 lecz	powoli	dojrze wał,	by	podzie lić	się	z	nią	prawdą.	 Jednak	wstrzymywał
się.	Nie	umiał	wybrać	odpowiednie go	cza su	ani	prze widzieć	jej	re akcji.	A	nie	zniósł-
by	kolejne go	odrzuce nia.
‒	Chcia ła byś	odwie dzić	Pa ryż?	–	za pytał	na gle.
‒	Pa ryż?	Cze mu?	–	zdziwiła	się.
‒	Mam	tam	coś	do	za ła twie nia.	Moglibyśmy	to	wykorzystać	i	połą czyć	z	przyjem-

nością.	 Pobyć	 chwilę	 w	 twoim	 miesz ka niu,	 pozwie dzać	 nowe	 miejsca,	 odwie dzić
dawne?
‒	 Brzmi	wspa nia le	 –	 powie dzia ła	 cicho,	 jakby	 z	 nie dowie rza niem.	 –	Mogła bym

wpaść	do	Achat	i	poże gnać	się	nie	tylko	na	pa pie rze;	w	końcu	pra cowa łam	tam	parę
lat.
‒	Czyli	mogę	za ła twiać	podróż?	Je dzie my	już	jutro!
Na stępne go	ranka	wyruszyli	autem	do	Aten,	skąd	pole cie li	do	Pa ryża.	Wcze snym

popołudniem	zna leź li	się	w	apar ta mencie	Mar go	na	Ile	de	la	Cite.	Leo	od	razu	pod-
szedł	 do	 okna,	 by	 podziwiać	 pa nora mę	 słynne go	mia sta.	 To	 tu	 zosta ły	 odrzucone
jego	oświadczyny	i	mimo	że	wszystko	się	od	tego	cza su	zmie niło,	tutaj	czuł	się	przy-
tłoczony	prze szłością.	Bo	wte dy	uwa żał,	że	zna	Mar go	i	nie	wie dział,	ile	ryzykuje.
Była	to	pewne go	rodza ju	arogancja,	gdyż	ona	nie	da wa ła	mu	nigdy	do	zrozumie nia,
że	ma rzy	o	ob rącz ce	ślub nej.	Wręcz	prze ciwnie	–	ba wił	ją	układ	bez	zobowią zań,
co	na	każ dym	kroku	podkre śla ła.
‒	Och,	Leo.	–	Przytuliła	się	do	nie go.	Najwyraź niej	ją	także	dopa dły	wspomnie nia.
‒	Pa ryż	zosta nie	na	za wsze	z	nami	–	odpowie dział	uspoka ja ją co.
Dopie ro	smutny	wyraz	twa rzy	żony	dał	mu	do	zrozumie nia,	że	zda nie	to	moż na

zinter pre tować	 na	 dwa	 sposoby.	 Pa ryż	 zosta nie	 z	 nimi	 na	 za wsze,	 a	wraz	 z	 nim
wszystkie	trudne	wspomnie nia.

Mar go	czuła	się	w	Pa ryżu	bar dziej	nie swojo,	niż	prze widywa ła.	Bała	się,	czy	Leo
nie	padnie	ofia rą	pa ryskich	wspomnień.	Jednak	doce nia ła,	że	mąż	wła śnie	próbuje
się	z	nich	wyzwolić.
‒	Wiesz,	że	za nim	zoba czyłem	to	miejsce,	są dziłem,	że	miesz kasz	w	super nowo-

cze snym	apar ta mencie?	Szkło,	me tal,	skóra	i	sztuka	abstrakcyjna.
‒	No	tak.	Jak	singielka	z	kor pora cji.	A	ja	wolę	przytulne	miejsca.
‒	Nigdy	nie	myśla łem.	A	prze cież	od	za wsze	zajmowa łaś	się	wystrojem	wnętrz.
Wie le	 ozdób	 i	drobia zgów	zna la zło	 się	 już	w	 ich	greckiej	 re zydencji,	 jednak	 ze

zdziwie niem	uświa domili	sobie,	że	całe	mnóstwo	pozosta ło.
‒	Jak	tra fiłaś	do	tej	branży?	–	za pytał,	pochłonię ty	oglą da niem	prze róż nych	figu-

rek.
‒	Kie dy	mia łam	szesna ście	lat,	zosta łam	ka sjer ką	w	Achat.	Po	prostu	za uwa żyli

mnie	i	pię łam	się	w	górę.	Nigdy	nigdzie	indziej	nie	pra cowa łam.	I	za wsze	lubiłam
de kora cje	i	bibe loty.



Przez	całe	dzie ciństwo	nie	mia ła	prze cież	żadne go	sta łe go,	wła sne go	miejsca	czy
pokoju.	Tworzyła	je	sobie	w	wyobraź ni.	Re alizowa ła	się	przez	pra cę.	Pewnie	dla te -
go	wybra ła	taki	za wód.
‒	Masz	prawdziwy	ta lent	–	skomentował.	–	Je śli	jest	coś	jesz cze,	co	powinniśmy

mieć	stąd	u	nas	w	Gre cji,	przyszykuj	drugą	listę.
Przytuliła	się	do	nie go	za chwycona.

Kie dy	Mar go	uda ła	się	na	poże gna nie	z	byłymi	współpra cownika mi	w	Achat,	Leo
zniknął	w	inte re sach.	Tym	ra zem	był	bar dzo	ta jemniczy.
Spotka nie	w	Achat	pozwoliło	 jej	się	na	dłuż szą	chwilę	ode rwać	od	nie ustannych

roz myślań	nad	ich	związ kiem	i	nadrobić	za le głości	w	za nie dba nej	całkowicie	zna jo-
mości	z	Sophie.	Przyja ciółki	wyszły	na wet	z	biura,	żeby	roz gościć	się	w	pobliskiej
ka fejce	ofe rują cej	cudowną	gorą cą	cze kola dę	z	bitą	śmie ta ną.
‒	No	to	świę tujmy!	–	oznajmiła	Sophie.
‒	Skąd	wiesz,	że	jest	co	świę tować?	–	sta ra ła	się	ją	sprowokować	Mar go.
‒	 No	 jak	 to	 skąd?	 Nie	 przysyłasz	 żadnych	 roz pacz liwych	 ese me sów,	 a	 przede

wszystkim	wyglą dasz	na	bar dzo	szczę śliwą.	Nigdy	cię	ta kiej	nie	widzia łam.
‒	Bo	je stem	szczę śliwa.
‒	Cze mu	więc	taki	nie pewny	ton?
‒	Bo	szczę ście	jest	bar dzo	ulotne.	No	i	jesz cze	nie	usłysza łam	tych	dwóch	słów.
‒	A	Leo	usłyszał?
‒	Nie.
‒	No	to	o	co	ci	chodzi?	‒	Sophie	zna ła	historię	nie przyję tych	oświadczyn.	–	Chyba

nie	moż na	go	winić	za	to,	że	drugi	raz	się	już	nie	wyrywa?	Cze mu	nie	powie dzia łaś
mu	o	swoich	uczuciach?
‒	Bo	wca le	nie	wiem,	czy	chciałby	słuchać.
‒	No	to	daj	mu	spokój.
‒	To	nie	ta kie	proste.	Boję	się,	że	prze sa dzę.	Że	znisz czę	to,	do	cze go	doszliśmy.

I	roz sypie	się	jak	domek	z	kart.	Bo	nie	jest	wystar cza ją co	silne,	żeby	prze trwać.
‒	Ale	prze trwać	co?
‒	Wszystko.	Każ de	nie szczę ście.	No	dobrze.	Wiem.	Znów	mój	strach	kontroluje

moje	życie.
‒	Ha muje	cię.
‒	Bo	wolę	mieć	tyle,	ile	mam,	niż	walczyć	o	wię cej	i	stra cić	wszystko.	Pewnie	je -

stem	tchórzem,	ale	tak	mi	ła twiej.
‒	Mar go,	po	prostu	rób	tak,	że byś	była	szczę śliwa.
Sophie	chyba	mia ła	ra cję.	Na	te mat	Leo	też.	Może	na stępny	krok	musi	na le żeć	do

Mar ga rity.	Mają	wyjść	gdzieś	wie czorem	na	kola cję.	Sami.	Może	zrobi	się	roman-
tycz nie?	Może	nada rzy	się	oka zja,	żeby	na resz cie	powie dzieć	mu	prawdę?	Że	od
dawna	go	kocha.

Wcze sny	wie czór	upłynął	jej	na	przygotowa niach.	Długa	ką piel,	pa znokcie,	fryzu-
ra,	ma kijaż,	nowiutka	bie lizna,	ukocha ne	czar ne,	za mszowe	szpilki,	przymie rza nie
nowej,	czar nej	dżer se jowej	sukienki	cią żowej,	o	pięknym	kroju	i	ze	wspa nia łym	de -
koltem.



Te raz	pozosta ło	już	tylko	cier pliwie	cze kać	na	powrót	Leo,	który	obie cał	zja wić
się	 po	 nią	 około	 dzie więtna stej.	Minuty	mija ły,	 a	 ona	 za czyna ła	 się	 nie cier pliwić.
Czyż by	to	ja kiś	zły	znak?	Kie dy	na gle	zde cydowa ła	się	na	poważ ną	roz mowę,	mąż
prze padł.
O	dzie więtna stej	czter dzie ści	pięć	wysła ła	mu	ese mes.
O	dwudzie stej	zdję ła	kolczyki	i	szpilki,	i	położyła	się	na	ka na pie.
O	dwudzie stej	piętna ście	za dzwonił	Leo.
‒	Mar go,	tak	mi	przykro.
‒	Ale	co	się	sta ło?	–	sta ra ła	się	pytać	spokojnie.
‒	Mia łem	spotka nie	w	sie ci	hote li	Ada ir.	Wszystko	się	prze cią gnę ło,	a	dla	nas	to

ta kie	waż ne.	Nie	popa trzyłem	na wet	na	ze ga rek.
‒	Czyli	wszystko	w	porządku.	Kie dy	bę dziesz?
Usłysza ła,	jak	westchnął.
‒	Nie	wiem.	Póź no.	Roz mowy	na dal	trwa ją,	a	potem	pewnie	będą	chcie li	pójść	na

drinka.	Nie	cze kaj.
A	więc	nic	strasz ne go	się	nie	sta ło.	Tylko	czuła	się	bar dzo	zra niona,	chociaż	mąż

nie	mógł	prze cież	wie dzieć,	że	wybra ła	wła śnie	ten	wie czór	na	poważ ną	roz mowę.
Mie li	po	prostu	zjeść	kola cję,	a	ona	wyobra ziła	sobie	na gle	dużo	wię cej	i	ucze piła
się	bez krytycz nie	swe go	pla nu.

Leo	pa trzył	ze	zdziwie niem	na	komór kę.	Mar go	najwyraź niej	się	roz łą czyła.	Tyl-
ko	dla cze go?	Bo	spóź nił	się	na	kola cję?	Nigdy	dotąd	tak	się	nie	za chowywa ła.
Westchnął	 roz draż niony.	Miał	uczucie,	 jakby	prze ga pił	 coś	waż ne go,	 jednak	zu-

pełnie	nie	miał	poję cia	co.	Przez	ostatni	mie siąc	egzystowa li	w	sta nie	emocjonalne -
go	za stoju,	który	chyba	bar dzo	im	obojgu	pa sował.	Najwyraź niej	żadne	z	nich	nie
było	 gotowe	 posunąć	 się	 o	 krok	 da lej,	 powie dzieć	 na	 głos	 o	 swych	 uczuciach.
A	przynajmniej	on.	A	ona?	Być	może	wca le	nie	mia ła	nic	do	powie dze nia.
‒	Leo!	–	Ktoś	ze	współpra cowników	za wołał	go	przez	uchylone	drzwi.	–	Je steś	go-

tów?
Ma ra ka ios	skinął	głową.	Ne gocjowa ny	kontrakt	był	zbyt	waż ny,	by	akurat	te raz

zajmować	się	damsko-mę skimi	re la cja mi.
Kie dy	jednak	wszedł	na	salę	konfe rencyjną,	za miast	włą czyć	się	w	dyskusję,	my-

ślał	o	Mar ga ricie	i	o	tym,	że	na gle	się	roz łą czyła.	O	wszystkim,	z	cze go	mu	się	zwie -
rzyła,	i	o	spra wach,	które	sam	prze milczał.
Po	godzinie	nie	wytrzymał.
‒	Drodzy	pa nowie,	myślę,	że	musimy	do	pewnych	kwe stii	 i	tak	powrócić	 jutro	–

powie dział,	wybrawszy	odpowiedni	moment.	‒	Dziś	proponowałbym	za kończyć	już
na sze	spotka nie,	tak	byśmy	mogli	się	wszyscy	za sta nowić	nad	tym,	co	zosta ło	do-
tychczas	usta lone.

Gdy	Mar go	się	roz łą czyła,	posta nowiła	ze brać	myśli	w	kolejnej	ką pie li.	Prze cież
poszło	tylko	o	jedną	kola cję,	o	drobiazg.	Nie	zna czy	to,	że	w	ogóle	cokolwiek	złe go
się	sta ło.
Kie dy	le ża ła	już	w	wodzie,	czuła	się	wyjątkowo	ocię ża ła.	Najpierw	wyda wa ło	jej

się,	że	jest	to	uczucie	typowo	psychicz ne,	po	dłuż szej	chwili	uświa domiła	sobie	jed-



nak,	że	odczuwa	w	środku	rze czywisty	ucisk	i	ból	fizycz ny.	Dzia ło	się	z	nią	coś	nie -
dobre go.	Zorientowa ła	się	 też,	że	od	paru	godzin	nie	pa mię ta	wyraź nych	ruchów
dziecka.	 Na gle	 pra wie	 spa ra liżowa ło	 ją	 głę bokie	 ukłucie	 i	 ku	 swe mu	 skrajne mu
prze ra że niu	zoba czyła,	jak	woda	w	wannie	szyb ko	robi	się	czer wona.



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

Tuż	 po	 dzie wią tej	 wie czorem	 Leo	 wje chał	 windą	 na	 ostatnie	 pię tro	 ka mie nicy.
W	apar ta mencie	pa nowa ła	ab solutna	cisza.
‒	Mar go?	–	za wołał.
Rzucił	klucze	na	stół	i	na gle	ogar nę ła	go	pa nika.	A	je śli	ode szła?	Uświa domił	so-

bie	przy	oka zji,	że	od	dnia	ślubu	podświa domie	przygotowywał	się	na	taką	sytuację.
‒	Mar go?	–	za wołał	ciszej.
Znów	odpowie dzia ło	mu	tylko	echo.	Na	podłodze	za uwa żył	zmię tą	sukienkę	i	roz -

rzucone	nie dba le	buty.	Drzwi	do	ła zienki	były	uchylone.	Pa liło	się	w	niej	świa tło.
Miał	już	wyjść,	gdy	usłyszał	dziwny	dźwięk	dochodzą cy	z	ła zienki.	Jakby	z	wanny

wyla ła	się	struga	wody.	Za marł,	by	po	chwili	rzucić	się	w	stronę	oświe tlone go	po-
miesz cze nia.
Jego	oczom	uka zał	się	kosz mar ny	widok.	Mar go	le ża ła	nie ruchomo	w	wannie	peł-

nej	różowa wej	wody,	z	głową	odchyloną	w	tył	i	twa rzą	zupełnie	pozba wioną	nor mal-
nej	bar wy.
‒	Mar go!	–	wrza snął.
To	był	krzyk	roz pa czy,	prośba,	modlitwa.
Na tychmiast	za czął	wycią gać	żonę	na	wierzch,	drugą	rękę	próbując	wybrać	nu-

mer	alar mowy.
‒	Mar go,	Mar go…	‒	szeptał.
Na gle	ob róciła	się	w	jego	stronę,	prze ra ża jąc	widokiem	twa rzy	niczym	z	wosku

i	nie na turalnie	błysz czą cych	oczu.
‒	Stra ciłam	dziecko,	czy	tak?	–	wymamrota ła.
‒	Nie	wiem,	nic	nie	wiem	–	odpowie dział,	podtrzymując	ją	z	ca łej	siły,	bo	se kundę

póź niej	do	końca	stra ciła	przytomność.

Mar ga rita	odzyska ła	przytomność	le żąc	na	noszach,	gdy	dwaj	ener gicz ni	sa nita -
riusze	nie śli	ją	do	ka retki.
‒	Moje	dziecko,	moje	dziecko	–	mamrota ła	półprzytomnie.
Leo	za pewniał	ją,	że	jadą	prosto	do	szpita la	i	sta rał	się	na wet	chwycić	jej	lodowa -

te	ręce.	Jednak	ona	myśla ła	tylko	o	jednym.	Że	wszystko	się	wła śnie	skończyło,	bo
bez	dziecka	ich	zwią zek	nie	ma	ra cji	bytu.	Nic	nie	ma	ra cji	bytu.	Nie	ma	już	nic.
Mar go	mia ła	wła śnie	taki	sposób	na	wyłą cza nie	się	z	rze czywistości,	kie dy	roz -

grywa ła	się	ja kaś	tra ge dia.	Prze sta wa ła	dopusz czać	do	sie bie	fakty,	pogrą ża ła	się
w	nie bycie,	za czyna ła	ob ser wować	całą	sytuację	jakby	z	ze wnątrz,	nie	uczestnicząc
w	niej.
‒	Ciśnie nie	krwi	cią gle	spa da	–	powie dział	sa nita riusz.
‒	Dziecko	jest	w	nie bez pie czeństwie.
A	więc	sa nita riusze	zna leź li	żywe	dziecko,	usłysze li	bicie	ser ca.
‒	Mar go,	Mar go,	 kocha na	moja,	wszystko	bę dzie	dobrze,	 obie cuję	 ci	 –	 szeptał



ner wowo	Leo.
„Kocha na	moja”.	Jego	słowa	nic	dla	niej	te raz	nie	zna czyły.
‒	Co	ty	możesz	obie cać?	–	szepnę ła	i	odwróciła	się	od	nie go.
Ka retka	na	sygna le	błyska wicz nie	doje cha ła	do	szpita la,	 jedne go	z	najstar szych

w	Pa ryżu,	który	znajdował	się	w	urokliwym,	za bytkowym	budynku,	zna nym	Mar ga -
ricie	ze	spa ce rów.	Za wie ziono	ją	na tychmiast	na	OIOM.	Jak	przez	mgłę	widzia ła,	że
Leo	kłóci	się	z	le ka rza mi,	by	pozwolili	mu	również	tam	wejść.	Czuła	jednak,	że	jest
jej	 to	 obojętne.	 Co	 chwilę	 tra ciła	 i	 odzyskiwa ła	 kontakt	 z	 rze czywistością,	 ręką
przytrzymując	brzuch,	bo	wie rzyła,	że	w	ten	sposób	ła pie	kontakt	z	dzieckiem,	któ-
re go	może	już	nigdy	nie	zoba czyć.
‒	Pani	Ma ra ka ios!	–	Potrzą snął	nią	ener gicz nie	star szy	le karz.	–	Odkle iło	się	pani

łożysko,	czy	rozumie	pani,	co	to	zna czy?
‒	Nie waż ne.	Czy	dziecko	umie ra?
‒	Musimy	na tychmiast	 zrobić	 ce sar skie	 cię cie,	 bo	 dziecko	 jest	 za grożone.	Czy

wyra ża	pani	zgodę?
‒	Ale	to	dopie ro	dwudzie sty	siódmy	tydzień!
‒	To	je dyna	szansa	pani	dziecka.
Mar go	za mar ła	i	pokiwa ła	głową,	wyra ża jąc	zgodę.	Nie	mia ła	żadne go	wyboru.
Od	razu	za czę to	przygotowywać	ją	do	ope ra cji.	Oka za ło	się,	że	jest	przytomniej-

sza,	niż	ktokolwiek	by	się	spodzie wał.	Za czę ła	na wet	dosyć	przytomnie	pła kać.	Nie
była	jednak	zdziwiona	tym,	co	się	dzia ło.	W	jej	życiu	obowią zywa ła	już	taka	okrutna
pra widłowość,	 że	wszystko,	 co	dosta ła	 i	 pokocha ła,	wkrótce	 los	 odbie rał	 jej	 bez -
powrotnie.	Przed	poda niem	znie czule nia	zdą żyła	jesz cze	pomyśleć,	że	le piej	jednak
nie	kochać,	nie	ufać	ani	nie	przywią zywać	się	do	żadnych	pozytywnych	zda rzeń.

Leo	ner wowo	prze cha dzał	się	po	szpitalnej	pocze kalni.	Dłonie	za cisnął	bez wied-
nie	w	pię ści.	Oczywiście	odmówiono	mu	wstę pu	na	salę	ope ra cyjną,	co	przyjął	z	fu-
rią,	bo	nie	umiał	tylko	bez czynnie	cze kać.	Nie	umiał	też	przyjąć	do	wia domości,	że
mógłby	stra cić	syna	lub	żonę.	Ża łował	też	te raz	ogromnie,	że	nie	zdobył	się	na	wy-
zna nie	jej	swych	uczuć.	Dwa	krótkie	słowa,	których	nigdy	nie	powie dział	w	oba wie
przed	ponownym	odrzuce niem.	Był	kompletnym	idiotą,	który	nie	potra fił	za ryzyko-
wać	i	wyznać	wła snej	żonie,	że	ją	kocha!
Je śli	 Mar ga rita	 prze żyje,	 bę dzie	 wie dział,	 jak	 jej	 to	 wyna grodzić!	 Opowie

o	wszystkich	emocjach	i	skrywa nych	uczuciach!
‒	Pan	Ma ra ka ios?	 –	Zza	drzwi	wychylił	 się	 le karz,	nie	zdjąwszy	na wet	kitla	po

ope ra cji.
Leo	doskoczył	do	nie go	jak	dzikie	zwie rzę.
‒	Ma	pan	ja kieś	wie ści?!	Czy	moja	żona…?!
‒	Pańska	żona	 i	syn	żyją	–	odpowie dział	spokojnie	męż czyzna	–	choć	są	bar dzo

sła bi.
‒	Jak	to	sła bi?
‒	Małżonka	stra ciła	mnóstwo	krwi,	cze ka	ją	parę	tygodni	dochodze nia	do	sie bie.
‒	A	nasz	synek?
‒	Dziecko	znajduje	się	na	neona tologii,	na	OIOM-ie.	Chłopczyk	jest	bar dzo	mały

i	ma	nie dojrza łe	płuca.	Zosta nie	w	szpita lu	przez	co	najmniej	kilka	tygodni.



Leo	czuł,	że	w	gar dle	rośnie	mu	podejrza na	gula.	Wolał	przez	moment	w	ogóle	się
nie	odzywać.	Pota kiwał	tylko	głową,	sta ra jąc	się	wyra zić	zrozumie nie	dla	słów	le ka -
rza.
‒	Chciałbym	chociaż	zoba czyć	żonę	–	wyszeptał	na	koniec.
Mar go	prze nie siono	do	 izolatki	na	oddzia le	położ niczym.	Le ża ła	na	 łóż ku	nie ru-

chomo,	z	za mknię tymi	ocza mi.	Wziął	ją	jednak	de likatnie	za	rękę.
‒	Mar go	–	powie dział	cicho.
Otworzyła	oczy	 i	przez	długą	chwilę	pa trzyła	się	na	nie go	bez na miętnie.	Potem

odwróciła	się	do	ścia ny.
Leo	poczuł	łzy	w	oczach.
‒	Mar go,	prze cież	wszystko	jest	już	w	porządku.	Oboje	żyje cie.
‒	Masz	na	myśli,	że	dziecko	żyje.
‒	Oczywiście,	że	żyje!	Jest	mały,	ma	nie dojrza łe	płuca,	ale	jego	stan	jest	sta bilny.
‒	Tego	nie	wiesz.
‒	Ale	le karz	sam	powie dział.
Pokrę ciła	tylko	głową.
‒	Prze stań	obie cywać,	je śli	nie	możesz	dotrzymać	słowa.
Leo	pa trzył	na	nią	i	czuł	się	bez na dziejnie.	Nie	wie dział,	co	ma	robić,	co	mówić.
‒	Mar go,	wiem,	że	to	było	okropne,	ale…
‒	Co	ty	wiesz?	Nic	nie	wiesz!	–	Za czę ła	na gle	głośno	szlochać.	–	Nie	wiesz,	jak	to

jest,	kie dy	znowu	się	wszystko	tra ci!
‒	Ale	nicze go	nie	stra ciłaś…	nie	stra ciliśmy…
‒	Idź	sobie!	Chcę,	że byś	poszedł!	Proszę!	–	Pła ka ła	coraz	głośniej.
Wszystko	się	w	nim	burzyło	na	myśl	o	pozosta wie niu	jej	sa mej	w	ta kim	momencie.

Wolałby	za sypać	ją	poca łunka mi	albo	dawno	skrywa nymi	wyzna nia mi.	Jednak	żona
najwyraź niej	nie	mogła	na wet	na	nie go	pa trzeć.	Jak	do	tego	doszło?
‒	Mar go	–	wyszeptał.
Na gle	zrozumiał,	że	umilkła	nie	dla te go,	że	prze sta ła	histe ryzować,	ale	ponie waż

po	prostu	za snę ła.	Wyszedł	więc	na	palcach	z	izolatki	i	skie rował	się	do	pokoju	le -
kar skie go.
‒	Na prawdę	trudno	prze widzieć,	co	się	zda rzy.	Oczywiście	me dycyna	poczyniła

kolosalny	postęp	w	dzie dzinie	ra towa nia	wcze śnia ków,	ale	nie	lubię	na	tym	eta pie
skła dać	żadnych	obietnic	–	powie dział	przytomnie	doktor.	–	Ich	system	odpor nościo-
wy	jest	za wodny	i	dziecko	może	pokonać	prosta	infekcja.
Leo	 znów	 mógł	 tylko	 przyta kiwać.	 Mar go	 mia ła	 ra cję,	 mówiąc,	 żeby	 prze stał

obie cywać.	A	ich	i	tak	kruche	małżeństwo	może	nie	prze trwać	ca łej	tej	historii.
Po	roz mowie	z	le ka rzem	poszedł	zoba czyć	syna.	Stał	długo	i	przez	szybę	ob ser -

wował	ma leńką	istotkę	w	inkuba torze,	która	bar dzo	ener gicz nie	porusza ła	nóż ka mi
i	 za ciska ła	 czer wone	 piąstki,	 pomimo	 podłą czonych	 wszę dzie	 rurek,	 które	 mia ły
umoż liwić	jej	oddycha nie,	odżywia nie…	po	prostu	życie.	Leo	czuł	miłość	i	pa nicz ny
strach.
W	końcu	posta nowił	wrócić	do	Mar go.	Z	da le ka	zoba czył,	że	nie	śpi,	co	bar dzo	go

ucie szyło.	Mniej	ucie szył	go	wyraz	jej	twa rzy.
‒	Le ka rze	mówią,	że	za de cyduje	parę	na stępnych	tygodni	–	oznajmił,	nie	wie dząc

wła ściwie,	po	co	to	mówi.



Mar ga rita	w	milcze niu	pokiwa ła	głową.	Wyglą da ła	na	zupełnie	nie obecną.
‒	Mały	bę dzie	musiał	zostać	w	szpita lu.	Przynajmniej	przez	mie siąc.
Znów	pokiwa ła	głową.
‒	Nie	moż na	go	wyjmować	z	inkuba tora	ani	dotykać,	ale	mogę	cię	za wieźć	do	nie -

go	na	wóz ku.
Wte dy	prze sta ła	kiwać	głową.
‒	Nie	–	bąknę ła.
Spojrzał	na	nią	prze ra żony.
‒	Mar go?
‒	Już	ci	mówiłam.	Chcę	być	sama.
‒	Mar go,	proszę.	Powiedz	mi,	o	co	chodzi.
‒	 O	 nic	 nie	 chodzi.	 Wła śnie	 to	 sobie	 uświa domiłam.	 Nie	 mogę.	 Po	 prostu	 nie

mogę.	Myśla łam,	że	będę	mogła.	Chcia łam…	ale	nie	mogę.
‒	Cze go	nie	możesz?
‒	 Tego	 wszystkie go.	 Małżeństwa,	 ma cie rzyństwa,	 nie	 mogę	 kogoś	 kochać,	 bo

i	tak	go	stra cę.	Nie	mogę.
‒	Mar go,	ja	cię	nie	zosta wię.
‒	Może	 fizycz nie	nie.	 Je steś	 zbyt	honorowy.	Ale	 sam	prze cież	powie dzia łeś,	 że

mnie	nie	kochasz.
‒	To	było	wie le	mie się cy	temu!
‒	I	nic	się	przez	ten	czas	nie	zmie niło.	Nic.
Za milkł,	bo	nie	wie dział,	jak	ma	ją	rozumieć.	A	ona	tylko	cze ka ła	na	to	milcze nie,

żeby	przypie czę tować	swój	pokrętny	tok	rozumowa nia.
‒	Tak	myśla łam.	Spę dziliśmy	ze	sobą	trochę	cza su,	było	cudownie,	ale	to	było	tyl-

ko	to.	Nic	wię cej.
‒	Nie!	–	za prote stował	na gle.	–	Nie	przyjmuję	tego	do	wia domości!	Nie	stor pe du-

jesz	po	raz	kolejny	na sze go	małżeństwa	tylko	dla te go,	że	znów	się	cze goś	boisz!
‒	Oczywiście,	że	się	boję	–	warknę ła.	–	A	czy	ty	w	ogóle	wiesz,	co	to	zna czy	kogoś

stra cić?
‒	Owszem,	wiem.	Nie	mam	już	obojga	rodziców	–	odpa rował.
‒	Zga dza	się.	Ale	dziecko,	które	kocha ło,	ufa ło…	‒	Jej	głos	za czął	się	za ła mywać

i	ucie kła	w	prze raź liwy	szloch.
‒	Mar go,	Mar go.	–	Leo	ob jął	 ją	de likatnie,	wte dy	na tychmiast	się	usztywniła.	 –

Kocham	cię,	kocham	cię	i	to	się	już	nigdy	nie	zmie ni.	Nie za leż nie	od	okolicz ności.
Za miast	na resz cie	się	uspokoić,	wybuchła	jesz cze	głośniejszym	pła czem.
‒	Leo,	Leo…	ja…	nie	za sługuję	na	cie bie	–	wymamrota ła	w	końcu.
‒	Nie	za sługujesz?	O	czym	ty	mówisz?
‒	Prze ze	mnie	umar ła	Anne lise.	Być	może	to	moja	wina,	że	nasz	syn	jest	wcze -

śnia kiem.	Nie	za sługuję	na	nic!
‒	Mar go,	wystar czy!	Nie	mów	już	nic.	Ani	słowa	o	winie	i	o	prze szłości.	Powikła -

nia	po	grypie	mogą	się	zda rzyć	każ de mu	dziecku	i	każ dej	matce.	Poza	tym	to	nie	ty
byłaś	matką!	Je śli	chodzi	o	na sze go	syna,	bar dzo	o	sie bie	dba łaś.	Prze cież	widzia -
łem.	Jak	moż na	mówić	tu	o	winie?
Mar ga rita	krę ciła	tylko	upar cie	głową.
‒	Kobie to!	Czas	na resz cie	za pomnieć	o	prze szłości	i	pomyśleć	o	przyszłości!	Na -



szej	 i	 na sze go	 dziecka!	Kocham	 cię,	 powta rzam,	 i	 ża łuję,	 że	 nie	 powie dzia łem	 ci
tego	wcze śniej.
Za mruga ła	ner wowo	powie ka mi.
‒	Leo,	mówisz	prawdę?
‒	Najświętszą.
‒	Ale	prze cież	ja	nic	nie	powie dzia łam.
‒	Je śli	mnie	nie	kochasz,	w	porządku,	mogę	za cze kać.
‒	Nie	musisz	cze kać.	Oczywiście,	że	cię	kocham.	I	mia łam	ci	to	powie dzieć	pod-

czas	wczorajszej	kola cji…
‒	Nikt	 się	wczoraj	nie	spodzie wał,	 że	bę dzie my	 już	mie li	dziecko,	co?	–	powie -

dział,	ca łując	ją	w	rękę.	–	A	te raz	już	mamy	i	powie dzie liśmy	sobie	na wza jem,	że	się
kocha my,	więc	ze	swojej	strony	obie cuję,	że	zrobię	wszystko,	byście	byli	bez piecz ni
i…
‒	…I	tym	ra zem	ci	wie rzę!	Nie	musisz	mnie	już	prze konywać.	–	Mar go	powoli	do-

chodziła	do	sie bie.
‒	Ależ	chętnie	spę dzę	resz tę	życia	na	prze konywa niu	cię	przy	użyciu	najróż niej-

szych	ar gumentów.	Może	pójdzie my	jednak	zoba czyć	na sze go	synka?

Kie dy	Leo	wiózł	Mar go	na	neona tologię,	ser ce	wa liło	jej	tak	mocno,	że	z	trudem
ła pa ła	oddech.	Gdy	usta wił	wózek	pod	szybą	na prze ciw	rzę du	inkuba torów,	przez
moment	pomyśla ła,	że	za	chwilę	się	udusi.	Widok	tylu	ma łych	istot	dzielnie	walczą -
cych	o	prze życie	był	dla	niej	nie	do	wytrzyma nia.	Na	jednym	ze	sta nowisk	zoba czy-
ła	francuski	na pis:	„Ma ra ka ios	–	syn”.
‒	Och,	Leo	–	wyszepta ła	i	zła pa ła	męża	za	rękę.
Ich	wcze śniak	wyglą dał	na	bar dzo	wa lecz ne go.
‒	Ma	mnóstwo	ener gii.	Bę dzie	walczył	do	skutku.	Zoba czysz.
Mar go	znów	zbie ra ło	się	na	płacz.	Tym	ra zem	ze	wstydu,	że	nie	chcia ła	od	razu

zoba czyć	synka.	Sta ra ła	się	 jednak	opa nować,	bo	Leo	 już	 i	 tak	wyka zał	mnóstwo
zrozumie nia.
‒	Och,	Leo,	tak	mi	przykro	–	za czę ła.
‒	To	niech	ci	nie	bę dzie!	Po	prostu	na pa waj	się	tą	chwilą.	Ciesz	się	na szą	rodziną!
‒	I	na szym	ma lutkim	człowiecz kiem	–	wyszepta ła.
W	życiu	nikt	nikomu	nie	daje	stuprocentowej	gwa rancji.	Bo	życie	jest	jak	rwą ca

rze ka,	pełna	nie spodzie wa nych	za krę tów	i	podwodnych	prą dów.	Moż na	tylko	zde cy-
dować	się	kogoś	kochać	i	trzymać	się	tego.	Na	dobre	i	na	złe,	na	za wsze.
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‒	Dokąd	wła ściwie	idzie my?	–	za pyta ła	Mar go,	kie dy	wyszli	z	ka mie nicy.
Mija ły	wła śnie	trzy	mie sią ce	od	urodzin	ich	synka	i	jutro	mie li	za brać	go	ze	szpi-

ta la.	Żeby	to	uczcić,	Leo	za prosił	ją	dziś	na	kola cję.
Za	nimi	było	dzie więćdzie siąt	kosz mar nych	dni	walki	o	dziecko.
Na zwa li	chłopca	Annas,	co	po	grecku	zna czyło	mniej	wię cej	„dar	od	Boga”.	Poko-

nał	kilka na ście	infekcji	płuc,	a	dwa	razy	otarł	się	o	śmierć.	Mar go	bała	się	o	nie go
jak	o	nikogo,	lecz	przy	nie usta ją cym	wspar ciu	ze	strony	męża	na uczyła	się	walczyć



i	wie rzyć	w	siłę	synka,	który	po	tak	długim	cza sie	był	na resz cie	zdrowy	i	roz wijał
się	nor malnie.
Leo	był	dziś	bar dzo	ta jemniczy	i	na wet	we zwał	taksówkę,	która	nie ocze kiwa nie

za wiozła	ich	pod	wie żę	Eiffla.
‒	Bę dzie my	zwie dzać?	–	zdziwiła	się.
‒	Moż na	to	i	tak	na zwać.
Na	dole	z	windy	wyszedł	windziarz	i	przywitał	Leo	po	na zwisku.
‒	Za raz,	za raz.	O	co	tu	chodzi?	–	nie	rozumia ła	na dal	Mar go.
‒	Wkrótce	zoba czysz.
Kie dy	wysie dli	z	windy,	wszystko	wokół	było	puste!	Na	ca łym	pię trze	ka wiar ni	nie

było	nikogo.
‒	Co	to?!
‒	Za re zer wowa łem	dla	nas.
‒	Cała	wie żę?!
‒	Tak,	całą	wie żę.
‒	Prze cież	to	nie moż liwe.
‒	Dla	mnie	nie	ma	rze czy	nie moż liwych.
‒	Nic	dziwne go,	że	wyglą dasz	dziś	na	jesz cze	bar dziej	za dowolone go	z	sie bie	niż

za zwyczaj.
Nie śmia ło	rozejrza ła	się	po	wielkiej	sali.	Na	sa mym	środku	ca łe go	pię tra,	na	nie -

wielkim	podium,	stał	poje dynczy,	prze pięknie	oświe tlony	stolik	dla	dwojga.
‒	Leo,	to	nie sa mowite.	Widzia łam	coś	podob ne go	na	filmie.
‒	Miło	mi	to	słyszeć.	–	Poca łował	ją	w	policzek.	–	Prawdę	mówiąc,	wca le	nie	wie -

dzia łem,	ja kiej	re akcji	się	spodzie wać.
‒	Jest…	cudownie.	Ide alnie.
Nie powta rzalny	romantyzm	tego	miejsca	i	ca łej	sytuacji	ode brał	jej	mowę,	a	nie

bar dzo	chcia ła	znów	przy	nim	pła kać.	Tak	wie le	ostatnio	prze szli.
Kie dy	usie dli	przy	stoliku,	jak	spod	zie mi	wyrósł	kelner,	na lał	im	bez głośnie	wina

i	podał	półmisek	ostryg	na	pokruszonym	lodzie.
‒	Moż na	by	wła ściwie	powie dzieć,	że	to	lekka	prze sa da	–	za śmia ła	się	cicho.
‒	Może	i	tak,	ale	tym	ra zem	chcia łem,	żeby	wszystko	le piej	wypa dło.
‒	Tym	ra zem?
Nie	śpie sząc	się,	się gnął	po	kie liszek.
‒	Kie dy	ponownie	ci	się	oświadczę.
‒	Oświadczyny?	Leo,	ależ…	je ste śmy	małżeństwem.
‒	Mie liśmy	tylko	ślub	cywilny.
‒	Chcesz	drugie go	ślubu?
‒	 Nie.	 Prze cież	 ten	 był	 prawdziwy	 i	 zgodny	 z	 pra wem.	 Chcę	 ci	 się	 porządnie

oświadczyć,	bo	bar dzo	cię	kocham.
‒	Ja	też	cię	kocham	najbar dziej	na	świe cie.
‒	A	więc	–	Leo	błyska wicz nie	wstał	i	ukląkł	przed	nią	–	Mar go	Ma ra ka ios,	moja

najwspa nialsza	 żono,	 której	 tyle	 za wdzię czam,	 jak	 na	 przykład	 prze zwycię że nie
stra chu	przed	miłością	i	odrzuce niem…
‒	Ja	też!	Za wdzię czam	ci	to	samo!
‒	…czy	ze chcesz	przyjąć	ode	mnie	ten	oto	pier ścionek	za rę czynowy?



‒	Tak!	Jest	piękny.	Prze piękny.
Sza fir	i	dwa	dia menty	na	ma leńkim	cacku	połyskiwa ły	dyskretnie	w	bla sku	świec.
‒	Każ dy	ka mień	symbolizuje	jedną	osobę	z	na szej	ma łej	rodzinki:	Anna sa,	cie bie

i	mnie.	–	Wsunął	jej	de likatnie	pier ścionek	na	pa lec.	–	Mar go,	wyjdziesz	za	mnie?
Za czę ła	się	ner wowo	śmiać.
‒	Och,	Leo,	Leo,	prze cież	już	raz	za	cie bie	wyszłam.
‒	To	na prawdę	mia łem	wielkie	szczę ście!
Kie dy	ca łowa li	się	na	pustej	wie ży	Eiffla,	cały	Pa ryż	pod	nimi	zda wał	się	tej	nocy

świe cić	i	błysz czeć	tylko	i	wyłącz nie	dla	jednej	pary.
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